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Problem granicy polsko-niemieckiej nie istnieje
oświadczył Mołotoir na Konferencji Moskiewskiej

Marshall proponuje powołanie komisji 
dla zbadania sprawy granic niemieckich
Bidauli: Francja stoi u boku Polski 
Bevilt: za wnioskiem amerykańskim

Glos socjalistów
francuskich
na temat wystąpień
de G au IIe ’a

PARYŻ (SAP) W związku z mową 
de GauIIe'a odbyło się zebranie Cen­
tralnego Komitetu francuskiej partii 
socjalistycznej. Uchwalono wezwać do 
czujnośoi wszystkidh republikanów . 
Akcja gen. de GauIIe'a, stwierdzono na 
tym  zebraniu, jest wymierzona prze­
ciwko dem okracji i ustrojowi p arla ­
m entaryzm u.

De Gaulle z własnej woli zrzekł się 
władzy, nie rozstrzygnąwszy ani jed ­
nego z trudnych zagadnień, z którymi 
wówczas borykała się F rancja. Obec­
nie nie proponuje narodow i francu­
skiemu niczego konkretnego, lecz wzy 
wa naród do zjednoczenia wokół swej 
w łasnej osoby. Tego rodzaju wezwa­
nie pod poikrywką pięknie brzm iących 
ałów może dać w wyniku tylko nowy 
rozłam  i zdyskwalifikować Francję z® 
granicą.

Leon Blum kom entuje w dzienniku 
„Populaire" mowę gen. de GauIIe'a. 
P rzyznaje bezstronnie, ie  chce on p °‘ 
zostać w zgodzie z prawem. Jest jed­
nak rzeczą logiczną, że akcja, przed­
sięwzięta przez de GauIIe'a musi do­
prow adzić do plebiscytu w ram ach 
konstytucji. Być może. pisze Blum, de 
Gaulle przew iduje takie zmiany w o- 
plnii publicznej i w sytuacji m iędzy­
narodowej, które umożliwią ten plebi­
scyt, ale są to tylko jego przew idy­
wania.

N a wczorajszym posiedzeniu rady ministrów spraw zagra­
nicznych w Moskwie, min. Marshall wysunął projekt komisyjne­
go zbadania zagadnienia granicy polsko - niemieckiej, ustalonej 
uchwałami w Poczdamie.

Wniosek Marshalla spotkał się z kategorycznym sprzeciwem 
Ze strony min. Mołotowa, zaś min. Bidault oświadczył, że Francja 
całkowicie popiera polskie stanowisko w tej sprawie, Bevin 
z pewnymi poprawkami poparł propozycję amerykańskiego mi­
nistra.

Na stronie drugiej podajemy nasze oświetlenie tej sprawy, po 
niżej zaś zamieszczamy informacje przekazane nam wczoraj wie­
czorem telefonicznie przez specjalnego wysłannika naszej Re­
dakcji na Konferencję Moskiewską, Karola Małcużyńskiego:

*■ Wczorajsze posiedzenie mi-

(nistrów spraw zagranicznych
Wielkiej Czwórki prawie w stu 
procentach poświęcone było o- 
mawianiu granicy polsko - nie­
mieckiej. Pierwszy zabrał głos 
w dyskusji Marshall, który o- 
świadczenie swoje rozpoczął od 
czterech następujących punktów: 
Po pierwsze, że w Poczdamie 
nie ustalono ostatecznie granicy 
polsko-niemieckiej i obecnie na­
deszła chwila aby tę sprawę prze 
dyskutować. Po drugie, nowa 
granica polsko-niemiecka powin 
na przyznać Polsce więcej te 
rytorium na Zachodzie niż przed 
wojną i wynagrodzić straty jakie 
Polska poniosła wskutek zmiany 
swoich granic na wschodzie. To 
zostało obiecane i pozostaje tyl 
ko problem, ile terenów Polska 
na zachodzie potrzebuje i ile mo­
że wykorzystać. Po trzecie. Niem 
cy przed wojną importowały jed 
ną piątą potrzebnej dla siebie 
żywności, a jedną piątą otrzymy­
wały z terytoriów będących o- 
becnie pod administracją pol­
ską. Gdyby te dwie piąte potrzeb 
nej Niemcom żywności musiały 
one importować zaszłaby ko­
nieczność rozbudowy przemysłu 
niemieckiego. Również na ko­
nieczność rozbudowy przemysłu 
wpłynęłoby przesiedlenie z Pol­
ski do Niemiec przeszło 5 milio­
nów rolniczej ludności niemiec- 
ckiej, która musiałaby znaleźć 
zatrudnienie. Po czwarte, jeżeli 
Polsce przyzna sie zbyt wiele, 
stworzy się grunt do dążeń rewi­
zjonistycznych i irrydenty nie­
mieckiej. Te cztery punkty zda-
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Hitlerowskie oddziały łam ią sclabax aa  granicy pyolsicc -  niemieckiej.

niem Marshalla wskazują na ko­
nieczność znalezienia kompro­
misu.

MARSHALL 
PROPONUTE KOMISJĘ

Marshall konkretnie proponu 
je aby Polsce przyznać oddaną 
jej pod administrację część Prus 
Wschodnich, dalej b. niemiecki 
Górny Śląsk z tym, że węgiel i 
inane źródła surowców byłyby 
wykorzystane dla odbudowy ca­
łej Europy, wreszcie inne tery­
toria, przede wszystkim lolnicze 
ro z d z ie lo n e  zo s ta ły  tak, aby po­
trzeby Polski, Niemiec i Europy 
zostały Zaspokojone. Marshall 
proponuje powołanie specjalnej 
komisji, któraby obradowała na 
prawach konferencji zastępców 
ministnów Wielkiej Czwórki z 
tym, że w skład jej oprócz przed 
stawicieli czterech mocarstw 
wchodziłaby Polska i jeden z 
Aliantów wyznaczonych przez 
Wielką Czwórkę. Do zadań tych 
komisji według Marshalla nale­
żałoby: 1) Opracowanie wnio­
sków co do rewizji starej grani­
cy niemieckiej tak, aby dała ona 
wystarczające wyrównanie strat 
dla Polski, 2) Opracowanie 
wniosku co do wydania zarzą­
dzeń zapewniających, że wszyst­
kie surowce i urządzenia przemy 
słowe przyznane Polsce służyły­
by wszystkim, a przede wszyst­
kim Polsce, 3) Przeprowadzenie 
badań dotyczących osiedlenia 
Ziem Zachodnich przez Pola­
ków, stopy zagospodarowania 
się w terenie i wypływających 
stąd wniosków co do najlepsze­
go wykorzystania tych terenów.

Jako następny przemawiał Bi­
dault, który powiedział, że Fran­
cja nie brała wprawdzie udziału 
w konferencji poczdamskiej ale 
nie sprzeciwiała się przed tym i 
nie sprzeciwia się dzisiaj uznaniu 
obecnej granicy polsko - niemiec 
kiej uznając ją za sprawiedliwe 
wyrównanie strat, jakie ponio­
sła Polska.

BEVIN 
POPARŁ MARSHALLA

Trzeci z kolei przemawiał Be- 
vtn. Zgodził on się z zasadami 
argumentacji Marshalla. Polska 

według Bevina — posunęła 
się zbyt daleko na zachód. Ko­
rekta granic powinna wziąć pod 
uwagę przyznanie Niemcom 
możliwie dużej ilości terenów 
rolniczych. Okręg Szczecina i in­
ne tereny rolnicze muszą służyć 
równo gospodarce niemieckiej 
jak i polskiej. Bevin popiera pro 
jekt Marshalla powołania komi­
sji z tym, że zajęłaby się ona nie 
tylko granicą polsko - niemiecką, 
ale wszystkimi innymi granicami 
Niemiec.

KATEGORYCZNA 
ODPOWIEDZ MOŁOTOWA

Ostatni złożył oświadczenie 
Mołotow, który całkowicie i ka- 
tegotyaaue poparł stanowisko

polskie. Mołotow zacytował do­
kumenty z Jałty i Poczdamu na 
podstawie których stwierdził, że 
w sprawie granicy polsko - nie­
mieckiej powzięto już ostatecz­
ną decyzję. Mołotow podkreślił 
dalej,, że nie tylko powzięto już 
decyzję o zmianie granic, ale 
również zatwierdzono masowe 
przesiedlania ludności, które 
zresztą potwierdziła Sojusznicza 
Rada Kontroli. Ostateczność 
tych decyzji zrozumieli wszyscy 
—  nawet Niemcy. Następnie 
Mołotow przypomniał, że z Pol 
ski wysiedlono przeszło 5 milio­
nów Niemców, a Polska osiedli­
ła na swoich odzyskanych tere­
nach 5 milionów Polaków. W  
Polsce pozostało jeszcze tylko 
czterysta tys. Niemców. Tereny 
przyznane Polsce zamieszkałe są 
dziś przez ludność polską, która 
się tam zagospodarowała, wzra­

sta na tych terenach produkcja 
rolnicza i przemysłowa, odbudo­
wuje się przemysł. Czy jest do 
pomyśleria, powiedział Moło­
tow, rozważanie projektu, któ­
ryby przewidywał nową wędrów 
kę milionów ludzi. Zarówno de­
cyzje terytorialne jak i legalny 
ruch przesiedleńczy dowodzą, że 
decyzje odnośnie granicy polsko- 
niemieckiej miały charakter nie 
prowizoryczny, lecz stały. „Mo­
im zdaniem — powiedział Mo­
łotow — problem granicy pol­
sko - niemieckiej nie istnieje*’.

CZY SŁOWA TRUMANA 
OBOWIĄZUJĄ

Po tych wstępnych oświadcze­
niach rozpoczęła się dyskusja, 
która sprowadzała się do prob­
lemu, czy w Tałcie i Poczdamie 
granica4 polsko - niemiecka zo­
stała zatwierdzona ostatecznie. 
Wszystkie argumenty strony an- 
glo - saskiej nawracały do zwro­
tu, w którym powiedziano o 
przyszłym zatwierdzeniu granic 
Polski. Mołotow w replice zacy­
tował przemówienie prez. Tru- 
mana po powrocie z Poczdamu.

Truman oświadczył wówczas, ie  
terytoria oddane pod adminrstra 
cję polską dają jej duże możli­
wości odbudowy kraju i wyna­
grodzenia szkód, oraz, że nowe 
granice są krótsze i dają Polsce 
lepszą sytuację obronną. „Jakie 
znaczenie miałyby te słowa — 
zapytał Mołotow — gdyby decy 
zje o granicy polsko niemieckiej 
nie były ostateczne?'’.
FRANCJA POPIERA POLSKĘ

Zabierając ponownie głos Bi­
dault oświadczył, że, ponieważ 
Francja nie brała udziału w kon­
ferencji poczdamskiej, nie intere 
suje się interpretacją powziętych 
tam uchwał. Francja od począt­
ku zajmowała jasne stanowisko 
w sprawie granicy polsko - nie­
mieckiej w sensie pozytywnym 
dla Polski. Bidault zacytował 
swój list do ambasadora ZSRR 
pisany 5 sierpnia 1945 roku. w 
którym wyraził zgodę Francji na 
ustaloną granicę Polski i Nie­
miec Na tym dyskusia została 
zakończona do jutra, przy czym 
nie jest ustalone czy obrady do­
tyczyć będą dalej tylko sprawy 
granicy polsko - niemieckiej.

Ameryką nie stać na subwencje
dla reakcjonistów całego świata

Lippmann ostro krytykuje 
nieprzemyślane posunięcia Trumana

NOWY JORK (PAP), W alter Lipp­
m ann w „New York H erald T ribune" 
tw ierdzi, że podczas gdy doktryna 
Monroego została przygotowana starań  
ńie przez ówczesnego prezydenta w 
porozum ieniu z W. Brytanią, T rum an 
ogłosił sw oją doktrynę na własną rę­
kę, nie zastanowiwszy się, czy o trzy­
ma poparcie z zewnątrz i czy osiąg­
nie ona powodzenie. Obietnicę złożono 
zanim  dokonano obliczeń w jaki spo­
sób się jej dotrzyma. Lippm ann jest 
zdania, że najwyższy czas zastanowić 
się na planem realizacji doktryny Tru- 
mana i uważa za słuszne domaganie 
się sen. Byrda odpowiedzi na pytanie, 
ile będzie kosztować realizacja doktry­
ny Trum ana. Grecja, to tylko jeden z

elementów planu — stwierdza L ipp­
mann, Nie będzie końca kosztom fi­
nansowym planu Trum ana, ponieważ 
nie określono w arunków  i celu tej po­
mocy. Przypadek Grecji jest dla Lipp- 
m anna dowodem podstawowych błę­
dów doktryny T rum ana w jej obec­
nej formie. Jeśli St. Zjednoczone za­
m ierzają sprzym ierzyć się ze wszyst­
kimi reakcyjnym i siłami w świecie — 
twierdzi Lippm ann — to plan  tein nie

może się udać. W  ten sposób w k ró t­
kim czasie St. Zjednoczone będą mia­
ły przeciwko sobie masy całego świa­
ta. „Jakkolw iek jesteśmy silni i boga­
ci — kończy Lippm ann, to jednak an i 
nie stać nas na subsydia d la  reakcjo­
nistów całego świata, ani nie mamy 
sił na ich utrzym anie przy władzy".

WOJSKA BRYTYJSKIE W GRECJI
WASZYNGTON (PAP). Dean Ache- 

son oświadczył na konferencji praso­
wej, że jego zdaniem rząd brytyjski 
nie wycofa swych misji wojskowych, 
lotniczych i morskich z  Grecji, zanizn 
Stany Zjednoczone wcielą w życie swój 
p lan pomocy dla Grecji.

Ofiary na powodzian
złożone w redakcji
„Robotnika”

Od dnia i  b. ą  wpłynęły do laasaej 
redakcji następujące ofiary na powo­
dzian;

Pracow nicy SPB (grapa I-B Moko­
tów) — z!. 2.215, pracownicy odda. 
„Spotem'' Prusaków  — zł. 16.601, p ra ­
cowniczy odds. „Społem" Radzymin— 
zf. 5.000, W ytwórnia GHz P. Szczepań­
ski — d .  10.000, Pracow nicy Stoł. 
Kom. PPS — zl. 5.458, pracownicy 
SPB (budowa domu przy ul. Kaszyń­
skiej S) — zl. 930, pracownicy P ań­
stwowych Browarów „Tychy*' — A  
3.160, pracownicy Inspekcji Pracy, I 
okręg w W arszawie — zl. 3.200, P ań ­
stwowe Gimnazjum Cukiernicze — td .1 
3.350, personel Okręgowego Szpitala i 
Nr. 1 w W arszawie -  zl. 27.600, tow. ; 
Kelies Kraus — 10 dolarów , pracowni 
cy fabryki „Tudor" 1 „Piastów " — zł. 
67.109. Gminny Komitet PPS - Jabłon­
na składa zebrane doraźnie 425 zł o ra z ) 
2.000 zl z kasy gminnego komitetu, j 
Centralny Związek Metalowców — Od-'  
dział Ursus — składa zł 10.000. P ra ­
cownicy szpitala Karola i  Marii — 
w płacają zl 4.700.

Ogółem Wpłynęło do naszej redak ­
cji do dnia wesorajazego 1-635.587 *

Kwiaty Ziem Odzyskanych 
dla Prezydenta Bieruta

Prezydent Rzeczypospolitej spędził 
k ró tk i wypoczynek świąteczny na Dol­
nym  Śląsku. W  dniu wczorajszym  P re­
zydent przybył w tow arzystw ie najbliż 
szego otoczenia oraz dowódcy 0 . W.
W rocław gen. Popławskiego do uzdro­
wiska Solice-Zdrój. Prezydent in tere­
sował się żywo zagadnieniam i rozwoju 
uzdrowisk dolno-śląskich, kładąc spe­

cjalny nacisk na  opiekę nad ludżmf 
pracy.

O djeżdżającemu Prezydentowi licz­
nie zgromadzeni mieszkańcy Solić i o  
kolicy zgotowali serdeczną owację, a  
m ała dziewczynka wręczyła wiązankę 
świeżo zerw anych fiołków, prosząc, 
by je przyjął, jako kwiaty Ziem Od­
zyskanych.

R O K
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Warszawa, 10 kwietnia.

Dyskusja rozpoczęta
\ \7  CZORAJ rozpoczęta się na Kon- 
* feren.ejl Moskiewskiej dyskusja w 

aorawl* przyszłych granic Niemiec, a 
w szczególności w sprawie granicy 
polsko-niemieckiej. Jak to było do 
przewidzenia, szefowie delegacji ame­
rykańskiej 1 angielskiej. Marshall 1 Be 
Tin „ruszyli do ataku44, kwestionując 
ach waty poczdamskie 1 proponując 
skomplikowaną procedurę dla wytyczę 
ola nowej granicy między Polską 1 
Niemcami.

Mazenjy „Jak to było do przewldąe- 
ala*4, gdy* nie olegało najmniejszej 
wątpliwości, *e delegacje Sianów Zje­
dnoczonych 1 Wielkiej Brytanii wyko- 
mystają sprawą granicy polsko-nie­
mieckiej, — sprawę Ich zdaniem spor­
ną, *■*» aby wysunąć daleko Idące po- 
atulaty, aby wywrzeć pewien nacisk na 
pozostałych dwóch uczestników Konfe­
rencji Moskiewskiej 1 aby w drodze 
kompromisu uzyskać pewne ustęp*1.na 
Związku Radzieckiego czy te* Francji 
W INNYCH SPRAW ACH.

Podkreśliliśmy słowo „w Innych 
»prawach“, bo jasne jest dla nas, i t  
ewentualny kompromis może dotyczyć 
najrozmaitszych przedmiotów obrad 
Konferencji Moskiewskiej, jak np. spra 
wa odszkodowań lub zagadnienie form 
ustrojowych Niemiec, lecz NIE SPRA­
WY GRANICY POLSKO - NIEMIEC­
KIEJ.

Podstawą naszej pewności jest zna­
ne jo* od dłuższego czasu stanowisko 
Związku Radzieckiego, wyrażone nie­
jednokrotnie przez Stalina, Moioiowa 
i innych mężów stanu ZSRR. Dlatego 
spokojni byliśmy, *e ewentualny 
„atak44 na naszą granicę zachodnią 
spotka się s  należytą odprawą ze stro­
ny delegacji radzieckiej. Odpowiedź 
min. Mołoiowa na wczorajszym posie­
dzeniu Konferencji Moskiewskiej nie 
aawlodła naszych oczekiwań. Była to 
odpowiedź przekonywująca, jasna, lo­
giczna, poparta licznymi argumentami 
1 — co najważniejsze — ZDECYDO­
WANA.

Z radością stwierdzamy, źe polski 
punkt widzenia został w całej rozcią­
głości poparty także przez przedstawi- 
alela Francji min. Bldault, który uzna! 
obecną granicę polsko-niemiecką 
sprawiedliwe wyrównanie strat, jakie 
poniosła Polska44.

Dyskusja w sprawie granic Niemiec 
została wczoraj dopiero rozpoczęta. 
Przewiduje się, że potrwa ona jeszcze 
dziś 1 jutro. Lecz najprawdopodobniej 
dyskusja ta nie zostanie formalnie za­
kończona na Konferencji Moskiew­
skiej. Tak samo, jak szereg innych za­
gadnień dotyczących Niemiec, także 
sprawa granie zostanie — być może — 
przekazana dalszym konferencjom 
Wielkiej Czwórki lub innym ciałom 
międzynarodowym.

Możemy jednak spokojnie śledzić za 
dalszym przebiegiem dyskusji i cier­
pliwie oczekiwać jej wyniku, gdyż wy­
nik może być tylko jedenj ZATWIER­
DZENIE OBECNEJ GRANICY POL­
SKO - NIEMIECKIEJ.

KONFLIKT SOCJALNY w USA
Próba sił miedzy kapitałem a prace;

Telefony zamilkły 
Górnicy nie powrócili do pracy
Z ap ow ied ź strajku 
w  przem yśle stalow ym

N . fORK (PAP), Niezależnie od strajku pracowników te­
lefonów oraz częściowego zamarcia produkcji węgla na skutek 
odmowy górników pracowania w kopalniach o złych warunkach 
bezpieczeństwa, St. Żjednoczonestojg w obliczu możliwości straj­
ku w przemyśle stalowym. W  dniu 1 maja br. wygasa umowa 
zbiorowa zawarta między związkiem zawodowym pracowników 
przemysłu stalowego i „United Steel Corporation". Rokowania

utknęły na martwym punkcie i 
obie strony wyrażają się pesymi­
stycznie o  możliwości porozu­
mienia.

W  najbliższym tygodniu ze­
branie przedstawicieli okręgo­
wych Związków zawodowych 
pracowników przemysłu stalo­
wego poweźmie decyzję w spra­
wie strajku. ZWiązek liczy 750 
tysięcy członków. W edług spra­
wozdania wybitnego ekonomi­
sty amerykańskiego Nathansa, 
obecnego doradcy CIO produ­
cenci stali wobec niesłychanego 
wzrostu dochodów w ciągu ostat 
nich kilkunastu miesięcy mogą 
podnieść płacę o 25 centów na 
godzinę bez podnoszenia cen 
stali. Poza podwyżką płac robot­
nicy żądają również poprawy wa 
ranków pracy.

MONOPOL MORGANA 
W strajku telefonicznym w USA za­

angażowany jest jako przedsiębiorca 
największy z istniejących na świeci* 
monopoli „American Telegraph and 
Telephon", którego majątek ocenia się 
na 6 i pół miliarda dolarów. „Ameri­
can Telegraph and Telephon" kontro-

S t r o f k i
w  Grecji

LONDYN (PAP), Pracownicy samo­
rządowi i bankowi w Grecji protkla- 
tnowaili 48-godainny strajk protesta­
cyjny przeciwko warunkom płacy. Pra 
oownścy państwowi rozpoczęli strajk 
we środę 9 b«n. W* środę w Ate­
nach nie ukazały się driemnilki, wo­
bec 24-godzinnego strajku drukarzy i 
pracowników prasy, protestujących 
przeciwko napadowi na organ partii 
komunistycznej wychodzący w Saloni­
kach w ub, tygodniu. Podczas tego naj­
ścia kilku drukarzy zostało zabitych * 
kilku rannych.

...I w  Portugalii
LONDYN (PAP). Agencja Reutera 

domosii, tó port w Lizbonie został zu­
pełnie unieruchomiony z powodu stra j­
ku robotników portowych i pracowni­
ków stoczni, którzy domagają się 
zwiększenia przydziałów żywnościo­
wych.

Lowana jest przez słynną grupę banko­
wą Morgana, która jakkolwiek posia­
da tylko 8 proc. akcji, to jednak na 
podstawie statutu ma głos decydujący.

PRZEMYSŁ SAMOCHODOWY 
ZAGROŻONY 

Sytuacja w przemyśla węglowym 1 
stalowym oraz atrajk pracowników 
telefonów nastraja pesymistycznie fi­
nansowe koła amerykańskie. Nowojor­
ski dziennik „Journal of Commerce" 
reprezentujący koła finansowe, pisze: 

Wydaje się, że ma się do czynienia 
z pierwszą próbą sił między kapitałem 
i pracą. Robotnicy węglowi nie wraca­
ją do kopalń po katastrofie w kopal­
ni Ceniralia. Lewis polecił górnikom 
wstrzymać się od pracy w zagrożo­
nych kopalniach, których jest 99 proc. 
Równocześnie główny urząd stałych 
paliw w Waszyngtonie ogłosił, że za­
pasy węgla wynoszą tylko 60 milio­
nów ton. Decyzja Lewisa może tedy 
sparaliżować przemysł na cale tygod­
nie oznaczając utrfetę dwóch milionów 
ton węgla dziennie. Zaciemniają się 
horyzonty przemysłu stalowego, gdzie 
za trzy i pół tygodnia wygasa układ 
zbiorowy". Dziennik konkluduje: „Sta 
ny Zjednoczone m ają definitywnie zni­
szczoną harmonię na terenie przemy­
słu. Produkcja przemysłowa bieżącego 
roku może być poważnie zahamowa­
na w następstwie dwóch wielkich straj 
ków. Równocześnie powstały wielkie 
trudnośoi w przemyśle automobilo­
wym. Jakkolwiek przemysł samochodo 
wy roz,porządzą zapasem węgla na 2

miesiące, to  jednak należy się spodzie­
wać trudności produkcyjnych wobec 
zmniejszenia zapasów węgla w prze­
myśle alalowym, dostarczającym su­
rowca przemysłowi samochodowemu'4.

GROŹBA REPRESJI 
WASZYNGTON (PAP). W stanic 

New Jersey uchwalona została przez 
obydwie Izby ustawa, zezwalająca na 
karanie więzieniem 1 grzywną praco­
wników telefonów przystępujących do 
strajku. Ustawa przewiduje grzywnę 
do 509 dolarów za każdy dzień straj­
ku. Poza tym ustawa wprowadza przy 
musowy arbitraż w sporach.

Słynni dziennikarz* 
przejeżdżają 
przez W arszaw ą

W dniu 9 bm. przybył drogą po*
w ietrzną z Moskwy do W arszawy p. 
J. Steel, znany am erykański komen­
ta to r radiowy i publicysta. P. Steel 
jest — jak  wiadomo — jedynym  ko­
respondentem , który uzyskał wywiad 
z m inistrem  Spraw  Zagranicznych 
ZSRR — Mołotowem w  czasie obrad 
konferencji moskiewskiej. P. Steel 
zabawi w  Polsce k ilka dni; w  dniu 
12 b. m. wyjedzie do Czechosłowacji.

Sprawozdawca francuski na konfe­
rencję moskiewską — znany publi­
cysta — p. Andre P ertinax , w  dro­
dze powrotnej z Moskwy zatrzym ał 
się na kilka dni w  Warszawie.

W dniu 9 bm. odbyło się posiedze­
nie Sejmowej Podkomisji Finansów 
Samorządowych.

Sprawozdanie Zarządu m. st. War 
szawy o stanie finansowym stolicy 
złożył wiceprezydent m iasta Strze­
lecki. Ze sprawozdania wiceprez. 
Strzeleckiego wynika, że budżet

Niedobor budżetu stolicy
omawiany na podkomisji sejmowej

Warszawy posiada struk tu ralny  nie­
dobór, k tóry  powstał w  okresie trud ­
ności okresu początkowego, kiedy 
miasto musiało ponosić szereg w y­
datków państwowych. Niedobór ten 
wynosił w  roku budżetowym 1946— 
47 aż 70 proc. Obecnie miasto s ta ra  
zbliżyć się do względnej równowagi 
budżetowej. Na rok 1947 niedobór 
wyniesie już o 20 proc. mniej.
4 Prez. Strzelecki przedstaw ił na­
stępnie podkomisji cyfry dotycząca 
poszczególnych działów Zarządu 
Miejskiego. Zarząd zamierza w  przy­
szłości oprzeć swój budżet o plano­
wość w ydatków, k tóra przy jedno­
czesnym uspraw nieniu adm inistracji 
i oparciu dochodów o stałe pozycja 
a nie przygodne dotacje, powinna 
przynieść dalsze obniżenie manca.

Na następnym  posiedzeniu podko­
misji sprawozdania złożą przedsta­
wiciele Zarządów M iejskich Łodzi, 
Katowic, W rocławia i Poznania.

Parlamentarzyści
angielscy
na Górnym Śląsku

W Katowicach bawiła wycieczka par 
lamentaczystów angielskich, która przy 
była tu z  terenu Dolnego Śląska. Go­
ście zapoznali się z pracą polskich 
hutników w hucie „Zabrze". Zwiedzo­
no ponadto kopalnie i koksownie „An­
daluzja" w Brzezince.

Jutro goście brytyjscy mają udać się 
na tereny obozu oświęcimskiego.

Brytyjski węgiel grzeje gen. Franco 
cltoć Anglia ma go mało dla siebie

LONDYN 9.4 Korespondent m ad­
rycki pism a „Spanish News Let­
ter44 donosi, że obecna sytuacja wę­
glowa w  Hiszpanii jest „prawie zada­
walająca*1 dzięki pomocy brytyj­
skiej, udzielonej generałowi Franco. 
Sytuacja węglowa w W. Brytanii, 
pisze korespondent, była przedmio­
tem  rozważań w kołach wyższych 
władz, które dum ne są z tego, że 
dyktatorowi udało się doprowadzić 
obecną sytuację węglową do tego 
znośnego stanu. Słyszy się często 
tego rodzaju uwagi: „Jak to pięknie,

że W. Brytania, cierpiąca sama na 
brak  węgla, może nam jednak dopo­
magać".

Niezależnie od* tego, cały szereg 
miejscowości w Hiszpanii został o- 
statnio wyposażony w urządzenia dla 
elektrowni, przywiezione z W. Bry­
tanii po zakończeniu wojny. B rak 
takich urządzeń oraz niedostatek w 
dostawach węgla był powodem trzy­
tygodniowego przymusowego unieru­
chomienia przemysłu w Anglii w 
czasie ostatniej zimy.

Jednomyślność Czterech Mocarstw
w  spraw ie udziału mniejszych państw  

w pracach nad traktatem pokojowym

Schacht przed sadem
w ypiera się Hitlera

ale prokurator dem askuje  
starego lisa

BERLIN (PAP). B. hitlerowski mini­
ster skarbu dr Schacht, stanął przed 
lądem denazifikacyjnym w Stuttgar­
cie. Oświadczył on, iż wziął udział w 
rządzie Hitlera jedynie w celu rozwią­
zani* zagadnienia 6,5 miliona bezro­
botnych w Niemczech. Schacht twier­
dzi, że przyjął tekę ministra gospodar­
ki w rządzie. Hitlera w zamiarze u- 
tworzenia ośrodków oporu przeciwko 
„przestępczej tyranii Fuehrera". Hi­
tler — według zeznań Schachta — 
stracił do niego całe zaufanie od cza­
su, kiedy złożył protest przeciwko prze 
śladowaniom kościoła i Żydów i za­
komunikował mu, iż postępowanie ge­
stapo wzbudza pogardę na całym świę­
cie. W następstwie tego oświadczenia, 
przeprowadzenie planu 4-letniego zo­
stało powierzone Goeringowi. Schacht 
nie mógł finansować zbrojeń niemiec­
kich, ponieważ jako minister bez teki 
nie posiadał żadnych wpływów w raą- 
dzi*.

3ZTUTTGART (SAP). Prokurator *- 
świadczył, ta będzie iądtł surowego

wymiaru kary i że Schacht, jego zda­
niem, winien być zaliczony do katego­
rii „wielkich przestępców hitlerow­
skich".

„Schacht — motywował prokurator 
— przyjął z entuzjazmem ideologię hi­
tlerowską. Do dyspozycji rządu hitle­
rowskiego oddał całą swoją kompe­
tencję finansisty na lata 1933 — 1943 
W nagrodę Hitler osobiście wręczył 
mu najwyższe złote odznaczenie par­
tyjne".

Prokurator podkreślił, że Schacht 
był aktywnym przedstawicielem hitle­
rowskiej ideologii, którą propagował 
z entuzjazmem, nieraz używał termi­
nów, jak „przestrzeń życiowa" ilp., a

— Sekretarz generalny ONZ Trygve 
Lie mianował sekretarzem gen. komi­
sji gospodarczej Europy dra Myrdala, 
szwedzkiego ministra handlu, świato­
wej sławy socjologa i ekonomistę, 
członka socjalistycznej partii Szwecji.

Z osta tn ie j chwili

Podwójny sukces Dziedzicu
w zawodach o m em oriał śp. Czecha

ZAKOPANE (Tel. wł.) — W Zako- 
lanem odbywają się zawody narc iar­
nie o memoriał ś. p. Bronisława Cze- 
ha. Zawody są połączone z jubileu­

szem 40-lecia Sekcji Narciarskiej 
PTT. W arunki śnieżne bardzo ciężkie. 
Silny w iatr uniemożliwiał naw et u- 
ruchomienie kolejki linowej, tak, że 
sawodnicy na start biegu 18 km. mu­
sieli udać sią na Hale Gąsienicową 
piechotą.

W biegu na 18 km. zwycięstwo od­
niósł S tefan Dziedzic (HKN Zakopa­
ne) przed Kobylańskim Januszem  
(HKN Zakopane) 1 Kaczmarczykiem 
(AZS Kraków). Pierwszy zawodnik 
SNPTT znalazł się dopiero na 9-ym 
miejscu.

Drugiego dnia zawodów odbył się 
bieg zjazdowy, w  którym Dziedzic 
odniósł nowy sukces, zwyciężając w  
eaasia 1 : N l

nawet występował z hasłami antyse­
mickimi.

Proces Schachta widocznie niezbyt 
interesuje Niemców, gdyż miejsca dla 
publiczności są prawie puste.

MOSKWA (PAP) Zastępcy mini­
strów do spraw Niemiec zebrali się 
pod przewodnictwem delegata amery­
kańskiego Murphy‘ego.

Zastępcy ministrów porozumieli się 
w sprawie warunków, na jakich mniej 
sze państwa będą mogły uczestniczyć 
w stadiach przygotowawczych konfe­
rencji pokojowej. Wszystkie cztery m-o 
carstwa są zgodne ©o do tego, że pań­
stwa te będą mogły delegować swych 
obserwatorów w wypadkach omawia­
nia specjalnie interesujących je kwe­
stii przez Radę Ministrów Spraw Za­
granicznych, lub na zebraniu zastęp­
ców. Wszystkie państwa, które były 
bezpośrednio zaangażowane w wojnę 
przeciwko Niemcom, będą w pełni wy 
słuchane.

Delegat amerykański bronił prawa 
udziału takich państw jak Meksyk, 
które faktycznie ni* użyiy swych sił 
zbrojnych przeciwko Niemcom, a  de­
legat radziecki Wyszyński popierał Al 
banią. Dyskutowane również nad spra 
wą odziahi Iranu, nie dochodząc jed­
nak do konkluzji. Za udziałem Iranu 
wypowiedzieli *ię delegaci brytyjski i 
radziecki. Wicemin. Wyszyński stwier 
dził, źe Zw. Radziecki mógłby ewen­
tualnie zgodzić się na udział innych 
państw poza tymi 18, które zostały 
wymienione w pierwotnej liście.

Dalsza pomoc Ameryki dla Polski
rozstrzygn ie s ię  w  końcu m iesiąca

Pod koniec bieżącego tygodnia w y­
jeżdża ponownie do Stanów Zjedno­
czonych dyrektor departam entu eko­
nomicznego M inisterstwa Aprowiza­
cji ob. E. Iwaszkiewicz w  sprawie 
pomocy żywnościowej dla Polski.

W USA zdają sobie sprawę, że od­

mówienie Polsce dalszej pomocy od­
bije się na tem pie naszej odbudowy. 
W końcu bieżącego miesiąca spo­
dziewać się można ostatecznych U- 
chw ał Senatu i Kongresu Stanów 
Zjednoczonych na tem at pomocy dla 
Europy.

Po uwagach Murphy'ego na temat 
stopnia pomocy okazanej przez róż­
ne państwa, w wojnie przeciwko Ja ­
ponii, wiceminister Wyszyński oświad 
czy1!: „Mówimy tutaj 0 Niemczech a 
nie o Japonii. WTe właściwym czasie 
będziemy omawiali problem Japonii44.

Komitet koordynacyjny obradował 
pod przewodnictwem delegata francu­
skiego Couve de Murville, rozważając

propozycje dotyczące centralnych u-
rzędów niemieckich, zwłaszcza zać
propozycję francuską w sprawie usta­
nowienia komitetu wykonawczego*,
który stałby na czele tych U T z ę d ó w .

Komitet ekspertów wyłoniony przea 
Radę Ministrów, omawiał stanowiska 
poszczególnych delegacji w sprawi* da 
militaryzacji Niemiec.

Przywódcy podziemia hitlerowskiego
przed sądem  w  Monachium

BERLIN (PAP). W Monachium roz­
począł się proces przeciwko 4 wyż­
szym oficerom SS, oskarżonym o kie­
rowanie hitlerowskim ruchem podz-iem 
nym przeciwko sojusznikom. Oskarże­
ni: gen. D it tier, gen. Wiczonke, płk. 
Bartel I płk. Schieffner, byli członka­
mi dywizji SS. Jako pierwszy świadek 
oskarżenia zeznawała 28-letnia Herta 
Engel, która earn* jest oskarżona o 
pełnieni* czynności kuriera między

Konferencja
programowa
Polskiego Radia

Dnia 9 bm. rozpoczęła się ogólno­
polska konferencja programowa Pol­
skiego Radia z udziałem przedstawi­
cieli Dyrekcji Programowych wszyst­
kich rozgłośni oraz dyrekcji naczelnej. 
W konferencji wziął udział dyrektor 
programowy Radia Czechosłowackiego 
dr. Mirko Ocadlik, kitóry przybył do 
Polski celem nawiązania bliższego kun 
talktu * radiofonią polską oraz przy­
gotowania współpracy programowej 
między Radiem Czechosłowackim a 
Polskim Radio.

Faszystowska afera w  *
Przemycano hitleroiuskich jeńcom 

w brytyjskich mundurach lotniczych
LONDYN, 0.4. Korespondent dzien­

nik* „Reynold* News44 donosi e  wy­
kryciu akcji prowadzonej przez irlandz 
kich I angielskich faszystów, mającej 
u* celu podtrzymani* ducha hitleryz­
mu wśród jeńców niemieckich, przeby 
wających w W. Brytanii.

Korespondent twierdzi, iż faszyści 
angielscy otrzymują stale znaczna su­
my pieniężne z Irlandii. Fundusze te 
przeznaczone na ,.opiekę nad jeńcami 
niemieckimi" były używane na organi­
zowanie ucieczki jeńców niemieckich z 
W. Brytanii. Policja brytyjska wykry­
ła, że między W. Brytanią a Niemca­
mi jeździł stale kurier, przewożący 
materiał agitacyjny, mający na celu 
podtrzymanie duch* faszyzmu wśród 
Niemców. Faszyści angielscy zaopatry­
wali uciekających jeńców niemieckich 
w brytyjski* mundury lotni ca*. Poli­

co!* wykryete, kt* zaopatrywał ucie­
kających hitlerowców w fałszywe pasa 
porty t papiery.

„Reynolds New*44 twierdzi, it  poza 
ugrupowaniami faszystowskimi w W. 
Brytanii działają z ukryci* jakieś wy- 
btne jednostki, które nie utrzymują ja­
wnych kontaktów z rozproszonymi po

całym kraja komórkami faszystow­
skimi, otrzymują jednak stale tajne ra 
porty na temat działalności faszystow­
skiej w Anglii. Przygotowują się oni 
do otwartego wystąpienia w chwili, 
którą uznają za właściwą w nadziel, ii 
faszyzm stanie się bardziej popularny 
w W. Brytanii.

40 lut dobrowolnego więzieniu
Śm ierć 2 b raci-d ziw ak ów

N. JORK (PAP) P0 
wych poszukiwaniach policja nowo­
jorska odnalazła zwłoki niejakiego 
Langley4* Golloga, staTego ekscentrycz 
nego dziwaka w jego zniszczonym, za­
pchanym meblami domu w Nowym 
Jorku. Zwłoki brata jego Homera,

ąja brytyjska prowadzi dochodzenia w znalezione >1 n i n e  wśród kurzu i

kilkutygodmio- śmieci w jego pokoju. Bracia miesz­
kali od roku 1909 w zupełnym odo­
sobnieniu, Jak się okazało Langley 
zmarł jeszcz* przed swoim bratem. 
Wpadł on w jedną s ustawionych 
przez siebie pułapek, mających na ce­
la bronić go przed ciekawymi intru-

strefami okupacyjnymi z ramienia or­
ganizacji podziemnej. Zapytana, dla­
czego zmieniła zeznania, złożone w pa 
licji po aresztowaniu, oświadczyła, źe 
jeden z członków organizacji — Buch- 
mann, który jest dotąd poszukiwany 
przez policję amerykańską, przyszedł 
do jej mieszkania i zagroził zamordo­
waniem jej całej rodziny, jeżeli ujawni 
łączność istniejącą między płk. SchiefJ 
nerern, a główną kwaterą SA w Mo­
nachium, gdzie pracowała jako sekre­
tarka.

SAMOBÓJSTWO 
„CZARNEGO ANIOŁA"

BERLIN (PAP). Carmen Mory, zna­
na pod nazwą „czarnego anioła" z Ra- 
vensbrueck", skazana na karę śmierci 
w procesie służby obozowej z Ravens- 
brueck, popełniła samobójstwo w wię­
zieniu.

Carmen Mory starała się bezskute­
cznie o ułaskawienie. Znaleziono ją w 
celi w więzieniu w Hamburgu w nocy 
w kałuży krwi z przeciętymi żyłami u 
rąk. Również we wtorek otruł się dru­
gi oskarżony w procesie Raveasbrueck, 
dr TreAte.

W kilku wierszach...
— Były generalny dyrektor UNRRA 

i burmistrz Nowego Jorku — La Gu- 
airdia, został wybrany przez fundacją 
imienia Wendell Wilki* do odbyci* 
podróży naokoło świata w celu pro­
pagowania idei współpracy międzyna­
rodowej.

— Samoloty typu „Viking" zastąpią 
i  dniem 21 kwietnia tamoloty Dakota 
na brytyjskich liniach lotniczych, ob- 
sługujących kontynent europejski.

— Według oświadczenia g«n. Ma* 
Narney'a St Zjednoczona utrzymywać 
będą w Europi* armię okupacyjną w 
ciągu najbliższych 2 — 3 lat ni* wio­
le mniejszą niż dotychczasową.

— Grecki* wojska rządowe rozpo­
częły w Tessalii 1 zachodniej Macedo­
nii ofensywę przeciwko powstańcom. 
W akcji biorą udział wojska lądowe, 
morskie ł lotnicze jednocześnie.

— Francuski zarząd wojskowy w 
Niemczech odmówił pozwolenia na 
wygłoszenie na terenie swej strefy 
przemówienia przez Kurta Schizma- 
chera.

— Poseł belgijski w Syrii 1 Libanie 
— hrabia Depremont został zastrzelo­
ny przez nieznanych sprawców.

— W Casablance doszło do at areka 
między Sanegalczykami i Marokańczy­
kami. Zginęło 61 oaób a 119 nrininaśa 
nmf.
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PRZEGLĄD PRASYj
POTĘGA ZWIĄZKÓW  

ZAWODOWYCH
Tow. Louis Saillant, sekr. gen. 

Światowej Federacji Związków 
Zawodowych, w specjalnie nade 
sianym dla „Robotniczego Prze­
glądu Gospodarczego’’ artykule 
dokonuje bilansu 2-letniej dzia­
łalności Światowej Federacji ZZ.

Główne ud an ia  I wynikające a 
nich funkcje SEZZ, polegają na po- 
tńeeamłn postępu apolnemego w dą- 
iea ł*  do popraw; warontów było I 
procy w walec o podwyżkę plac — 
na raasaenanin demokratycznych 
praw I (w ebM , — I po klęeee faazyz 
ma — na skutecznej likwidacji 
w M dUtb Jego fladdw—ora*—eo itaj 
c ażfricłiw* na stałym penyczy ntwntn 
alf do organizacji pokoju powaweeh- 
ncfo .

Skrupulatne ofiaMee dzlalatnoicl 
międzynarodowego ruchu zawo­
dowego wskazuje, te  położenie w 
różnych eoężctaeh świata Jest od­
mienne. W Stanach Zjednoczonych 
ruch zawodowy przeazcdi Jni prncd 
rokiem na pozycje obronne I nic ma 
do sanotowamłe żadnych wielkich 
zdobyczy społecznych.

W Ameryce łnełńskicj sytuacja 
organizacji zawodowych jest b ardu  
ciężka. W Enrople u  wyjątkiem 
Hiszpanii, Portugalii 1 Grecji, związ 
ki zawodowe rozwijają się i kroczą 
naprzód. Odgrywają poważną rolę, 
wywalczyły sobie odpowiednie miej­
sce w ekonomicznym, apołeezaym 
i politycznym tycio w swoim kraju. 
Także na Bliskim I Dalekim Wscho­
dzie organizacje związkowe poeeyni- 
ły znaczne postępy. Masy pracujące 
w tych krajach wyrażają dążenie do 
organizacyjnego zespolenia. Popiera­
my nowopowstałe tam organizacje 
zawodowe, które donośne wyrażają 
żądania wyzyskiwanych m u  lodo­
wych, nie znających najbardziej ele­
mentarnej ochrony pracy. Ważnym 
faktem jeat także założenie Związ­
ków Zawodowych w dwóch krajach, 
które przegrały w drogiej wojnie 
światowej — w Niemczech I Japo­
nii. Niemcy liczą Już około ł  milio­
nów ecłonków swtąsków zawodo­
wych — Japonia — 4 miliony. Pow­
staje pytanie, esy mogą eł nowi 
członkowie ruchu związkowego 
wopółdatalaż w kierunku demokra­
tyzacji tych krajów? Na pytania to 
odpowie rok 1*47 — piane Louis 
SaHlanL

OMINĘLIŚMY KRYZYS 
GOSPODARCZY 

W tym samym numerze „Prze­
glądu” czytamy w artykule tow. 
SoikcKTskiiejro,:

„Spokojna analiza zjawisk zacho­
dzących w podwtawarh gospodar­
czych wakaanje, że wytrwałe rbll- 
żamy etą do okreen •tahitlrnr.il go- 
apodamtej. przechodząc obecnie 
okrea harden trndny 1 niejednokrot­
nie boi ceny. Ważne jeat że poao- 
ataliżmy w aaaadałr poza międzyna­
rodowym kryzysem gospodarczym. 
Kompromis między trzema sektora­
mi pray aaehowaniu elementów pis 
najętych ł regulujących, zachowa­
nych w rękach paóałwa nie tylko 
umożliwia nam uplasowani* się po 
ze ogólnym kryzysem kapitalistycz­
nym. lecz również stwarza podsta­
wę dla rocwojn naaeego sektora pey- 

-  na wal I w mieście."

W obronie świętych praw narodu
Niemczech brakDlaczego w zachodnich

(KORESPONDENCIA WŁASNA .ROBOTNIKA")

polskiego
żywności ?

Moskwa, w kwietnia.
Na koiejnycn posiedzeniu Konferen­

cji Moskiewskiej w dniu 31 mama 
aekretar* stanu USA Meirahali, precy­
zując am erykańskie atanowWko w 
sprawie jednoćo! gospodarczej Nie­
miec, odszkodowań wojennych i p o ­
ziomu gospodarki niem ieckiej, wspo­
mniał, jakby mirmochodem, że USA 
posiadają p  cen on plan «ę do tego, w 
jakj aposób aapaay rolnicze tej ezęśet 
Niemiec, k tó ra  w Poczdamie została 
oddana pod zarząd Polaki, mogą być 
ba/rdwej w ydajnie wykorzystane dla 
zaspokojenia potrzeb aprow izaeyj- 
nyeh Europy.

To zdunie saef* delegacji am ery­
kańskiej, nie mogło, rzecz jasna, ujść 
uwadze społeczeństwa radzieckiego i 
przebyw ających w Moskwie przedsta­
wicieli pcaay łwialto-wej. Większość 
kom entatorów  uważa, że wśród kiłkn 
spornych I słabo uzasadnionych te* 
min. M arshalla odnośnie zadań poii* 
tyki gospodarczej eojuarmków w 
Nieme*ech, jego epinla •  „wydajnym 
wykorzyataniu** zachodnich okręgów 
Polski od zwierciadła pew ną wyra in  ą 
tendencję. Jest <o uchylenie się od 
konsekwentnego wprowadzeni* w ży­
cie hietoryornych postanowień Konfe­
rencji Krymskiej i Poczdamskiej.

W pierwszym nzędrie podkreśla się, 
te  już samo postawienie sprawy za­
mienienia . zachodniej Polski w jakiż 
zbiornik, z którego wodług czyjegoż 
widzimisię można było by czerpać 
zapasy rolnicze dla zaspokojenia po 
trzeb Europy — jest wyraźnym  za­
miarom poddania rew izji zgodnego 
postanowi on i a wielkich mocarstw o 
zachodniej granicy Piolski, 0 czym 
już od dawna m arzą przeciwnicy rze­
telnej współpracy międzynarodowej. 
Przedstawiciele różnych afer ludności 
Moskwy oraz poszczególni działacze 
polityczni, a którymi ro».m*wiatom, 
stwierdzili, że bezsporne prnnva Polski 
do je j odwiecznych obszarów zosta­
ły uznane prze* mocarstwu aojuwmi- 
ota zarówno na Krymskiej Konferen­
cji, opow iadającej Mą ca Istotnym 
przyroMem ziem polskich na oeeho- 
drie i północy, jak i na Konforeziaji 
Poczdamskiej. letóm przyznała Picvl see 
ziemie na wuchód od Świnoujścia, 0- 
dry i zachodniej Nysy. przew idując 
natychm iastowe przesiedleni* 3,5 m i­
lionów Niemców « obszarów p rzeka­
zanych Polsee do brytyjskiej i radziec 
klej strefy  okupacyjnej.

Polityka kolonialna
Dążenie do tego, aby w jakiejkol­

wiek formie przeciwrt-ziałać interesom 
narodu polskiego, aby poddać w wął- 
pliwiość. jego suw erenność nad ziemia - 
mi zachodnimi, — Jest równoznaczne 
i  dążeniem do miauczenia podstaw 
narodowej samodzielności i rozkwitu 
Pioislki, je«t równ«znac»ne z jej bez­
silnością w obliczu ew entualnej agre- 
ajil zziemieckiej. Jeden * wybitnych pu 
blicystów moskiewskich wskazał w 
swoim artykule, te  plan min. Mar.s- 
fial!*, niezależni* od praktycznych 
sw.7.egółów, k tó ra  am erykańska dele­
gacja zamiera* w  przyszłości w ysu­
nąć, jeat wyraizem polityki kolomial-

.Tydzień Ziem Odzyskanych"
obchodzony w kraju i za granicą

„Tydzień Ziem Zachodnich" 
organizowany w dniach od 13— 
20 kwietnia przez Polski Zwią­
zek Zachodni zapowiada się im­
ponująco, nie tylko w kraju ale 
i za granicą.

Z inicjatywy P. Z. Z. odbędą 
się uroczystości i imprezy wśród 
całego wychodźctwa, szczegól­
nie we Francji, gdzie myśl urzą_ 
dzenia „Tygodnia Ziem Zachod­
nich" spotkała się z entuzjasty­
cznym przyjęciem wśród na­
szych rodaków. Polonia Francu­
ska będzie miała w tym czasie 
okazję obejrzeć filmy polskie o 
Ziemiach Odzyskanych oraz
zwiedzić wyst*wę p. n. „Ziemie sławie.

Odzyskane", która zostanie o- 
tw ąrta w Paryżu.

W yświetlanie filmów' i podo­
bna wystawa odbędzie się rów­
nież w Anglii, gdzie dzięki dwu­
języcznemu katalogowi i odpo­
wiedniej broszurze poza Polaka­
mi i Anglicy na pewno zaintere­
sują się naszymi dokonaniami 
na Ziemiach Odzyskanych.

Czeskie Związki Zawodowe, 
Związek Młodzieży Czeskiej, 
Komitet Słowiański i Towarzy­
stwo Przyjaźni Polsko - Czes­
kiej urządzą w Pradze dużą ma­
nifestację. Identyczna m anife­
stacja odbędzie się też w Braty-

nej, trak tu jącej inu« pań-Wws, jąluo 
obiekt dla bezcerem onialnej hn/tae-wac 
cjł i ekspansji. P rojekt zamienieni* 
nząłci obsm rów  niepodległego pań ­
stwa eojtmaniarego <*r «n * które­
go przemocą czorpanoby «*p*ay apro- 
wteacyjne, nig ma przecież ule wwpól- 
nego * aa sadami norm alnej wwpółpra- 
cy gospodarczej państw  ewopejakseh.

Jest ocaywiste, że społeczność de 
nsokratyesna świata nie może pogo­
dzić się z jakimikolwiek planam i, 
amlerzającymi do faktycznego oder­
w ania *d Polski je j zachodnich ófo- 
saarów. Oddać w ofierze wspaniałe o- 
woee polskiej pracy tyim eitom, kltóre 
pod hasłem obrony „wielkich Niemiec*’ 
chcą osłabić dem okrację polską |„u- 
Tn i ędz yn a r  od owi ć" wszystko, co w y­
daje im się obiecującym kaskiem — 
oznaczałoby zdradę nasad damokra- 
tyocnegto pokoju I łhloreąów trwałego 
bezpieczeństwa narodów .

Nic ma dyskusji
Przywódcy Związku Radzieckiego 

wypowiadali niejednokrotnie swój 
punkt widzenia na trwałość obeanej 
granicy polsko - niem ieckiej, uważa­
ją* za faktycznie wypełnione postano­
wienia Konferencji Krymskiej |  Pdetz 
damskiej w tej sprawie. To stanow i­
sko rządu radzieckiego, odpierające 
wszelki* znikuiy na zachodnie ziemie 
Polski, było i jeat całkowicie podzie­
lone przez wszystkie narody ZSRR 
oraiz przez postępowe warstwy spo­
łecznie we wszystkich krajach. Na po­
siedzeniu Konferencji Mionkiewskiej 
Mołotow w odpowiedni na oświadcze­
ni* Marshalla jeszcze raz podkreślili 
że w K ry m ie i Poczdamie naaae rządy 
wzięły na niebie określone z-oborwią- 
zamie odnośnie zachodnich granic Pol 
ski. My wszyscy jesteśmy związani 
tymi łoizowiąizaniami i nie możemy 
się ich wypierać. Oto jest przyczyna, 
dla której obszary niemiecki* odda­
ne pod zarząd Polski ni* mogą być 
przedmiotem dyaikusji przy rozpatry­
waniu zagadnienia gospodarczej je ­
dności Niemiec.

Druga strona zagadnienia, wyni­

kającego i ożwiadeceoia mtażftra 
Marshalla, związana Jeat •  analiaą  (*•
ezywiatyeh przyczyn trndnoóeł apre- 
wizBcyjnych w Niemczech. Amarytkań- 
*ka delegacja, jak arladtomo, aapenr-
ni*ła, te  wypełnienie żądań radzie* 
kich odnośnie dostaw  reparacyjnyeh 
pociągnie za sobą hądż to  ntnniejaze- 
nie nonrn zaopatrywania •  16.10 do
1100 kalorii, bązłż też trzeba będzie 
nraniejazyć niemiecki im port I t  p- 
Jednakowoż d la  każdego, kto ołaoć 
w drobnej mierze jeal obeznany § Vf- 
tuncją w Niemczech, Jest jaane, że te ­
go rodzaju tw ierdzenia eą eałkow ide 
nieuzasadnione. Istota trudności apro- 
wizacyjnych Niemiec ni* tkwi * pew ­
nością ani w proypieywenych rządowi 
radzieckiem u '.^Jążdnłsch**, ani też 
w bronionym  przezeń p lanie reparaeyj 
rtym, lec* w ooaywiAcfe błędnej poli­
tyce anglo - am erykańskiej admanl- 
etmojl wojskowej, która nie atoeuje 
żadnych konkretnych środków <fla od­
budowy niemieckiego rolnictwa, dla 
podwyższeni* Jego w ydajności i zape­
wnienia wyżywienia dzieeiąitkicim m i­
lionów IndiZi w swoi** strofach.

Reforma ro lna
Powszechni* wiadome) jak poora 

źne w yniki dało przeprow adzenie re­
formy rolnej w* wschodnich Niem­
czech, na pod.etawie której aotfct ły iię- 
cy goepodnmłw rolnych otrzym ało zie 
mię pruskich jtm krów  ( zbrodniarzy 
wojennych. Dzięki nadzieleniu n ie­
mieckich chłopów w redfzieckiej Mre- 
fie okupacyjnej udało się ewięknzyć 
znacznie ich zainteresowanie dtla ro l­
nictwa, stworzyć zdrowe podstawy dla 
rzeczywistego wykorzystania nieużyt­
ków I psstwiek, roTgani-rować n o r­
malny tok prac rolnych 1 osiągnąć po 
ważny wzroot produkcji.

Całkiem odwrotny obra* widzi »ię 
w zachodnich Strefach okupacyjnych 
Niemiec, gdzie, ni* bacząe na dziesiąt­
ki projektów  i niekończące się dysku­
sje, przeprowadzenie reform y rolnej 
odkładane jest ju ż  drugi rok, zaś pro 
diikcja rolna pozostaje w stadium 
chronicznego krytyen. W tyeb Mre- 
fach — powiedział Mołotow — zie-

Dalsza realizacja umowy
o Jedności działania partii robotniczych

P re ry d ia  SK PPS i KW PPR o b ra d u ję
dyskusje pre-Dnia 9 b. m. odbyło się kolejne 

wspólne posiedionie prezydium egze­
kutyw Stołecznego Komitetu PPS i 
KomktMu Warszawek i ego PPR.

Egzekutywy postanowiły przystąpić 
natychm iast do przygotowania uroczy­
stego obchodu święta 1 m ajowego pod 
znakiem jedności klasy robotniczej. W 
tym celu powołano wspólny komitet 
organizacyjny obchodu.

E g z e k u ty w y  podsumowały pozytyw- 
ne d o św ia d c z e n ia  dotychceaisowej prak 
tyki w spńlihego sujkolenla, w  szczegól­
ności kursu  sekretarzy dzielnicowych. 
W celu dalszego jrhłiźonia ideelogiee- 
nego aktyw u PPR i PPS, postanowio­
no organiiZow-ać wspólne szkolenie w 
sk a li  dzielnicowej i  terenowej, jak

również sy-slematycen* 
legentów oibo Partii.

Egzekutywy obu partii wyraziły nie 
wzruszoną wolę dalezej. koneakweoit- 
nej realizacji *a»*d umowy * jedno­
ści działania PPS i PPR.

mi a pozostaje w rękach jantarów, k tó­
rzy ni* chcą wapółdzlałać * polityk* 
sojuozr.fików w  Nieznezoeh i przeoiAa- 
dzają w podnleoienlu rolnictwa. Nale­
żałoby odebrać ziemią junkrom , mili- 
tarystooi i przekazać ją  chłopom nie­
mieckim. Otrzymawszy ziemię Junk- 
rów chłop, który w łaśnie teraz p o tra ­
fi I chce pracować, zwiększy m acanie 
produkcję rożną ora* zapasy żywno­
ściowe Niemiec. Ni* ulega wątpliwo­
ści, iż prieprowradzenie re/onray ro l­
nej w zachodnie* strefach, J*% I grun 
town* oczyszczeni* a hitlerowskich e- 
lomnntów całego apara tu  adm inistra­
cyjnego, który sejm uje oię rozdziałem 
produktów  żywnościowych, przyczyni­
łoby alę w znacznej mienie do zwięk­
szenia zapasów aprow izacyjoych Nle- 
miea.

Produkcfa pokofoira
Roopntrująe zagadnienie poziomu 

spożyci* i rozw ażając kroki, jakie ka- 
nieesnie należy penedalęwzląć dla je ­
go podwyższenia, nie należy pomijać 
również poziome niem ieckiej produk­
cji poi.' owej, pow ołanej m. In. do 
aanpoko.jnia najważoiejezych pcżrzeb 
rołniolw;i. W tym entale, kiedy w ra ­
dzieckiej strefie (przy równoczesnej 
likwidacji wojennego potencjału prze 
myślowego) produkcja pokojow a od­
budowana została w 70 — 60 proc., 
w zachodnich Strefach (przy faktycz­
nym zachowaniu więkazych zakładów 
wojennych) — odbudowano ją  »*'*- 
dwie w 25 — 80 proc. Utrzymanie 
takiej ‘sytuacji wygodne j«*t jedynie 
dla tych monopolistycznych klik, k tó ­
re chcą zamienić zachodnie Niemcy 
w tw oją kolonię oraz nadwyrężyć 
adolność gospodarki niem ieckiej, k tó­
rej produkcja konieczna jest zarów ­
no dla ludności Niamiec, jak i dla in­
nych państw europejskich.

O bserwatorzy polityczni wyciągają 
stąd wniosek, że jedynym możliwym 
sposobom uchronieni* Niemiec od 
przeobrażenia ich w „przeludnioną 
spelunkę** jest konsekwentna realiza­
cja wspólnych postanowień eojonzni- 
ków * politycznej 1 gozpodarozej prze 
hudowie życia Niemiec na aaaadaoh 
demokratycznych, przy urzeczywist­
nieniu postępowych reform  i pop iera­
n ia  rozw oju niem ieckiej gospodarki 
pokojowej, a  równoczesnym wypełni* 
nlu p rse t Niesncy ich zobowiązań re- 
pnracyjnyeh. W szelkie zaś próby .go* 
wiązania* problemu gospodarczej je 
dnoóci Niemiec prze* obejście postano, 
wteń D eklaracji Krymskiej i Pocz­
damskiej drogą zamachów na nieza­
wisłość innych narodów  i kolonizację 
ich terytoriów  — w inny być natych­
miast odrzucone, ponieważ zaprzecza 
ią on* wirowemu rozsądkowi ł życio­
wym zasadom norm alnej współpracy 
międzynarodowej.

G. JEZIERSKI 
(tłum. a rosyjskiego).

W arszawo siedziba
Międzynarodowej Federacji b. Więźniów Politycznych

W eiora j ob/ql uriqdouranlt po 
pourrocl* i  P aryia i  Międzynaro- 
dowogo KongrtOH b. W iąłM ów Po­
litycznych m tn h ttr  tprctwiedlhvo- 
id ,  Iow. H enryk Sw iqtkom tki, któ  
ry poinformował przedstawiciela

W  połowie kwietnia br. nkaże się 
specjalny num er ,,R ob  o r n i k a *' 
w zwiększonej o b j ę t o ś c i  i na* 
k ł a d z i e  pośw ięcony
O O B U B O W I E

Ogłoszenia do powyższego 
num eru p r z y j m u j e m y  
do dnin  12  k u i e f n f u  br.
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SA P  o wynikach kongresu pary­
skiego.

Komgree poet .Mrowił, że Warszawa 
będzie siedzibą .Międzynarodowej Fe­
deracji b. Więźniów PoJitycanyoh H i­
tlerowskich Obozów i Więzień. Jedno ­
cześni* uchwalono zorganizowanie w 
Oświęcimiu międzynarodowego mu­
zeum.

W  kongresie brały udział delegacje 
18 narodów europejskich, w śród nich 
również delegacje emigracji hiszpań­
skiej { greckiej. Międż. Kongres 
b, Więźniów Politycznych powziął sze­
reg zdecydowanie antyfaszystowskich 
uchwał oraz rezolucji politycznych. M. 
in. uchwalono postu lat jaik najpełn ie j­
szej realizacji postanowień poczdam­
skich.

Delegacja polska b rała  wybitny u- 
dział w pracach kongresu. P rzedsta­
wiciel Polski, zgodnie z uchwałą kon­
gresu, obsadzi stanowisko sekretarza 
generalnego Federacji. W kongresie 
brał udział ze strony Francji wybitny 
działacz SFIO, który bawił w W arsza­
wie, jako obserwator francuski na pro­
cesie Hoeesa, P ierre  Stifebe.

Jestem innego zdania
Bardzo nie lubię spekulacji. Jes­

tem  całkowicie przeciwny podwyż­
kom cen, podwyżkom nagłym, nie­
dostatecznie umotywowanym, tas- 
kakującym konsumenta. Mimo tosro 
stu cen papieru, tudzież atramentu  
do wiecznych piór, nie żądam e ś  
redakcji zwiększenia honorarium  
za tw iatłe uwagi, zamieszczane w  
rubryce „Na marginesie".

Ale, odkładając na bok sprawy 
osobiste, pragnę pół żartem, a pół 
serio opowiedzieć o dwóch autenty­
cznych zdarzeniach, które mnie ®- 
sobiście nie zachwyciły.

Przed kilkoma tygodniami przy­
jaciel mój, człek stateczny ś nor­
malnie niezbyt skłonny do popd- 
niania szaleństw, zapragnął nabyć 
tabliczkę czekolady. A te  przecho­
dził akurat koło sklepu znanej fir­
m y ,JB. Wedel", więc nie namyśla­
jąc się wiele, zaszedł do wnętrza. 
Kiedy przyszło do płacenia należ­
ności, przyjaciel mój wylioetf t$ t 
zł. i doręczył kasjerce.

Ale czekoladowa panienka zmar­
twiła się serdecznie.

— Szkoda, te  pan nte kupit tej 
tabliczki nieco wcześniej — powie­
działa z talem  — akurat dwie go­
dziny temu zawiadomiono mu, ta  
mamy pobierać za eto gramów eze 
kolady 175 eł.

Bohaterem drugiego wydarzenia 
jest niżej podpisany. W Wielki Pią­
tek, dokładnie a godz. tS m. 30 zer 
szedłem do spółdzielni, aby nabyć 
parę kropel alkoholu. Wiadomo, 
święta sa pasem. A obchodzić je 
tak całkiem prohibicyjnie, hze
szczypty  „wody tyoia" jakoś to nie 
uchodzi. Ostatecznie tradycja. Jako, 
że podniebienie m am  delikatne ś 
zwykłą, choć dystyngowanie prze­
mianowaną na malowniczą „Złotą 
Perłę" wódą zalewać się nie lubię, 
poprosiłem o wódkę gatunltową w y  
robu Państwowego Monopolu Spi­
rytusowego.

Uprzejma ekspedientka, gdy przy 
szło do płacenia, rezlożyła bezrad­
nie ręce.

— Muszę panu niestety policzyć 
o ió  proc. drożej — rzekła ze smu­
tkiem  — akurat godzinę temu był 
inspektor z Monopolu. Spisał wszy­
stkie wódki i kazał nam pobierać 
wyższe ceny.

W wyniku tej rozmowy za pół 
litra toiśniduski zapłaciłem prowie 
o dwieście złotych więcej. I opuści­
łem sklep pełen smutnych reflek­
sji na tem at rosnąoej drożyzny.

Nie ulega wątpliwości, że opisa­
na w yżej wypadki pobudzają de 
bardziej ogólnych refleksji no te ­
m aty oderwane. Rozumiemy bo­
wiem, że od czasu do czasu w  te j 
czy innej dziedzinie przemysłu pań­
stwowego wypadnie podnieść ceny. 
Ale czy nie byłoby wskazane poin­
formować o tym  uprzednio opinię 
publiczną t  Ogłosić nowy cennik, u- 
zasadnić te ozy inne posunięcia t  
Natom iast podnoszenie cen chył­
kiem, z godziny na godzinę, nawet 
na t. zw. luksusowe artykuły, musi 
niestety wpływać na dezorganiza­
cję rynku, pociągać za sobą dalsze 
ztcyżki.

Pewnie, te  Monopol Spirytusowy, 
podnosząc ceny swych wyrobów w  
okresie wzmożonych zakupów, tu i  
przed śuHętami, postąpił, jak  dob­
ry, dbały o swe interesy kupiee, 
wygrał koniunkturę.

Bo ja w iem f Może to ł słuszne 
postaioienie sprawy. Tylko, gdyby 
tak wszyscy wytwórcy i producenci 
poszli za przykładem Monopolu, bo 
je się, że nie uniknęlibyśm y rapto­
wnego wzrostu fali t. zw. drożyzny 
w okresie przedświątecznym.

ALFA

Akademia
ku czc i

Janusza Korczaka
Z  inicjatywy K o m ite tu  K o r­

czakowskiego oraz Ligi do W a l­
ki z Rasizm em  —  odbedzie  się 
dnia 13 bm. 1947 r. o godz. l i ­
tej w Państwow ym T eatrze  P o l­
skim Akadem ia  ku czci Janusza 
K orczaka.

List z Białegostoku

Oznaka sl
Z W a rsza w y  do B ia łeg o s to ku  je s t  

nieca łe  300 km.. Z asta n a w ia ją ce , ja k  
p rze z  te  dw ieśc ie  km , zm ien ia  się  
k lim a t  t k lim a t życia . Z im no  tu , lu ­
dzie chodzą  w  fu tra c h  (je ś li je  m a ­
ją ) .  Ż y ją  ospale, w tó rn ie , ja k o ś  nie  
ze  w s z y s tk im  nadąża ją  za r y tm e m  
dnia.

B ia ły s to k  po w o jn ie  z y s k a ł sm u ­
tną  s ła w ę  ja k o  te ren  w  d u że j m ie ­
rze  o p a n o vm n y  przez b a n d y ty zm . 
O zy a m n e s tia  ro z ła d o w a ła  n a s tro ­
je?  A że b y  odpow iedzieć n a  to  pyt- 
tan ie , trzeba■ sięgnąć nieco w stecz . 
W p a d ły  m i do rę k i w  B ia ły m s to k u  
częściow o popalone a k ia  n iem iec­
k ie j ża n d a rm er ii z  ro ku  19i* . D zień  
po d n iu  m e ld u n k i z  te ren ó w , św iad  
czące o w ie lk im  na silen iu  w a lk  -par 
ty za n c k ic h , a k tó w  sab o ta żu  i d y ­
w ers ji w  s to su n k u  do N iem ców .

a l f  _______ ■ n

Ja ko  sp ra w cy  są  w y m ie n ia n i par­
ty za n c i po lscy, b ia łoruscy , ro sy jscy , 
żyd o w scy . O rgan izacje  — ro zm a ite , 
ale w  ża d n ym . w y p a d k u  — dosłow ­
nie w  ani je d n y m  w y p a d k u  — N S Z .

P rzyp o m in a  m i się n a to m ia s t in ­
n y  w yp a d ek . M ia łem  dobrą  ko le ­
ża n kę , p isa rkę  H elenę  S e lm , M iesz­
ka ła  w  czasie  o ku p a c ji w  Ł o m ży  
w ra z  z  p rzed w o jen n ą  d zia ła czką  le ­
w icow ą  J a n k ą  Z a u ń sto w ską . K tó ­
regoś dn ia  w  19Ą3 ro k u  p rzy sz ła  do 
n ich  banda  N S Z , -w yprow adziła  z 
m ie szk a n ia  bezbronne  kobiety-P ol- 
k i  i  ro zs tr ze la ła  je . T a k a  b y ła  dzia­
ła lność  N S Z -u  w  b ia ło s to ck im  w  
czasie okupacji.

W Y M O W A  L IC Z B
F a k t  te n  pozw oli n a m  zrozum ieć  

n a stęp u ją ce  c y fr y :  spośród  S.78k u- 
ja w n io n ych  ludzi z podziem ia  w  bia.

ło s to ck im  do dn ia  W ie lk ie j N o cy -— 
22.97 na leża ło  do W IN -u , do N S Z -tu  
ty lk o  Sk, r e s z ta  do in n ych  o rg a n i­
zacji. W n io se k : w ie lu  N SZ -ow ców  
nie u ja w n ia  się; n ie  u ja w n ia  się, 
pon iew aż n ie  m o że  się  u jaw n ić , po­
n iew a ż w śród  b a n d y tó w  N SZ-ow - 
sk ich  w ie lu  —  to n ie  P olacy, ale 
agenci n iem ieccy , vo lk sd eu tsc h e , 
fa s zy śc i u k ra iń sc y  itp . O bauńam  
się, że  w  s to su n k u  do n ich  żadna  
a m n estia  nie da w y n ik u . Jed yn ie  
w zm o żo n a  a k c ja  w ła d z bezp ieczeń­
s tw a  ro z ła d u je  do końca  a tm o sferę .

N ie  u leg a  w ą tp liw o śc i, że  w ie l­
k ie  p o s tę p y ' w  k ie ru n k u  za p ew n ie­
nia bezp ieczeń stw a  poczyniono. 
W szyscy  ci, k tó r zy  m o g li się u ja w ­
nić, u ja w n ia ją  się. M a m y  ta k ie  fa ­
k ty  do zanotouxzn ia , ja k  w ręczen ie  
w ła d zo m  b ezp ieczeń stw a  w  K olnie, 
pow . ło m ży ń sk i, w  tra kc ie  u ja w n ia  
nia, s z ta n d a ru  Z W Z  * e sasów  oku­
pac ji z p rośbą  o p rzeka za n ie  go  
Muzeum- W o jsk a  P o lsk iego  w  W a r­
szaw ie. Togo dnia u ja w n iła  się tam  
g ru p a  około  500 ludzi, zda jąc  broń,

m a szy n y  do pisania., pow ielacze, a 
n a w e t rad iostację . W  ogóle  tu po- 
uńecie ło m ży ń s k im  a kc ja  u ja w n ia ­
nia da ła  n a jlep sze  w yn ik i. Z a stęp ­
ca prezesa  O kręgu  W iN  „Z egota" — 
W ita lis  B rze s k i p rzeka za ł K o m is ji 
A m n e s ty jn e j  ka sę  B ia łostockiego  
O kręgu : 785 rub li w  złocie  i IZO do 
la rów , ró w n ież  w  złocie.

P R A S A , W Y S T A W A , RADIO.
S p ra w y  k u ltu ra ln e . U kazu jąca  się 

w  B ia ły m s to k u  g a ze ta  codzienna  
„Jedność N arodow a" zm a r ła  n a tu ­
ra ln ą  śm ierc ią  n a  opuch liznę  w o d ­
ną. N a  je j  m ie jsce  „Zycie W a rsza ­
w y "  rob i je d n o k o lu m n o w ą  m u ta c ję  
pod. n a zw ą  „Zycie B ia ło sto ck ie"  ■— 
w yłą czn ie  in fo rm a c y jn ie .

O piekunem , B ia łeg o sto ku  je s t m i­
n is te r  K u ltu ry  i S z tu k i S te fa n  D y ­
b o w sk i (w  ogólo B ia ły s to k  m a  
szczęście  do m in is tró w . S tą d  „poszli 
w  m in is tr y "  by li w o jew odow ie  
S s ta c h e lsk i i D yb o w sk i, m in . Pode- 
d w o rn y  i w icem in . K ra sso w sk a ).  
M in ister  D yb o w sk i b y ł na  o tw a r­
ciu w ystaury  m a la rsk ie j w  p rzed ­

dzień  św ią t. W y s ta w a  n a zyw a  się 
„Salon W io sen n y" , a le  d o tych cza so ­
w a  p r a k ty k a  t p ro g n o zy  na  p rzy sz ­
łość w sk a zu ją  racze j, że  będzie to  
sa lon  n a  c z te r y  p o ry  roku . .Na w y- 
stauńe je s t  tro ch ę  w ięce j obrazów , 
an iże li c z ło n kó w  k o m ite tu  honoro ­
w ego, na  je j  p rogram ie . Z m a la rzy  
c iek a w sze  p łó tn a  na leżą  do W a sile ­
w icza , M anceruicza i B ołoza . N ie ­
k tó re  o b ra zy  in n y c h  m a la rzy  są  o- 
brazą  dobrego g ustu .

B ia ły s to k  m a  sw ó j te a tr , i to  n a ­
w et n iez ły . W  czasie  św ią t poszła  
ka so w a  „ R o xy“. Jeden  z a k to ró w  
b ia ło stock ich , M ieczysła w  Dow- 
m u n t, s ta ry  i  d o sko n a ły  k o m ik  w i­
leń sk i, za s łu g u je  na to , a żeby  do­
sta ć  się  na  scen y  w a rsza w sk ie . R a ­
dio b ia ło stock ie , k tó r e  m ia ło  do nic  
d aw n a  w ła sn y  p ro g ra m  d w u g o d zin  
n y , w s k u te k  oszczędności bu d że to ­
w y c h  ogran icza  się  ty lk o  do k o m u ­
n ik a tó w  i  p ły t. A  szko d a  — bo n ie ­
k tó r e  a u d yc je  b y ły  c iekaw e.

IL O SC  ŚLU BÓ W  
Cóż poza t y m ? W idom ą  o zn a ką

sta b iliza c ji je s t  ilość ślubów . W  
d ru g im  d n iu  świąt, tu je d n y m  ty lk o  
ko śc ie le  fa rnym . brało ślu b  150 par!  
0  ch rzc in a ch  ju ż  lep ie j n ie  m ó w ­
m y !  W  czasie św ią t m o rsa  w ó d k i 
la ły  się w  B ia ły m s to k u  ( ja k  w szę ­
d zie ). T y lk o , że  w  te  m o rza  w p a ­
d a ły  s tru m ie n ie  b im bru . J e s t  w  po­
b liżu  B ia łeg ó sto lm  m ie jscow ość , 
zw a n a  C zarną  W sią . C za rn o w ie jsk i  
b im b er je s t  ponoć c za ro d z ie jsk im  
b im b rem . C hocia żby  d la tego , że  
w szy sc y  o n im  od la t m ó w ią , a  do  
dzis ie jszego  dn ia  b im b ro w n ie  je s z ­
cze n ie  z likw id o w a n e . C ó ż? C ierp li­
w ości, w  B ia ły m s to k u  życ ie  p ły n ie  
w  zw o ln io n y m  tem pie...

J E R Z Y  R A W IC Z .

P. S. K oresjjo;idem :ję tę  p isa łem  
w  B ia ły m s to k u . P rze ła d o w a n ym  ]x> 
c ią g iem  w ra ca łem  w  n ocy  z  w to r ­
k u  na  środę do W a rsza w y . N a  je d ­
n e j ze  s ta c y j oko ło  500 ch łopa  z 
bron ią  w  rę k u  oblep iło  pociąg. J a k  
się okaza ło  — pociąg iem  jech a li się  
u ja w n ić ! To  b y ło  p rzy jem n e .



Co powinniśmy uczynić z Niemcami ?
Trójgłos w sprawie problemu niemieckiego

Brytyjski tygodnik „Reynolds News” przeprowadził ankie­
tą na temat: „Co powinniśmy uczynić t  Niemcom i? "  Zamie­
szczamy poniżej fragmenty wypowiedzi trzech tm/bitnych m ę -  
łów  stanu, reprezentujące punkt widzenia Francji, Czechosło­
wacji i Belgii. Nie oznacza to —— rzecz oczywista —  te  zgadza­
m y się z wszystkimi opiniami tych zagranicznych polityków.

Nie żądś my zemsty, lecz sprawiedliwości
n*6 uii Edward Herriai 

przew odniczący francuskiego Zgrom adzenia Narodowego
NI* a!*0» wątpliwości, i*  w drie- 

iż in i#  zagadnień międzynarodowych 
zte Jtnwktiejszyaa do rozwiązani* jest 
problem  niemiecki. F rancja w zasa­
dzi * skłania się ko koncepcji Niemiec, 
składających się z poszczególnych 
państw  federacyjnych. Pamiętamy bo­
wiem, U  gospodarcza jedność Nie- 
fcdee, J'eC 'vertias'', okorowała drogę 
fcń jedności politycznej i  stworzeniu 
Cesarstwa Niemieckiego,

Wielka. B rytania i Stany Zjednoczo­
n a  wybrały drogę zaufania. W ystał- 
ć*y wymienić ta  tylko wizytę w Len- 
iy a ic  dr. Schumacher* (przywódcy 
niem ieckiej partit eocjał .  demo kra- 
tycanej). Dzięki tem u zaufania demo­
kratyczne i eocjalietyocne organizacje 
niemiecki* m ają szanse uzyskania kosi 
troi i nad chemiczny® i stalowym prre- 
iaysteat Zagłębia Ruhry.

Sądźm y eaazerzy: takie rosw iązanie 
w ydaje aię w ybitnie niebezpieczne. Pa 
m iętajm y, te  nigdy niemieccy eocja- 
Mśri n ie  ąwzeciwili aię agresywnym 
tądanioaa macjoaaliałycmyaa |  nazi- 
sśowekis*.

TRADYCYJNA WIELKODUSZNOŚĆ 
F  R A N C II

O statnie we Frankfurcie am erykań­
ski generał Mae Namey ogłosiF nową 
am nestię dla młodzieży hitlerowskiej, 
k#Ar* objęła praw ie 600.000 ludzi. Je ­
dnocześnie wyraził on nadzieję, te  
pla«  gospodarczy opracowany na m e­
ty  porozumienia anglo . am erykań 
sklegw amoiRwt obu strefosn okupa­
cyjnym  osiągnięci* sam owystarczalno! 
«t w przeciąga trzech 1st.

Mniej więcej przed rokiem  w  orę­
dzia do  ludności strefy brytyjskiej 
John Hynd, sdmister do *p?*w oku­
powanych Niemiec i Austrii oświad- 
ezył. te  pierw szy m punktem  brytyj­
skiego program u jest podniesienie sto­
py życiowej Niemiec i  odbudow a ich 
pokojowego przemysłu.

F rancje  odstąpiłaby od swej tradyeyj 
ae j wteikodusznoścl, gdyby chciał* 
budować własne bezpieczeństwo na nę 
Izy  swego najokrutniejszego wroga. 
Nie żądamy zarosty, lec* spraw iedli­
wości.

W ielu naszych rodaków  męczy słę 
straszliwie. To nie jest jeszcze powód 
Śo dom agania się takiego samego lo­
su dla naszych sąsiadów. Gdybyśmy 
ty lko  mogli wierzyć, że Niemcy zaciąg 
s ą  się szczerze w służbę pokoju I

dem okracji, ezyi nie staralibyśm y się 
im pomóc * całego serca?

Lecz tu  w łaśnie leży cala trudność 
zagadnienia- Jak  powiedział ostatnio 
poseł do parlam entu brytyjskiego 
Crossmam „Francuzów ciągło jeszcze 
prześladuj* myśl, te  Niemcy mogą 
znów Im zagrażać". Jest to  słuszne 
stwierdzeni*. Sam min, B erio oświad 
azyl niedawno, te  potrzeb* przynaj­
mniej jednego pokolenia, aby Niem­
cy mogły snowi; powrócić na  prostą 
drogę, i że naw et potem  a-Mamei będą 
musieli baczyć, aby Nieancy nigdy ju t  
nie były w stanie im zagrozić.

Łatwo zrozumieć nasze obawy. Wy- 
riaresy  przytoczyć dw a argum enty.

do te j koncepcji wątpliwości, ag*, 
dram y eię z sobą całkowici*, jeżeli 
shodai o  sprawę kontro U i bezpieczeń 
stwa. Jeżeli oaiągni* się kontro lę 1 
bezpieczeństwo, problem federacji gzy 
centralizacji straci srwa dotychczasowe 
znaczenie i pewien jestem , że Wielka 
Czwórka i inne narody anajdą zade- 
w alające rouwiąsanl* tego problemu.

Są ludzie, którzy m ając, jak  w ie­
rzę o* względzie dobro Europy, dążą 
do powiększenia potencjału przemysło 
wego Niemiec, łub, Jak to ładni* n a ­
zywają, do „postawieni* Niemiec aa 
nogi". My, Czecho*ławacy, nie jesteś­
my na  tyle krótkowzroczni, aby dążyć, 
do uczynienia * Niemiec wiecznych 
pariasów. Wiemy, te  Niemcy muszą 
pracować 1 stać się członkam i wspólne 
ty narodów. Lec* easeamś wydaje mi 
się, t*  pośród obrońców szybkiej od­

budowy Niemiec, se-ajdują eię t tacy, 
dla których najważniejsze są pryw at­
ne interesy. My nie zapomnieliśmy 
wydarzeń z przed 25 laty, gdy aaay 
pywano Niemcy pożyczkami,

W  San Francisco 1 później w lelokrot 
nie *tw 'emza!em, t*  Jeżeli wielkie 
mocarstwa dojdą do porozum ienia 
tem aty zasadnicze, k ra j m ój i 
małe narody mogą oeociklweć nisnaj 
gorszej przyszłości. Według mnie to 
porozum ienie jest najbardziej tetetae 
i snaadnleze d la rOBwięzaztl* proble­
mu niemieckiego.

Reasumując: kontrola, bezpieczeń­
stwa S porozum ienie wielkich mo­
carstw  e© do zasadniczych apraw. Je ­
żeli to  wszystko zostanie osiągnięte, 
reszta n ie będzie Już trudna do prze­
zwyciężenia.

Niemcy m sz ą  zapłacić I
wola Paweł Henryk  S p o o l r  

minister Spraw Zagranicznych Stelgii

n i e b e z p i e c z e ń s t w o
a g r e s j i

NOWEJ

I. Argument geograficzny. Spójrzmy 
na mapę: na zachodzie n ie uctynion© 
dotąd nie, *by zabezpieczyć Francję. 
Poeunięcia natu ry  gospodarczej, k tóre 
przedsięwrięHśmy w Zagłębia Szary 
— w ydają się być dzisiaj kwestiono­
w a n e ,  chociaż ostateczni* decyzja ea 
do przyszłego statutu terytorialnego 
tego okręgu zapaść ma na konferencji 
moskiewskiej. Jest to  nie tylko saty- 

, wymierzony ciągle jeszcze w ser­
ce Francji: wszelkie rozpatryw ane
plany nn lerza ją  do odbudowy zasad­
niczych elementów potęgi ekonomicz­
nej Niemiec be* względu n a  jeb u- 
stirój.

Barier* wzniesiona pomiędzy tą  po­
tęgą a  potęgą m ilitarną jest szltucsna 
1 bardzo krucha.

* Argument historyczny: nie mode­
my zapominać to  dział0 się w okresie 
między dwiema wojnami. Alianci zaw 
sz* wahali się między polityką liberal­
ną a  ostrożności ową. W rezultacie, 
kiedy Hitler doszedł do władzy, kie­
dy zaatakow ał Nadrenię, * później 
Czechosłowację — Alianci n ie byli w 
stanie mu się oprzeć T® doprow adri- 
lo do Monachium. Potrzeba było wielu 
la* 1 niezliczonych ofiar ludzkich, aby 
przygotować i osiągnąć zwycięstwo. 
Te prosta i  jasne myśli nu rtu ją  dzi­
siaj w umysłach Francuzów I ham u­
ją  ich wrodzoną wspaniałomyślność.

Moim sdamlem, obawiać tlę należy, 
by pewnego dnia zjednoczone siły 
niemieckie nie odniosły zwycięstwa 
nad podzielonymi silami aliantów . 
Pragnę, aby każdy zastanow ił się nad 
tą możliwością.

pierwszej wojnie, chciałoby, aby afe. 
miecke jedność była na  wieki rozbi­
ta, chciałoby wykorzenić całkowicie 
pruskie dzieło zjediricozealą j widzieć 
znowu odrodzenie starych państewek 
niemieckich. Sąsiadom Niemiec, którzy 
dwa razy w ciągu ćwierćwiecza po­
znali okru tną wojnę i etraariiw ą *k«- 
kację, idea ła  w ydaje się słuszna. Lesz 
tfzeba adać sobi* sprawę, że jes t oac

Według mojej opinii aa wczoStńa je 
szcza n s pokój g Niemcaitul Oczywiś­
cie sdaję *obie oprawę * potraci)y 
stworzenia prowiizoryczneg® ustroju, 
kitóry pozwoliłby krajow i tem u żyć 1 
który nie zmuszałby wielkich m o­
carstw  d« wydawania olbrzymich sw a  
na utrzymywani* dotychczasowego 
systemu okupacyjnego. Lec* czy a te­
go wynik*, że trzeba Już dzisiaj usta­
nowić stały ouctrój d la  Niemiec? U we j  

ra n , te  o ia  i
Niemcy joraess ni* wydobyły słę s 

poczwórnego kryzysu. Kryzy# ten ł« 
hftletryzm, wojna, klęska, i nędza. Wy 
daj* ml się, że bykuby rozsądniej po ­
czekać i  poznać dokładni* psycholo­
giczną rsakcję oraz polityczną ewo­
lucję jiacodu niemieckiego.

Czyż możemy zawrzeć pokój z Nłetn 
caml, ni* gnając stopcia przeprow a­
dzanej denazyfikacji an i dokładnych 
możliwości pow rotu dc  dem okratycz­
nego i ptokojowsgo rządu? Moim 
pierwszym wnioskiem jest: ni* śpiesz 
my się zbyfei* se  jtdecydsw.mymź po­
sunięci arak

FEDERACJA NIE MOŻE iMIJ 
UTRZYMAĆ

Mówi się, śe Niemcy po t&rikteeie
ookojowym będą pań**we*n federacyj 
nyra. W ielu ludzi dzisiaj, tak Jak 1 po formacyjnym, wywołał silu* wrażeni*

niew ykonalna. Od zakończeni* wojny 
bowiem ni* arodził aię w Niemczech 
żaden szczery i głęboki ruch separa­
tystyczny, a skore więc rozczłonko­
wanie narzucone przez aliantów nie 
mogłoby utrzym ać *ię, tconceflojl tej 
należy w ogóle zaniechać.

Powiamo się ustanowić w Niemczech 
konstytucję, która obalając hegemonię 
Prus, zredukuje polityczną 1 m ilitarną 
potęgę zjednoczonych ł ecentrallzowa 
nych Niemi e*.

Lecz polityczna form* przyszłych 
Niemiec nie Jest najw ażniejszym  za­
gadnieniem. Bez względu na poiiłycs 
ną atrufatnrę Niemiec zwycięscy eJJan 
ci przea dłuższy czas powinni sprawa 
wać kontrolę nad pobitym  państwem 
— przede wszystkim zaś kontrolę *ko- 
nam iesną.

Niemcy ni* mogą «* żadną cenę cno 
ora Stać się potęgą wojskową. Muszą 
być n a  nowsze całkowici-) rozbrojone. 
T ą znaczy, te  ni* wolno im produ­
kować broni, w scerokisn m oczeniu 
tego slows. Ale znaczy to  również, te  
nie będzie tm wolno im portować ni* 
których Surowców, lub przymajamniej, 
to  nad  pew ną częścią im portu sprawo 
wam* fcędri* ścisłą kont co la. Poza o- 
gólną kontro lą trzeba zastosować kon 
troię specjalną w Zagłębiu Ruhry, 
sprawow aną prze® k raje  zacholniej 
Buncpy: Anglię, Francję, Belgię, Ho­
landię l Luksemburg. Byłoby jednak 
beapnzeem i* pożądano, aby Związek

Radziecki i Stany Zjednoczone 
stniozyiy także w tej kontroli.

KONTROLA MILITARNA
Kontrola gospodarcza m usi by# 

wzmocnione przez kontrolę m ilitarną. 
Okupacja peWnych okręgów Nieooia* 
na czat dłuższy, a szczególni* oAupne 
cja lewego brzegu Renu, Jest koniec* 
na, Belgia Jest gołow# do wzięci* m  
działa w tej okupacji, która niewątpB 
wie będri* pewnego dnia p r a w r a s a l  
w imieniu Narodów Zjedoezonyeh.

Belgią, ówz rasy w ciągu t » i » ń  
wiecza napadnięta l okupow ana p r a s  
owego potężnego aąedada nchodn i*>  
go, cierpiała zarówno aużertalgi* JsA 
i m oralnie. Wiemy, ż* Niemcy ni* eg 
w Mani* zapłacić bk srezyaCkl* szkody, 
jaki* wyrządziła wojna, do której do­
żyty, którą praerfrięwuięfy t którą 
grały. Liczymy na  wlsan* siły w 
bud  owi* naszych ruśn. AU każdy 
mważa, ż* w pew nym  stopnie 
zmusić Niemcy do odaskodosrań i IW 
paraęjL NI* ma eałs stawiać zbyt srUŻ 
kich i niemożliwych żądań. AU nU  
wolno ponwoSć Nlemcons, praoa )*ńą# 
dziwną oberację umysłu, na  podaż* 
sieni* się i odbudowę, zanim ni* pu<4> 
niosą się państwa przez ntah sru jan  
wane i ograbiono,

T» ni* pragnienie zwroty ÓyktmJ» 
mi U słowa, lecz poczuci* eprawlp* 
dślwiości, głęboka tkwiąc* w m y  
Mach i sercach, tych, którzy domaM 
napsAcł i  prseżyti okupację.

f ł t o m .  D . & |

Nowa „dokfryna Monroe'go"
czy sfera polityka „grubej palki"?

W Ł A S N A  „ R O B O T N I K A " * )(KORESPONDENCJA
Źe r.a kontynencie cu ropejsym , s  na

w et o *  w y sp a c h  bry ty jsIk lcŁ , „w o ln o ść  
przedsiębiorcy" przeżywa swój 
zm ierscŁ  —  o ty m  wi* k i.iay  A m ery­
kanin. Ni* tak  dawna, bo saJećSrie 
dw* tygodnie temu wiieiSii dzUcmiSc
,^ł«w  York Times" eakreślU  w w y -! w Stanach Zjednoczonyefa. i  wtwlodo-

N A P 1 S A Ł
S i  e t  a n A H S  B i l  |

crarpojącyss artykuł*  esnętny obraz f 
kurczenia się afery wpływów kapitaJiz 
mu oa wszystkich kcotynentach świa­
ta. A rtykuł „New York Timcoa". ns-

kaAdetna Amaryścaadiwywl, 
spodarka pianowa, suń*) łub wlęoa) 
•oojalistyczssa, pocayiula w talks* po­
stępy s a  oalym śwlccta. W konżtiu

cechowany dużym obiektywizmem U- zjach owego artykułu  „New York TL

l ODGŁOSY
ZSRR „DOŻYWIA"

Mędzy Związkiem  
1

Sąsiedztwo z ITemcami —  twardy szfeofą
oświadcza Jan Masarą/k

minister Spraw Zagranicznych Czechosłowacji
»ła, uzgodniona kontrolaiądodz tw o  z Niemcami od wielu 

wieków było dla Czechosłowacji tw ar 
dą szkołą. Staraliśmy się porozumieć 
S naszym  potężnym sąsiadem i crass 
mi, ale na krótlkl tylko czat, udawało 
Mą to  nam ; zawsze jednak odradzała 
się niemiecka buta, lub, jak oni fc» aa- 
ayw ają ,/duch wyższości".

Cały świat pyta dziś, co stanie się 
I  Niemcami. Jedni uważają, że należy 
Stworzyć rząd centralny, inni s jeszcze 
większym ferworem twierdzą, t* Jedy­
nym rozwiązaniem  jest federacjo.

Moją opinią jeat, ż* pierwszym 
pankiem  program u powinna być lei-

Wallace ~
przeciw
polityce USA

LONDYN (SAP). B ssżntator hemOu 
USA W silac# oświadczył w s środę 
las konferencji prasowej w LcndynU, 
żt nie jes* wyklaczon*, ż* w riągn
nadchodzących trzech miesięcy w St. 
Zjednoczonych nastąpi kura polityki 
■agrazdcznej, k tó ra  moim doprowadzić 
do  zacetrzeni*. stooun&ów. k ra d n ę  
■robić wozyelko, oc leży w mojej m e­
sy  —  powiedział Walla©* — aby p rze­
szkodzić takiej polityc*. Kura an ty­
radziecki ai* zaprowadzi ca* daleko 
Jedyne, oo moglibyśmy ociągnąć, to 
komxlikt |  niemożność awobodnego 
fraowoju po właeuej

Zapytany, e ry  jego zdaniem łstnUj* 
jakaś łączność między faktem, śe de 
Gojull* wynurzył rię  snów na po­
wierzchni* życia politycznego w* Frao 
• n  & octłtnicE p n u n ^ w iw rim  Tninwi- 
©* *ta tem at polityki zagraaicanej, Wal 
Mae odpowiedział, tż „łączność ta  j«ot 
bsrdz© ścisła. Gdy Ameryka w ystąpi­
ła ■ programem pożyczek polity om yci 
dla BL Wschodu, Hisapazria i Argen­
tyn* zrozumiały, ż* to  woda ca  żeh 
m łyn" i  to  samo można zastosować 
* °  P*wnyoh cddrJtów  polityki k a c -1

nad Nierm- 
cazni oroiz mocny system bezpieczeń­
stwa sąsi ad ów Niemiec.

MIĘDZY ROSJĄ A NIEMCAMI 
Często spotykam  się ze zdaniem, te  

Czechosłowacja leży między W scho­
dem a  Zachodem i te  % tej r»cji po- 
wian* być między tymi dwiema częś­
ciami Europy pomostem. Rzeczywiście 
znajdujem y się pomiędzy Niemcami * 
Rosją: Rosją, z którą nigdy w naszej 
historii n ie mieliśmy zatargu 1 Niem­
cami, z którym i od niepam iętnych cza 
sów nie mieliśmy nic innego jak  tyl­
ko zatargi. Nasz sojusz ze Związkiem 
Radzieckim opiera się przed* wszyst­
kim na  wspólnej obronie przed przy 
azłą agresją niemiecką. Mam nadzieję 
ż* taki też będri* trak ta t, Jaiki rząd 
m ój »awrz* w niedalekiej przysności 
i  rządem francuskim . Chociaż F rancja 
zdecydowani* popiera koncepcję fe ­
deracyjnych Nlemiee, * my znamy

ANGLIKÓW
Radzieckim  a 

W ielką Brytanią, podpisana to- 
stała ostatnio, pierwsza po wojnie, zi­
mowa handlowa. Na mocy te j umowy 
W ielka Brytanią otrzym a większe ilo­
ści ryb w konserwach, m. in.: łososia. 
Minister aprowizacji Straehey oświad­
czył, łe  jes t to dopiero pierwszy krok  
do nawiązania bardzie) e łek tyw n tj wy 
miony handlowej s  Rosją, (drj

FRAN C U ZI O PRO BLEM IE RU H RY  
p  rancuski Insty tu t Badania Opinii 

Publicznej ogłosił rezultaty an­
kiety  przeprowadzonej na iemai Za- 
głębia Ruhry. Pytanie brzmiało: JC#ó- 
rą z dwóck następujących rozwiązań 
problemu Ruhry wybrałbyś jako słusz­
niejsze!

t )  O ddziełii Zagłębie Ruhry od Nie­
miec l oddał je  pod polityczną ( go­
spodarczą kontrolę m iędzynarodową7 

2) U trzym ał Rukrę pod w ładzą cen­
tralnego rządu niemieckiego, oddając 
je j przem ysł pod międzynarodową kon 
trolę gospodarcząT 

Za pierwszą koncepcją opowiedziało  
się 64 proe, pytanych, {dr)

P O LITYK A  1 P IŁ K A  NOŻNA

Z najmłod-
riądm bryty)- 

zamiłowanym piłkarzem .

podkreślił, ł*  Stauy Zjednoczo­
na  są  właściwi# oatatnśra w taSrin k ra ­
jem kapitał kuno. Dla polityki amery­
kańskiej wynikają etąd bardzo proeta 
wskaooai*. Prezydent Truman sta ra ł 
*1* « jąś  J« w praktyczne formuły.

N ikt w Stanach Zjadnoonciaycłi aż* 
żywi najom ieiszycb złudzeń, oo do cha

M k - Mc. Nett, jeden  
szych członków

to  I skiego, jes t

Aparaty telefoniczne z plastikami

Chlubi się tym , te  grał w  słyrm ej rak teru  obecnego rządu gradktago. Na 
szkockiej drużynie „Queen's Park", wwł oajfeardzi*: gorący zwcJwuxtcy to- 
G dy Mc Neil został podsekretarzem  ^  . „ J y S L j  w S E J  -  
siana w brytyjskim  ministerstwie spraw  ukryw ają, to  obecny raąd grecki jm t 
zagranicznych, m ałżonka jego oczeki- oajbardztaj nieudolnym, przekupnym 
wała potomka. W  najgorętszym okrt- głupia, i reakcyjnym rządem Europy, 
Sie spotkań m iędzynarodowych Mc który moi* jedyni* współzawodniczyć 
Neil zwrócił etę do Bevina t  prośbą x rządem Franco w Hiszpanii. Al* rwo 
o urlop, celem odwtezienia tony  do lennicy interwencji am«rykańeklej w 
zakłada położniczego w Szkocji. „Na G racji »d*ją sobi* dobra*
Boga" — zawołał B tvln  — „czyż w  dlatego właśni* rząd ten jert słabym 
Londynie nie ma d o ił  przyzw oitych  ogniwem w łańcuchu systemu ./A rony 
zakładów  tego rodzaju?" Na co Mc  ̂ w o l n o ś c i  jwzod^iębiorcy" i dlatego 
Net! t  niezmąconym spokojem, 1 właśni* wymaga szybki*] pomocy. Bo 

,  »  ™ tc*y*t**y"1 szkockim  dialek- upadek króla greckiego groaą w Lch
c e: „Człow eku, jeśli urodzi się chło- mniemaniu (rai* bez racji) upadkiem 
Pf, ’ °  * * t  t°  na ziemi angiel- ! całego *y«tenta politycznego, spoleo*-
skiej, nie będzie mógł nigdy zagrał w  ^  { goepodatczego tego kraju, wy-
drużynie szkockiej, kapujesz?" R ze­
czywiście urodził mu się sytt. (wo)

M A ŁŻE Ń STW O  D LA  

B EZK A R TK O W YC H  P RZYD ZIA ŁÓ W

Ą  nkteta, przeprowadzona przez jed- 
no z  pism niemieckich, wycho­

dzących we Frankfurcie, w ykazała, łe  
w  ostatnich miesiącach 65 proc. mał­
żeństw  zawierają rzeżrdcy, piekarze i 
rolnicy. Bezkartkowe przydzia ły  tą  
dzisiaj najw iększą atrakcją dla mło­
dych panien, które wstępują w  zw iąz­
k i małżeńskie. T ylko  8 proc. Ślubów 
zawieranych jest t  miłości, (drj

Zwoleniem potężnych sił ludowych 
wyjściem łych sił o s  przedpole Bliskie 
go Wschodu. A  ta  zaczyna się już oś* 
abstrakcyjna „wolność przedsiębioroy" 
czy obron* kapitałkam i jako ustroju. 
Tu zaczyn* *»ę domena konkretnych ( 
żywotnych interesów „wolnego przed­
siębiorcy" amerykańskiego.

Naf t a  I

m m m i  m

m  *

Kin• ■

K A M P A N IA
P RZE C IW  NO C N YM  LO KALO M

D I 7  stolicy Czechosłowacji w ładze  
'  prowadzą ostrą kampanię prze­

ciw nocnym lokalom, w  których zbie­
rają etę aspołeczne elementy. W  okre­
sie, gdy całe społeczeństwo kieruje 
swe w ysiłk i ku odbudowie kraju, 
Pradze znajduje się 120 nocnych klu- 
i>ów, w  których tysiące ludzi wydaje  
olbrzymie tum y na alkohol i luksuso­
we przysmaki. Niepoważnym tłuma­
czeniem  —  jak  głosi raport —  jest 
itrierdzerde, te  lokale te przyciągają  

'leśnych cudzoziemców, zwiedzających  
Pragę. Cudzoziemcy bowiem przy jeż­
dżają tu w sprawach handlowych, a 
ode dla zwiedzania nocnych lokali, (dr)

POWÓDŹ W  A N G L II

S tra ty spowodowane przez powódź 
w  A nglii scerdane są pobieżnie 

samą 100 milionów funtów.

G racja i  T urcje  rtanow t barierę o- 
bresmą, zam ykającą dostęp do oiezmi* 
rzcnyoh pokładów  ropy naftowej w 
krajach Bliskiego Wschodu. Dla Sta­
nów Zjednoczonych utrzymani* taj 
bariery  stamowt dziś pierwszorzędny 
argum ent polfóyczno-efratagicany. A l­
bowiem wielki* konotm y am erykań­
ski* w ładają dziś 40 procentami złoży 
naftowych Bliskiego Wschodu i s ta ra ­
ją ei* swój stan  posiadania ooa*zerxyć 
i umocnić.

W ielkość tego etami pos W lania w 
ch-wiOi obecnej? Oto parę informacyj:

Texas Oil Co. i Standard Oil of Ca­
lifornia w ładają łąozraie olbrzymim 
koncernem naftowym Arabian-Am eri­
can Co„ k tó ry  posiada wyłączną kon­
cesję oa eksploatację złóż naftowych 
Sandi Arabii. Koncesja ta  wygasa w 
końcu bieżącego stulecia i obejmuje 
złoża ropy o  powierzchni ponad 100 
milionów hektarów. Zawartość tych 
złóż oceniana jest na ponad 1.000 mi­
liardów litrów ropy. Kosztem 123 mi­
lionów dolarów  Arabian • American 
Co. buduje obecnie wielki rurociąg 
ftowy, k tó ry  połączy Saudi - A rabię z 
wybrzeżem morza Śródziemnego. Jest 
publiczną tajemnicą, i*  Standard Od 

I uważa króla Saudi-A r ab ił są  swego
I a . ,  r- i .

adi-A rabia sacłada w O rgaribncjl Nft> 
rodów Zjednoczonych — złośliwi twśsr 
dzą, ta  Standard Oli jest jedynym 
przedsiębiorstwem, która ma bozpośrta 
dni głos os Ogótaym Ztfromadiaofe 
ONZ.

iocony-Y aa tum  i  Standard O tt e t  
New Jersey  prowadzą d s e s k  
rai* •  sayskasus snało-głcBnycdi 
syj w krajach  arabskich. W sspńi •  
Anglo-1rantem Ott C*„ Ltd., pionofą 
<m* budowę rurociąg* długości pirns |  
półtora tysiąc* kilometrów, który p u l ą  
asy Iron ws wseh o to b ń  sryferast a i  M l 
rza Śródłtasnswgia.

G ulł Ott et U SA  pustad* w ta tto  
udztały w Euwcdt Ott C*„ k tóra r o ą #  
rządna si*d«sadrt*s ięr tol«śtaą konomjĄ 
om ałost* uaitowa w kraju  KuwsdŁ Zo> 
wartość tych słód *0001*0 * jssi m  
1.250 arii lordów litrów rapy.

Koncerny naftowa am arykańshta y p  
stadają  ponadto odziały w Basrah Pe­
troleum Co., dzisiaj ąc*i aa tanssM* Ir* 
ku, ora* w Iraę Petroleum, które abaś* 
muj* swą koncesją obszar 900.000 fcL 
losuetrów kwadratowych w Syrii, I S ą .  
nią, Palest ynta, TranąjosdaszM, Yosu*% 
Oman 1 a s  Cyprz* Rezerwy o s ito sS  
tego koncernu ooenłan* są aa b i^ k e  
800 miliardów litrów ropy.

Ogólna zawartość   yV itahtift |
przea Amerykanów kontrdow anyoh 
złóż roponośnych M  Blsahto# W sche­
dzie ocethana j*st aa  przaszło 4j00# 
muliardów litrów rapy.

Agencja United Press atw tardra 
krótkoi „Eksperci, obeznani * sytua­
cją, u w ażają  to  ockrosi* kawąrtywjt  
amerykańskich, a  zwłaszosa gospodart 
od* i  wojskową zabeoptaczena* r w »  
ciągów naftowych wywierać będzie ** 
raz większy wpływ na politykę sagro. 
niczną Stanów Zjednoczonych w kra­
jach Bliskiego W schodu".

Cóż znaczy suma 400.000.000 dola­
rów w porównaniu z ogromem l-*sł  
asnsrykańsikich na Bliskim Wschodatal

f r t ś s k ł j t  obecnie pnsemysł sugM aU ,

W sia tek  powodzi, rolnicy angielscy 1 lenraika. Gdy król ten bawi w Stanach
stracili, według oftacfalnych raportów  | Zjednoczonych, podejm ują go dyredc-
mśntsterstwa rolnictwa ,  4 m iliony sz tuk  torzy Standard Oil, którzy też płacą
bydła. (dr). rań  wszystkie rachunki. Pomiieważ Sa-

Rozbrał osłafeczny
z politykę Roosevelfa

Prze* dwu tata, drieląo* mes *4 
śmierci Franklin* D. Roosevelt*, p o l l  
tyk* am erykańska chwtajal* i  sygią- 
kowaito szukała swych dróg. Cokol­
wiek powiemy o mowie Truman* — j ą  
dno jest pewne; znalazł ori swą d rogą  
Ni* ma cna wprawdzie nic wspólnego 
z „doktryną Monro’ego", ale ni* wą 
też nic wwpółnego z polityką Roosewal 
ta. Jest zwrotem na szlaki k lasyco taj 
polityki im perialistycznej. Tej właśnie# 
którą nazywano przed laty trzydzta- 
stu polityką „grubej pałk i" |  „dolaro­
wej dyplom acji" Różnica polega tylk# 
n* zasięgu. Bo wtedy, w początkach 
bieżącego stulecia, dolar i pałka się­
gały nie dalej niż Ameryka Południo­
wa. Dziś Truman pragnie Ich zasiąg 
rozszerzyć najpierw  po Bosfor, a po­
tem o* cały świat.

Czy mu się to uda? W  dużym stop­
niu zależy to od postawy społeczeń­
stwa amerykańskiego. Bo tnechaatans 
dem okracji amerykańskiej wciąż le­
szcz* funkcjonuj*. O tym, jak apołn- 
czeńetwo amerykański* zareagowało 
na mowę Truman* pomówimy w na­
stępnej korespondencji,

*) Por. początek 
dnta wczoraj *xag*k

„Robota fku" B
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AKADEMIK SOCJALISTA
Kształcenie specjalistów zagranicą

to sprawa pilna i... zaniedbana

Artystą jest się z urodzenia

Wydawałoby się, in na <ła obecne] zagadnień .paftstwwwycfe. Młodzież stu- 
leeozy wistaeo ąprawa kształcenia spe- ( diująea, zaabsorbowana oodacieunyirri 
fcjaliatów ta  granicą będzie ar Polsce. troskami, nieświadoma doniosłości pro 
mi nadto oczywista. Niestety, ptwtulat ( blemu — cle wystąpiła dotąd w obro- 
la s  Łi* siorowa! aobla drogi w tarłado j  tiia swego prawa i obowiązku: pogłę- 

ąpołeczeńatw* i aas sta! *ię apra bdanla wiedzy zawodowej w kontak­
tach t  zagranicą, Komitet koordyna­
cyjny polskich organizacji studenckich, 
powstały po wielomiesięcznych roz­
mowach o dwa lata za późno, nie dzia­
ła sprawnie, nie alarm uje społeczeń­
stwa < włads państwowych. Nikt nie 

eriają* sobie aa wytyczną planu odbu- zastanawia się nad metodami pokona­
nia wielo trudności obiektywnych. Nikt 
nie stara się •  uzyskanie „agreement" 
dla polskich studentów w zagranAca- 
aych zakładach pracy i  uczelniach.
A pelujem y do luszgstkich

Nie możemy więc być zadowoleni. 
Jak powiedział Jeden z naszych wy- 
obowaweów: „Najniebezpieczniejsza
Jest młodzież, która niczego nie żąda,

państwowej. Musimy więc 
przypom inaj tą  sprawę 1 wołań na 
•Uraz.

Jesteśmy teraz biedniej* a li kiedy- 
koiwMk Herosomym wysiłkiem eałe- 

<Uwigamy się s ruin, sta-

salągmęeie poziomu sprzed dale 
tan Wypadliśmy a takt* świa- 

pochodu myśli naukowej j
Nie omiemy się sprawnie 

posługi waS narzędziami 
aywlUzaaJL Nie Jesteimy tak bogaci, 
Jak Związek Radziecki, który mógł w 
okresie pierwszych pięciolatek opłaceń 
ętołasM setki specjalistów zagrxnn 
• je b . Nie matemy Uczyć aa pomoc 
istsiejszynh potentatów finansowych 
tw ists  Mało, atesłyahanle make mamy 
W krajs fachowców, biegła władają 
sych nowoczesnym orężem naukowym 
A tscfcatoanyra.

Czy w takiej sytuacji możemy sofcie 
poswottó aa  lekceważeni* lącsnotei z 
aagraaicą? Czy wolno utrudniać mło- 
Aneży polskiej wyjazdy aa  studia aa-

Fakty alarmują
i  jednak — fakty alarmują, W lo­

gia I M  r. korzystało s praktyk za­
granicznych około SUO studentów. Uoóć 
naszych stypendystów za granicą aie 
przekracza w tej chwili 100 osób. Czy 
aą słowa odpowiednio silne, zamiast 
„tylko" czy „zaledwie"? Większość 
Stypendiów  amerykańskich t  angiel 
fi kich nim została wykorzystana. Za 
proszeni•  studentów Uniwersytetu do 
towujcark dłutssy ezas leżało w Mi 
■łsterstwće OS winty, by wreszcie do  
t raeć da Uniwersytetu w ssaate ferii, 
aa  8 dal przed termineat zgłoszenia.

W tan zposób gromadzą się zaległo- 
iej, które trudno będzie potem odro 
bić. Rząd powinien wysunąć tę zpra- 
» ę  aa należne jaj miejsce w hierarchii

wskazujemy sta to, że kształcenia fa­
chowców za granicą Jasi Inwestowa­
niem w człowieka i i* ta Inwestycja 
amortyzuje się niesłychanto szybko. Są 
możliwości umieszczenia odpowiednich 
klauzul w sprawie praktyk pety za- 
mawianiu większych dostaw zagra­
nicznych. Tera postulał można objęć 
traktatami handlowymi 1 umowami 
kultura hry-Eii,

D ysproporcje
Wskazujemy wiresacie aa  rażące dys­

proporcje, nad którymi ni® -wolno 
jwzejńć w Polsce do porządku dzien­
nego. Z  dobrodziejstw* wyjazdów za 
granicę korzystają dosłowni* setki 
sportowców. Jadą raie tylko ci. którzy 
mogą rozsławić imię Polski, s* grani­
cą. Jadą I inni —- uczyć się, by móc 
w .przyszłości podciągnąć csss sport 
do poziomu światowego. Jadą s pd- 

której się wszystko podoić". Dlatego- nT“  pop*rci«ni f zaufaniem władz,
występujemy przeciwko udawanemu 
zadowoleniu. Chcemy, by nasz s lu m  
dotarł do opinał publicznej, by dotarł 
do czynników miarodajnych i spowo­
dował prawdziwą koordynację wszyst­
kich wysiłków. Powtarzamy: nikt nie 
może być obojętny; Interes studenta 
spłata się w tej sprawi* s interesem 
całego społeczeństwa. Problem ma 
doniosłołć ogóloopaństwową I zasięg 
na dziesiątki lat.

Wiemy dobras, na jakim tłe pow­
stała nieufność władz dc wyjazdów 
studenckich za granioę. Wiemy, że z 
zeszłorocznych praktyk w Danii nie 
powrócił pewien maty odsetek studen­
tów. Wierny, że były aporadyczne wy­
padki szerzenia przez studentów pro­
pagandy antyrządowej. Al# przecież 
sytuacja polityczna w Polec* stabili­
zuje się z każdym dniem, w of&rclu 
aa wzajemnym zaufania obywatel* ł 
państw*.

Wiemy dobra*. Jak dużym wysił­
kiem dla skartra państwa jest wysła­
nie 1 otrzymanie za granicą każdego 
studenta Wiemy, że płacić za to trze­
ba mocną walutą, której nigdy nie 
będziemy mieli w nadmiarze. Aie

entuzjastycznie żegnani f witani przez 
szeroki* rzesze społeczeństwa. A stu­
denci?.-

W Jecie h r. odbędzie się w Pradze 
Światowy Festival Młodzieży. Liczeb­
ność delegacji polskiej ustalono n® 
2.500 (dwa tysiące pięćset) osófe, w 
tym 20 (dwudziestu) studentów. Inne

plany Komitetu Koordynacyjnego prze 
widują zagraniczne praktyki wakacyj­
ne dla 300 studentów — © ile na to 
wystarczy funduszów (musimy bowiem 
taką samą liczbę kolegów z za grani­
cy przyjąć n& ofcery i praktyki w Pol­
sce). Dysproporcja tragiczna.

Więc jeszcze raz: alarmujemy! Nie 
może być lekceważenia i nieufności. 
Musi być ZTOiumionie i poparcie. Spnt 
wa kształcenia specjalistów za grani­
cą Seat sprawą najwyższej wagi pań­
stwowej,

Andrzej W ojnar

'v i*

A rtysta  - sam ouk  i  —
Jak widać na zdjęciu (a

stanów i przeszkody

akadem ik pracują a jednakow ą zręcznością.
lew ej) brak studiów  artystyczn ych  m e

dla wrodzonego talentu.
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Warmia i Mazury czekają
na właściwą akcję repolonizacyjną

Kto nie był na Mazurach, ten z na j­
piękniejszego stawa* opisu nie będzie 
mógł odtworzyć sobie raalowniczości 
tej krainy tyaiąc* jezior. Woda, lasy, 
pagórki, tworzą lu  taką ezarowną

W sobotą rozpocznie się
Ogólnopolski Zjazd ZNMS

Rada S zk ó l W yższych
o b rad o w ała  w stolicy

— r r t  rektor prof.1« ł 11 kwtotula t»47 r. 
aribędato się plenarne poeiodcenie Ra­
dy S*k6 C Wyższych i  odziałem Miai- 
atrów tow, Skrzeszewskiego i tow. 
Kiczorowakiego sr*> Wiceministrów 
Knaaowakiej i tow. Henryka Jabłoń- 
■kiego ■ następującym porządkiem 
dziennym:

A Zagadnienie Modłów lechntoz- 
aych:

a j spra-wuzdanta t  prac Sekcji Tech 
aricanej — ref. rektor da S. Tur­
ski.

b) „Dwuatapołowość rtudlów tech­
nicznych"' — ref. prof. dr. S. 
Straszewics. 

t  Zagadnienie studiów ekonomicz­
no - handlowych:

aj sprawozdanie s prac Sekcji Eko­
nomiczno - Handlowej —■ re?- 
prof. E. Lipiński, 

b) „Projek* programów szkół eko­
nomiczno . handlowych na po­
ziomie akademickim i zawodo-

Santa.
8. Zagadnienie Studiów

stycznych: Sprawozdanie i  
eji Humanistycznej; — ref. pcof, 
Manteuffel.

4. Sprawozdani* z działalności 
cji Finansowej: — ref. Minia*er 
M. Kaczorowski

A „Organizacja nauki { szkół wyż- 
izyoh" — refers* prof. dr* M. Jaro­
szyńskiego.

łnzmanl- 
prac Sek- 

d t S.

SeA- 
Mgr.

Kiomttet Wykonawczy Związku Nie­
zależnej Młodzieży Socjalistycznej 
zwołuje na dzień 12 I 13 b. m. statu­
towy ogólnopolski zjazd ZNMS. Od­
będzie się on w sad TUR, przy AL 
Róż 7 — parter.

Na zjazd, w którym uczestniczyć bę­
dzie ponad 140 delegatów ■ różnych 
ośrodków akademickich kraju, zapro­
szeni acetali wybitni działacze partyj­
ni ora* przedstawiciela organizacji 
młod zeżowyeh,

■■ O  -

W dnia 12. b. m. obrady tosptwnu  
się * goda, 10-eJ. Przewidziany jest 
następujący porządek dziejmy:

1. Otwarcie Zjazdu,
2. Powołanie Prezydium Zjazdu,
3. Powitanie przedstawicieli PPS. 

OM TUR 1 organizacji młodzie- 
żowyeh,

4. Referat potttyeany.
Po przerwie obiadowej:

3. Wybór Komisji Statutowej, — 
Matki i Wnioskowej, które aa 
lychsnisrt przystąpią d« pracy, 

ó. Referat ideologiczny,
7. Dyskusja nsd referatem poli­

tycznym t ideologicznym.
Drugi dzień Zjazdu 1S.IV stać bę­

dzie pod makiem spraw organizacyj­
nych. Początek obrad o godz, 9-ąJ.
Porządek dzienny następujący:

1. Referat organizacyjny 1 spra­
wozdanie ustępującego Komi­
tetu Wykonawczego,

1. Dyskusja nad referatem 1 apra-
wozdaniem,

S. Uchwalenie absolutorium ustę­
pującemu Komitetowi Wyko­
nawczemu,

4. Wnioski Komisji Statutowej,
5. Wnioski Komisji Małki, doty­

czące:
*) regulaminu,
bj składu Władz Ccntoalnyeh 

Związku.
6 . Wybór Władz Związku,
7. Wolne wnioski.

Zjsxd poprzedzony będrie obradami 
plenom (w piątek, 11 b. m.).

Wszyscy tow. Iow. se środowiska 
warszawskiego, którzy otrzymaM Ja­
kież funkcje w związku ttr Zjazdem 
(milicji porządkowa, Informatorzy 
i t  p.) winoi zgłosić się w esasże trwa 
nła plenum w godz. od 10 — 12, w 
gmachu przy AL Róż 7 — sala kon­
ferencyjna — 1 piętro, w dnia wyżej 
wymienionym.

Kronika ZNMS

Chcemy mieć
„własne" lasy

Zdołaliśm y ju ś przyw yknąć do 
uprzątania gruzów, do odśnieżania, 
do porządkowania traw ników  itp. 
Obecnie nadarza eig nowa okazja  
do użycia m łodzieży akadem ickiej 
dla oelów społecznych. Nadchodzi 
bowiem  „Dzied lasu". Jesteśm y pe­
wni, ie  Państw ow a Rada Leśnic­
tw a  zw róci się do nas z  apelem , 
abyśm y uczestniczyli w  akcji za ­
drzewienia. Może być pewna, ie  nie 
odm ów im y. Spraw a je s t bowiem  
ważna.

W iem y, i e  m łodzież szkolna bę­
dzie uczestniczyć w  zadrzewianiu  
m iast < osiedli, będzie — na wydzie  
lonych działkach  — zakładać „wła­
sne" lasy.

A kadem icy też chcą mieć sw oje  
lasy.

N iek tórzy co praw da już mają. 
N p. taka 8GOW. Ale przecież nie 
m ożem y soierpieć ich „monopolu". 
Czy architekt, albo mechanik jest 
czym ś gorszym  od leśnika t  

dać tę

ŚRODOWISKO WROCŁAWSKIE 
Współprac* s OMTUR-etn przybie­

ra coraz bardziej realne kształty i to 
nie tylko na płaszczyźnie wzajemne­
go wspierania etą organizacyjnego, 
czy uzupełniania wiadomości teore­
tycznych 1 wypracowywania Unii 
ideologicznej, aie również wkracza 
na tary kontaktu kulturalnego 1 roz­
rywkowego. W ostatnim czasie po­
wałaI projekt urządzenia wycieczek 
krajoznawczych po Dolnym Śląsku 
oraz zwiedzania zabytków Wrocławia. 
Uczestnictwo w tych wycieczkach da­
łoby młodzieży wrocławskiej — bo 
przewiduje się nie tylko udział 0M- 
TUR owe ów, ale również nlezrzeszo- 
nej młodzieży szkół średnich — do­
kładniejsze pojęcie .o dawnośd kultu 
ry polskiej na łych ziemiach.

ZNMS wyszkolił dla tych celów ape 
cjakryoh przewodników 1 w niedzielę 
dnia 30 marca mszyło na Wrocław 
równocześnie kilkanaście wycieczek. 
Już c tego pierwszego doświadczenia 
należy wnosić, że inicjatywa była ze 
wszech miar pożądaną. Dlatego też 
lnznprazy ta będą powtarzane okre­
sowo.

Na tareni* OMTUR-* prowadzone 
są obecnie Wykłady ogólnokształcące 
z zakresu historii literatury polskiej 

Na terenie własnym uruchomione 
zostało seminarium socjalistyczne, 
które rozplanowane jest do końca 
bieżącego roku akademickiego. Przed 

Proponuję za tym  dać tę  saty- wykładów aą zagadnienia ao-

im  uczestniczyć we w szystktch po­
czynaniach — przyzw yczaić do ka­
żdej pracy, a więc i do sadzenia
drzew...

M oże kiedyś weamian  «o naszą 
ofiarność przem ianuje się jakąś u- 
licę w  W arszawie. Może nazwie się 
ją  ulicą Lasów Akademickich. Czy 
się tego doczekam y  — przyszłość  
pokaże.

Jeśli tak, to  na pewno juś nie 
0S naszych studenckich  czasów.

Jłliln iafe

historii doktryn ekonomicznych". 
„Od utopii do Stalina" „Kościół, re- 
ligia, państwo" — Oto tematy naj­
bliższych zebrań.

Seminarium cieszy efę dużym powo­
dzeniem także wśród kolegów nie 
zrzeszonych, których do lokalu ZNMS 
ściąga swobodna atmosfera, sprzyja 
jąca wolnej, kształcącej dyskusji. 

3RODOWISKO SZCZECIŃSKIE 
Powstanie szczecińskiego 4rodow. 

ska ZNMS ściśle wiąże się ■ powo- 
Żyoia Akademii Handlowej

w Szczecinie. Z zestawienia tych ZNMS-u, 
dwóch faktów wyraźnie wynika, jak 
młode jest nasze Środowisko. Kitka 
zaledwie miesięcy pracy mamy poza 
sobą, lecz praca ta miała dla nas 
znaczenie zasadnicze Kładła ona fun 
damenty organizacyjne pod przyszły 
rozwój ZNMS w Szczecinie 1 była 
przygotowaniem do wypełnienia za 
dań, zawartych w naszej ideologii.

Dowodem popularności haseł ZNMS 
jest liczna frekwencja na zebraniach 
U  towarzysze, którzy w ciągu tygo­
dnia mają zbyt mało czasu, by bliżej 
zainteresować się sprawami organize 
cyjmymi, biorą żywy udział w dysku 
sjach. Przygotowaniem referatów zaj­
muj* aię powołane w tym celu koło 
prelegentów. Tematy dotyczą zagad­
nień ideowych, a  duży nacisk kładzie 
się również na moment kształceniowy, 
związany ściśle z. kierunkiem obra 
nych studiów. Z ważniejszych, ©sta* 
nio wygłoszonych referatów wyliczyć 
należy: „Materializm historyczny
„Kierunki ekonomiczne w XVIII w.
„Walka klas" oraz „Partie polityczne 
w dzisiejszej rzeczywistości". Nisza 
leżni* cd tych referatów przygotowa 
n* zostały przez członków i»rodowi*ha 
prelekcje w O.K.Z.Z. na temat: „Re 
formy społeczne" i „Zdobycz* klasy 
robotniczej". Materiał do opracowania 
referatów sekcja prelegentów czerpie 
z naszej ostatnio założonej biblioteki, 
w której również znajdują się nie­
zbędne do studiów podręczniki.

Nie bez anaczenia dla Krodowśak* 
jest fakt, że tow. Przewodniczący przy 
ją ł aa siebie obowiązki redaktora w 
„Ak ademiku Szczeci Askhat* — periody 
ku studentów A. H.

Zorganizowanie koła prelegentów 
ściśle wiąże aię s planowaną os okres 
powakacyjny akcją wygłaszania refe 
rat ów w OMTUR. Pomyślane one s* 
jako cykl referatów « marksiźmie, a 
celem ich jest stworzenia podstawy 
de zrozumienia aktualnych wydarzeń 
społeczno . ekonomicznych Uprzednio 
wygłossoc* o*# aostaną aa słfccaetarik

aby następnie, po przedy 
skutowaniu 1 uzupełnieniu słusznymi 
uwagami zebranych, być powtórzone 
w OMTUR. Współpraca między na 
szymi organizacjami znacznie zacieśni 
się s chwilą wejścia naszych człon

kompozycję, że gdy ktoś pojednie ras, 
ot tak z ciekawości, na pewno powró­
ci i etanie się wielkim miłośnikiem 
tej pięknej, lecz zapomnianej krainy. 
Gdy jedzia się wzdłuż szosy na Mroo- 
gowo obserwować możne po ufca jaj 
stronach piękne, zarośnięte trzciną u 
brzegów jeziora, lesiste pagórki, stare 
wysokopienne lasy e  krzewiastym, gę­
stym podszyciu. Wszystko to trzeba 
zobaczyć, aby odczuć .piękno tej zie­
mi

Jak wygląda ży d a  na 
łych terenach  1

Zdawałoby aię, że trat aj, otoczeni 
tak piękną przyrodą, muszą żyć szczę 
śiiwi ludzie. Obok autochtonów są to 
repatrianci z* wschodu 1 osadnicy 
Polski Centralnej. Mieszanina języków 
i narzeoz, mieszanina obyczajów, wy­
tworzona przez umiejscowieni* ró­
żnych grup ludności na jednym tere­
nie,, zaciera się coraz bardziej w wy 
nilku umiejętni* prowadzonej polityki 
rządowej i prowadzi do wytworzenia 
się specyficznych cech, tworzących 
nową kulturę ziemi, opierającej się 
tak długo naporowi f*H germanśza-
cyjnej. Stapianie aię tych różnych
pierwiastków w jednolitą całość wt-

deesn* jest najbardziej w o*nlaeią  
gdzie d ried  zaaran k i*  sledsą w jo> 
daycfc U /kach a „warsa*winkam i" I
„wilnianami".

ą barda* doda I ada 
tylko da ariaat, a l f

gają daleko głębiej — aa wżsń Jadjb
aie stoiiea Mazurów — Otarty* -w 
wyszła efcnoaoą ręką a sswterwehp
wojennej. Brak Inwentarza, todri |  
funduszów aa zagospodarowanie —» 
utrudnia normalizację żyda.

Taki był stan rzeczy zia M m r wżę
gdy grupy studenckie przybyły tao*
po  raz pierwszy. Ale akcja 
akademików zrobiła wiola.

Gdy w końcu marca sa  tereny 
żurów przybyła większa grupka 
szewskich studentów — ZNMS-owców 
i harcerzy, wszędzie spotykał* rtę a 
objawami życzliwości, władze a ż e j
scow* zaś, znająe tah dotychczasową 
działalność, udzielały jak aaydaiąj
idącej pomocy. Szczególne podzięko­
wanie należy aię im tym miejsca wt> 
eerwojewodri* olsztyński emu, Wśto-
mowskiem*.

Dlaczego łam
pojechaliśmy!

Warszawski ZNMS 
na powodzian

Doceniając anaczenie pomocy 
ofiarom powodzi, Zarzgd Środo­
wiska Warszawskiego ZNMS 
zadeklarował przekazanie PCK 
pewnej ilości odzieży i obuwia z 
przeznaczeniem rozdzielenia ich 
wśród dotkniętych kieska żywio­
łowa. W śród przekazanych da- ! . 
rów znajdują się większe ilości, ^"L jw ięce j ^nych. 
obuwia, kominiarek wełnianych, 
rękawiczek, spodni i kalesonów'.
Po za tym oddano do dyspozycji 
PCK pewna ilość mydła, które­
go brak na zniszczonych przez

ków do poszczególnych kół o m t u r  powódź terenach daje się  dofikli- 
©harakierzt opiekunów. wi>C odczuć.

Kursy języków obcych
rozwijają się pomyślnie

Do udanych i szczęśliwie pomyślą 
nych przedsięwzięć należy zaliczyć 
bezpłatne kursy Języków obcych dla 
akademików warszawskich. Rozmiary 
jakie przybrała ta akcja, jeśli nie za 
skoczyły organizatorów, to w każdym 
razie przeszły ich pr zypuszczeń i a 
świadczy to najlepiej o konieczności 
takiej Inicjatywy l o jej trafności.

W początkowej fazie me obeszło się

W e W rocław iu
rozw ija  s io
Akad. Spóidz. Spoź.

W* Wrocławiu pracują i rozwija się 
pierwsza t jedyna w Polsce Akade­
micka Spółdzielnia Spożywców. Za 
pośrednictwem 8 własnych sklepów 
spółdzielni* dąży do kompletneg< ofc 
służenia wielotysięcznej rzeszy stu­
dentów wyższych uczelni w artykuły 
żywnościowe oraz wyroby monopolu 
w*. W związku z pomyślnym rozwo­
jem spółdzielczej placówki akademic­
kiej, postanowiono w najbliższym 
czasie rozszerzyć jej działalność przez 
uruchomienie dalszych sklepów bran­
ży papierowej i odzieżowej, jak rów­
nież objęcie działalnością spółdzielni 
tonyofc ośrodków akademickie!® w

bez niedociągnięć, wywołanych are­
szt ą w głównej mierz* trudnościami 
technicznymi (brakiem lokali, ża­
rówek czy odpowiedniego sprzętu). 
Kierownictwo kursów trudności te 
szczęśliwie pokonało i wykłady (fran­
cuskiego, rosyjskiego 1 angielskiego) 
prowadzone aą regularni* i odbywają 
się częściowo w świetlicy OMTUR-n, 
częściowo zaś w czytelni Domu Aka- 
lemickiego przy placu Narutowicza,

Początkowo kursy budniły pewne 
zastrzeżenia wśród kandydatów. Prze 
konali się oni jednak bardzo azyfcke, 
że nśe są one fikcją, an1 chwytem 
propagandowym, lec* placówką o- 
świstową, której celem jest uprzy­
stępnieni* studentom, prze* studia 
lingwistyczne, literatury naukowej I 
fachowej w językach obcych.

W wyniku objęcia akcją bardzo
szerokich rzesz młodzieży akademie 
kiej kierownictwo uznało za komiecz 
ność utworzenia specjalnej szkoły
języków dla młodzieży studiującej, 
która funkcjonowałaby jako stała in 
stytucja, pracująca okresowo, tzn. 
prowadząca kurs języków, aż do za 
kończenia i natychmiast rozpoczyna 
jąca kurs następny.

Inicjatywa — jak widzimy —- oka 
zała się bardzo pożyteczna i przyspo­
rzyła organizatorom wiele zadowolę 
ni* oraz dodaj* energii do dalszej 
pracy.

Projektodawcom, realizatora: 
■łaebaozoat ijw jrm j powodami

Geł* tej „wyprawy" byty 
ki*. T poprzednich naszych pobytów 
na tym terenie znaliśmy potrzeby 
ludności, rozumieliśmy ją, potrafi­
li śmy najłatwiej sśę a nią porowe 
mleć.

Zabraliśmy a solką kitkę skrzyń 
•aleka skondensowanego, mydło, pro 
szku, wiele lekarstw. Nie zapomni* 
liśmy •  książkach, która przyjm owa­
na są z wielką radością, a oczekiwa­
ne s utęsknieniem. Była to przysło­
wiowa kropla w morzu, *1* jak 4 * 
możliwości studenckie — kropla bar­
dzo wielka Poza tym przez dokładna 
informowanie aię o potrzebach miej- 

ludności chcieliśmy zdobyć 
mówiących * 

jej potrzebach. A potrzeby aą ogra* 
tune.

Kilkanaście kilometrów na pófno* 
od Mrongowa leży wieś Jarzębowi®. 
Na pierwszy rzut oka podobna do 
wieiu osad spotykanych po drodze 
Zachodzimy do niej 1 „rozsypujemy 
się" po „chałupach". W jednej s nich 
gospodarz - autochton, nazwiskiem Ol- 
bryś, opowiada nam o swoim położą- 
niu. Posiada kilka ha grantu, sześcio­
ro drobnych dzieci, „chałupę", konia, 
ale nic poza tym z inwentarza żywe­
go. W Izbie ciemno, lecz czysto. Dziw 
ci biegają po podwórku na bosak* 
(koniec marca). Gospodarz żali się, 
że nie ma czym obsiać pola, nie ma 
mąki, butów na nogi (chodzi w dra- 
wniaoych dłubankach). Kolacja, któ­
rą spożywają przy nas, skład* się 8 
wody, zarzuconej żytnimi otrębami, 
noszącej nazwę „zupy". Jedzą ją wszy­
scy, nie wyłączając najomsiiejszych 
dzieci. W innych wsiach I po innych 
chałupach widok podobny. Wśród 
dzieci sierry się 1-rzywiea, wici* za­
pada na gruźlicę. Choroby te tą  wy­
nikiem niedożywiani*, braku wiia&ha, 
odzieży i  obuwia.

Nie m ołem y się 
przyglądać bezczynnie

Żwracamy się przede wszystkim h  
akademików s apelem organizowania 
na Warmii i Mazurach akcji pomnej 
podczas przerw świątecznych. Zbie­
rajcie wszystko eo jest wam zbędne— 
stare obuwie, garderoba, medyk amen 
tty, środki odżywcze i witaminy, ksią­
żki i materiały piśmienne — aby po­
móc ludności tego pięknego kraj*. 
Wszyscy mamy trudności, lec* znaj­
dą się na pewno między nami tacy, 
którzy mogą pomóc. Drudzy, którzy 
od tiebi* nie dać aie są w slant*, 
niech aalntejują akcję- zbiórkową, 
Śpieszmy z oświatą na te storni*. R*> 
polonizujmy tea kraj.

przykładem. fSPJ



(GR.) Zainteresowanie Stanów  
Zjednoczonych Grecją i Turcją ina 
o wiele głębsze znaczenie, niż tylko  
torowanie sobie drogi do na fty  
irańskiej. N a ogól nie wspomina 
się o tym , że Turcja, na, wschod­
nich swych obszarach posiada bo­
gate złoża miedzi 4 chromu. Miedź 
jest eksportowana, do Stanów Zje­
dnoczonych, chrom  — do Stanów  
Zjednoczonych i Anglii.

Ponieważ urządzenia kopalniane 
są przestarzałe, poziom produkcji 
jest w  stosunku do możliwości ni­
ski, również i koszty produkcji są 
nadmiernie wysokie. Wobec trudno 
ści gospodarczych Turcji nie jest 
ona w  stanie bez pomocy zza gra­
nicy przeprowadzić odpowiednich 
inwestycyj, które by umożliwiły 
przeprowadzenie modernizacji ko­
palń.

Kapitały am erykańskie dążą 
przez udzielenie pomocy finansowo- 
kredytowej do przeprowadzenia mo 
dernizacji tych kopalń, uzyskując 
wpływ  na ich produkcję i zbyt.

Tak więc sprawa Udzielenia po­
mocy Grecji i Turcji jest dalszym  
ciągiem walki o surowce. Za jed­
nym  zamachem ustaliłyby sobie ba 
zy  przelotowe na tereny Malej A- 
zji, uzyskując możlivjości opanowa­
nia surowców najwięcej dziś na 
świecie poszukiwanych — nafty, 
miedzi i chromu.

Polityka ta  jednak mogłaby spo­
wodować kon flik ty  z państu>ami, 
które nie m ogłyby się zgodzić na 
monopolizację źródeł surowcowych. 
Dlatego też projekty Trumana spo­
tka ły  się z ostrym i protestami na­
w et to Stanach Zjednoczonych.

Czerwony PIołrkOw
Niezdobyta twierdza PPS

DZIAŁALNOŚĆ PORTÓW
W LUTYM RB, l

Z ogólnego importu drogą mor 
ską przez Gdańsk i Gdynię, wynó- 
szącego w lutym rb, 31,2 tys. ton— 
wymienić należy rudę (1,7 tys. t.) 
bawełnę (1 tys. ton) celulozę (0,9 
tys. ton), następnie maszyny, apa 
raty , sprzęt elektrotechniczny, sa­
mochodowy, trak to ry  oraz 7,2 tys 
ton drobnicy.

Ogólny eksport z Polski drogą 
m orską przez te  porty wyniósł 
110,5 tya. ton. Główne pozycje sta 
nowią: węgiel, koks, cement.

Ruch towarowy w m. lutym był 
o wiele słabszy niż w miesiącach 
poprzednich ze względu na nieko­
rzystne w arunki atmosferyczne.

PRACA PKP W CYFRACH
W lutym rb. przewiezibno na 

PKiP 17.115.987 pasażerów (nie li­
cząc repatriantów  1 przesiedleń­
ców). *

Wpływy za przewóz osób i baga­
żu wyniosły 679.946.802 zł. Wago­
nów towarowych naładowano 
260.233.

-Wpływy z ruchu towarowego wy 
niosły 491.758.157. W m. lutym 
przewieziono węgla na P K P  ogó­
łem 2.579.439 ton.

STATKI PONIEMIECKIE 
TYTUŁEM ODSZKODOWAŃ

Jak  *ię dowiadujemy, w bieżą­
cym miesiącu władze polskie przej­
m ą szereg statków, przyznanych 
nam  w ram ach odszkodowań nie­
mieckich.

S tatk i te  znajdują się jeszcze w 
chwili obecnej w portach niemiec­
kich 1 będą dostarczone do Gdyni 
i Gdańska, dwa zaś do Szczecina.

NAKAZ ODDAWANIA 
ZŁOTA I WALUT W HOLANDII

IW Holandii wprowadzono ostat­
nio obowiązek sprzedaży złota 1 
banknotów zagranicznych Bankowi 
Emisyjnemu. Obywatele holender­
scy w myśl tego zarządzenia są zo­
bowiązani do zdawania jeszcze 
przed 1 m aja rb. posiadanych przez 
siebie monet złotych i sztab zło­
tych, nawet jeśli takowe znajdują 
się za granicą.

To samo zobowiązanie dotyczy 
banknotów obcych krajów; Belgii, 
Kanady, Danii, Anglii, Francji, 
Norwegii, Portugalii, Stanów Zjed­
noczonych, Szwecji i Szwajcarii.

Piękny asfalt autostrady 
Warszawa - Tomaszów - Piotr­
ków nabiera coraz gorszego wy­
glądu. Gdzieniegdzie zjawiają 
się dziury, zasypane żółtym pia­
skiem. Wreszcie szosa urywa się 
nagle. Podskakujemy na kocich 
łbach, wzdłuż których ciągną 
się opłotki i jakieś mizerne dom- 
ki.

Wjechaliśmy do Piotrkowa.
GORĄCE SERCA 
MIESZKAŃCÓW

Piotrków, dawna siedziba naj 
wyższego sądu Rzeczpospolitej 
(od 1578 r.), słynnego Trybuna­
łu Piotrkowskiego, nie robi je­
dnak wrażenia starego miapta. 
Przechodziły nad nim niejedno­
krotnie burze wojenne i poża­
ry. Najazd szwedzki zniszczył 
stare miasto — bodajże najbar­
dziej. Jedynie zameczek, zwany 
zameczkiem królowej Bony za­
chował się do dziś dnia. Zame­
czek ten, dziwnym trafem i w 
czasie ostatniej okupacji opierał 
się najeźdźcom. Mieściły się w 
nim biura RGO i Czerwonego 
Krzyża. Wielu warszawiaków i 
łodzian, których losy rzuciły na 
tułaczkę do Piotrkowa, z wdzię­
cznością wspomina gorące ser­
ca mieszkańców.

Po skończonej wojnie fala u- 
chodźców odpłynęła. Gdzienie­
gdzie został jakiś dawny miesz­
kaniec Łodzi i Warszawy, zakła 
dając tu sklep lu b  przedsiębior­
stwo.

Dzisiaj Piotrków jeft spokoj­
niejszy, niż po powstaniu war­
szawskim. s

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA") I =«kupy. Ceny w Piotrkowie są 
, . , ,  co najnuiiej o 30 procent niższenych w hutach szkła, fabrykacn, bryk nie ma ani grosza pienię- > jak w Warszawie.

młynach, warsztatach kolejo­
wych, i innych zakładach prze­
mysłowych, t. zw. „Czerwony 
Piotrków".

PPS ZWYCIĘŻA
PPS była i jest zawsze najsil­

niejszym ugrupowaniem poli­
tycznym w Piotrkowie.

Poczucie obowiązku i wycho­
wanie Partii spowodowało, że 
na drugi dzień po wyrzuceniu 
Niemców uruchomiono w Piotr­
kowie 16 parowozów. Za parę 
dni ruszyły huty, dostarczając 
tak potrzebnego szkła okienne­
go.

Robotnik piotrkowski stanął 
wówczas do pracy nie dla Chle­
ba, bo wiedział, że w kasach fa-

dzy, lecz dlatego, że tak mu na­
kazało jego sumienie.

p r z e d  Św ię t a m i

Przed świętami na ulicach 
miasta i w sklepach gospodynie 
robią zakupy. Barwne wełniaki 
wiejskie odcinają się od miej­
skich ubrań. Chłopki z pełnymi 
koszykami drobiu, jaj, masła, 
sera targują się zawzięcie, wre­
szcie zawartość wędruje z jed­
nych koszyków do drugich. 
Chłopki chodzą również po skle 
pach, proponując:

— Może kurkę, paniusiu? — 
sprzedają towar w jednym skle 
pie, by w drugim zamienić utar- 
gowane pieniądze na świąteczne

W porze obiadowej ulice się 
wyludniają, by o czwartej, gdy 
rozlegnie *ię gwizd syren fabry­
cznych zapełnić się na nowo tłu­
mem robotnic i robotników.

Czerwony Piotrków skończył 
na dziś swoją pracę.

(m z)

Kolonie górnicze 
na Śląsku

W Katowicach odbyła się ostat­
nio konferencja, na której opraco­
wano plan budownictwa mieszka­
niowego dla przemysłu węglowego 
na rok bieżący.

Na nowe budownictwo przezna­
czono 1.200 milionów zł., na remon­
ty zaś 800 milionów zł., co umożli­
wi uzyskanie 3.279 miesżkań.

W Sosnowcu mogą być budów*- 
ne domy betonowe, natom iast w 
innych miejscowościach woj. ślą­
sko - dąbrowskiego powstanie 13 
kolonii, składających się z Jedno­
rodzinnych drewnianych dom4c6w, 
sprowadzanych ze Szwecji.

Lotnicze wyszkolenie
prowadzi Liga Powietrzna

Stocznie szczecińskie
rozpoczynają prace

do odbudowy stoczni morskiejZjednoczenie Stoczni Polskich w 
Szczecinie w połowie kwietnia rb. 
przystępuje do remontu wszelkich o- 
biektów pływających wraz z maszy- 
naml głównymi 1 pomocniczymi 1 
napraw kadłubów o długości do 50 
m. Zjednoczenie będzie przeprowa­
dzało konstrukcje stalowe, wszelkie 
roboty wchodzące w zakres obróbki 
metali, konstrukcji drewnianych i o- 
bróbki drzewa. Wszystkie te roboty 
będą przeprowadzane na stoczni 
„Gryf", znajdującej się na kępie 
Reglickiej.

Zjednoczenie przystępuje również

N a podstawie porozumienia z 
czynnikami zainteresowanymi w 
dziedzinie lotnictwa sportowego, u- 
stalono, lż Liga Powietrzna obej­
mie całość zagadnień lotnictwa 
sportowego na  obszarze naszego 
państwa.

Zadaniem Ligi jest prowadzenie 
intensywnego wyszkolenia lotnicze­
go wśród najszerszych w arstw  mło 
dzieży. W ram ach planu trzyletnie­
go Liga dążyć będzie do postawie­
nia polskiego lotnictwa sportowego 

w na  poziomie dorównywującym s-ta- 
Szczecinie pod nazwą „Odra“. Zamó nowi lotnictwa sportowego państw 
wienia na prace już napływają. * zachodnich.

Duży nacisk kładzie się na mo­
delarstwo lotnicze.

W roku bieżącym odbędą się sp»  
cjalne kursy dla przodowników mo 
delarstw a lotniczego, oraz zastani* 
wprowadzony specjalny kurs spor­
tu latawcowego, dotychczas prawi* 
zupełnie nieznany wśród naszej mi* 
dzieży.

Kursy praktyczne, wobec braku 
odpowiednich urządzeń w Warwa* 
wie (jedyna znajdująca się tu  w i* 
ża spadochronowa na terenie ZOO, 
jest uszkodzona i Zarząd Miejski 
nie zgadza się na oddanie jej spa­
dochroniarzom) będą odbywać się 
w Kielcach 1 Lublinie.

DWA OBLICZA MIASTA
Piotrków ma właściwie dwa 

oblicza. Z jednej strony charak­
ter miastu nadają bogaci i ruch­
liwi kupcy, czerpiący swe zyski 
z mieszkańców okolicznych wsi, 
którzy wymieniają płody ziemi 
na galanterię i narzędzia rolni­
cze. Symbolem tęgo oblicza jest 
piękna, nowoczesna hala targo­
wa, jakiej nie powstydziłaby się 
nawet stolica. Na pryncypal- 
nych ulicach pełno jest boga­
tych sklepów, kawiarni i restau­
racji.

Ale jest jeszcze drugi Piotr­
ków — ludzi pracy, zatrudnio-

G n iezn a
Najstarsze Targi międzynarodowe w Polsce

ff

Obwieszczenie

w
OBNIŻKA CEN
CZECHOSŁOWACJI

Prezes Rady M inistrów Gottwald 
w mowie, wypowiedzianej na zebra 
niu pracowników jednego z najwię­
kszych przedsiębiorstw mlyńsko- 
piekarnlanych w kraju , zapowie­
dział obniżkę cen podstawowych 
artykułów, jak środki spożywcze 1 
odzież, już w ciągu najbliższego 
czasu.

Prem ier Gottwald oświadczył, 
że obniżki cen będą jednak tylko 
wówczas możliwe, jeżeli będzie się 
produkować więcej i taniej. To 
jest jednak obecnie możliwe, gdyż 
wszystkie gałęzie przemysłu wyka­
zują zwyżkę produkcji, zaś ceny 
sprzedażne — wyraźną zniżkę.

Komitet .ekspertów, powołany 
przez rząd celem przygotowania 
projektu ustawy o obniżkach 
cen, zakończył Już swoje prace. V7 
najbliższym czasie rząd zajmie się 
tym! projektami.

Sąd Okręgowy w Siedlcach Wydział 
Cywilny (ul. Piłsudskiego nr 18) po­
daje do wiadomości, ie na podstawie 
arl. 157 § 1 k.p.c. p. adw. Edward 
Radwan, zamieszkały w Siedlcach, 
został usianowiony kuratorem do za­
stępowania nieznanego c miejtfca po­
bytu Józefa Siatki, ostatnio zamiesz­
kałego we wsi Wielgie-Ogrodniki gm. 
Stoczek, po w. Węgrów, w sprawie z 
powództwa Katarzyny Wysockiej prze 
ciwko Józefowi Siatce o unieważnie­
nie aktu darowizny i wzywa niezna­
nego z miejsca pobytu, aby się zgło­
sił do uczestniczenia w poinienionym 
procesie.
Dn. 26 marca 1947 r.

Sekretarz Sądu 
5 2 7 S (H R Y Z E K )

Meble za 220 mil. zł. 
eksperta jeaty 
do A nglii

Polski przemysł meblarski zdoby­
wa coraz liczniejsze rynki zagranicz­
ne. Państwowe spółdzielcze i pry­
watne wytwórnie mebli pracują w 
tej chwili nad wykonaniem zamó­
wień angielskich, obejmujących do­
stawę 4.600 kompletów sypialnych, 
3.000 kompletów jadalnych, 64.400 
krzeseł bukowych, 2.000 foteli, 82.130 
wyściełanych krzeseł dębowych. 
Większa część mebli, przeznaczonych 
na eksport do Anglii, znajduje się 
już w naszych portach i czeka na za­
ładowanie. Prace nad wykonaniem 
pozostałych partii posuwają się szyb­
ko naprzód.

Do współczesnych nam dnń docho­
wała się jedyna w swoim rodzaju im­
prez* gospodarcza w postaci Targów, 
których tradycja sięga 500 lart wstecz. 
Impreza, która znajduj* swój odpo­
wiednik współczesny w Targach poz­
nańskich czy wrocławskich, które wz-ię 
ły swój początek z słynnych już za 
czasów Kazimierza Jagiellończyka 
Targów Gnieźnieńskich. Targi te, 11- 
rządgane w okresie św. Wojciecha 
(23.IV) i św. Bartłomieja (24.VIII), 
cieszyły się szczególnymi przywilejami 
królewskimi i były sławne na oały 
kraj.
TARGI KUPCÓW-HURTOWNIKÓW

Targi Gnieźnieńskie nie były podob­
ne do zwykłych jarmarków, lecz były 
Targami kupców • hurtowników. Na 
Targach tych nie wolno było sprzeda­
wać korzeni poniżej 4 kamieni (rówina 
się 80 funtów), jedwabiu, adamaszku 
nie niżej 10 stóp, płótna, łaftu nie 
tnrnaej niż 4 sztuki rtd. Z taryfy tej 
wynika, jaik wiele poważnych tramsaik 
cji dokonywano na Targach Gniaźnień 
skioh.

Z archiwów państwowych w Pozna

Jedyna fabryka „Krzyżatka"
produkuje porcelaną tekstylna

K O W A R Y  - - —( d a w n i e j  K r z y ż a  tli a )  n a
Dolnym Sląs-ku. — N a  terenie miasta 
istnieje Państwowa Fabryka Porcela­
ny Technicznej ,,KrzyżtvtkaM, Fabryka 
ta jest jedyną w Polsce, która produ­
kuje porcelanę tekstylną. Porcelana 
tekstylna nie mą zbyt szerokiego u 
nas zastosowania, dzięki temu produ­
k c j a  fabryki w zupełności wystarcza 
na całkowite pokrycie zapotrzebowa­
nia rynku wewnętrznego.

PRZETARG NA BUFETY
Zarząd Wyścigów Konnych na Służewcu ogłasza przetarg na dzierżawę 

bufetów na trybunach podczas wyścigów konnych w roku bieżącym (45 
dni wyścigowych).

Opis bufetów i szczegóły przetargu do przejrzenia w biurze Zarządu 
Wyścigów Konnych na Służewcu w godzinach 9—14.

Oferty należy składać do dnia 25 kwietnia br. do godziny 12-ej w po­
łudnie w biurze Zarządu Wyścigów Konnych na Służewcu. 5328

OGŁOSZENIE
róz 
wych

Polskie Radio ogłasza przetarg nieograniczony na uszycie 200 mumlu 
i płaszczy służbowych, 500 kombinezonów i 500 fartuchów służbo

Fabryk* *nalRzła się w rękach pol­
skich w sierpniu 1945 r., sil* znajdo­
wała się ona wtedy w okropnym ela­
nie. Laboratorium było wywiezione w 
całości, maszyny w 75 pToe., piece  
zniszczone i ezyby powybijane. Pozo­
stało tylko trochę aurtłwca. W lutym 
1946 r. personel fabryki wynosił 27 
pracowników, w tym tylko jeden Po­
lak.

Obecna produkcja „Krzyżatłu" wy­
nosi do 15 kozi miesięcznie. Produkuje 
»ię porcelanę techniczną, elektrotech­
niczną, pyrolit (płytki grzejnikowe) i 
porcelanę tekstylną. Fabryka zatru­
dnia 140 pracowników, w tym tylko 
kilkunastu Niemców. Polskich sił fa­
chowych brak.

Dotychczas fabryka „Krzyżatka" 0- 
trzyimałą z a m ó w ie n ia  ze S z w e c ji  i 
Szwajcarii. Przed wojną stałymi od­
biorcami porcelany technicznej były 
Francja, Dania, Holandią, Szwecja i 
Afryka.

r.m, 'któr* cytuj* hbstoria miasta 
Gniezna, wynika, ż« zwykłymi wystaw 
oami i gośćmi Targów Gnieśniedatócłi 
byli kupcy z CeMcihowa. Skwierzyny, 
Zagania, ZgorzeJic, Oleśnicy, Głogo 
wa, Wschowy, Krosna, a tali** ze 
Szczecina. Poza tym na Targach za­
zwyczaj bywali kupcy z Norymberg! 
a nawet i z* Szkocji. W Gnieźnie i«t- 
rćały pawilony — sukiennice, stano­
wiące własność poszczególnych miast. 
Taikże i o stoiskach księgarzy, szcze­
gólnie krakowskich, jak Albert* Ko- 
1 as ki ego i gnieźnieńskich braci Fili­
pów i Jakuba Pawła Felłojuss i m  Tar­
gach Gnieźnieńskich istnieją wzmianki 
z XVI w.

Gniezno stało się ośrodkiem handlu 
1 sportu końskiego.

Dla wzmocnienia zainteresowania 
tegorocznymi Targami odbędzie się na 
Targach w Gnieźnie pokaz i premiowa­
nie konia hodowlanego oraz premiowa­
ni* zaprzęgów chłopskich.

1400-LECIE GNIEZNA
W ramach wznowionych tegorocz­

nych „Dni Gniezna “, urządzanych w 
dniach 23.1 V — 4.V.1947 r., na jstar- | 
sza stolica Polski Piastowskiej obcho­
dzi 950-letni jubileusz śmiercj mę­
czeńskiej św. Wojciecha i sprowadze­
nie Jego relikwii do Gniezna. Akt ten, 
aczkolwiek religijny, w czasach śred­
niowiecznych miaj aspekty państwowe, 
gdyż wzmccriił pozycję Polski między 
narodami chrzęści ja ń«k Im i { bezpo­
średnio przyczyniłł się do uznania su­
werenności Polski. Uroczystość 950-

lecisL, przypadając* or m i  so fi 
polsko-czeskiego, nabiera pełnej 
ailności, skoro swaźymy, S* Sw. 
dech jest najpopularniejszą sylwetką 
w obu naradach i On jeden był 
motorem zbliżenia obu narodów w mm* 
saoh Bolesława Chrobrego.

Na uroczystości „Dni Galeona" spo­
dziewany jest przeto liczny ejtsd *S> 
rystów. Miaato to o 1400-letnksj prze­
szłości, pierwsza stoJlca Piastów, p rmf* 
gotowuj* się szczególni* uroccyśoie M* 
powitanie przyjezdnych.

1  jubileuszem miast* łączy się Rb 
letni jubileusz zakładów ośwlsriimśa 
wy eh w Gnieźnie,

Program ,Dnt Gmłeen* ' prze wtdufr 
poza tytn asereg knpnc* kulturaheyśb 
i sportowych, zjazd motocyklowy ( em 
mochodowy ora* raid szybowcowy.

Nowy spis
ludności

Drugi spis ludności odbędzie sfę w  

Polsce po koniec bieżącego roku.
Spis ten będzie zawierał również 

rubryki, dotyczące warunków gos­
podarczych, w jakich żyje każdy 0 - 
bywatel. Pierwszy spis ludności ru­
bryk tych nie posiadał. Stał się on 
również dlatego nieaktualny, ponie­
waż już po spisie nastąpiły bardzo 
znaczne przegrupowania, zwłaszcza 
W związku z akcją osiedleńczą na 
Ziemiach Odzyskanych.

Bliższych szczegółów udziela Sekretariat Wydziału Gospodarczego Nos­
kowskiego 20, Ifl p.

°/erlv należy składać w  Dyrekcji Administracyjnej Polskiego Radia 
przy ul. Noskowskiego 20 do d n ia  12 kwÓetnia br., g o d z . 10 r a n o  w **J 
kowanych kopertach.

Otwarcie kopert nastąpi w dniu 12 kwietnia o godz. 11-ej.
, Dyrekcja Administracyjna

P O L S K I E G O  R A D IA5-331

OGŁOSZENIE
Departament Wojsk Samochodowych Ministerstwa Obrouy Narodowej 

ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę: 1) kleju do dętek, 2) łatek 
do wulkanizacji na gorąco, 3) wulkanizatorów ręcznych. Bliższe informa­
cje i szczegółowe warunki przetargu otrzymać można w Wydziale Zaopa­
trzenia Departamentu Wojsk Samochodowych MON przy ul. Koszykowej 
nr 79, blok „B . pokój nr 61 — II piętro. Oferty w zapieczętowanych ko­
pertach bez znaku tirmy 7 napisem: Przetarg na dostawę (wymienić nazwę 
oferowanych rzeczy) należy zgłosić w dniu 15 kwietnia 1947 r. do godz. 
12-ej w pokoju nr 61 — II p.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o godz. 13-ej. 
Do oferty należy dołączyć kwit wadialny w wysokości 1 proc. sumy ofe­
rowanej. Departament Wojsk Samochodowych MON zastrzega sobie prawo: 
a) unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i bez zobowiązania po­
noszenia jakichkolwiek odszkodowań, b) częściowego skorzystania z oferty, 
*6 prawo wyboru oferenta bez względu na wynik przetargu. 5338
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T E A T R  M U Z Y C Z N Y ?
KRÓLEWSKA 13 €

6 0 - l g

K O M P L E T

Ż O Ł N I E R Z A
K R Ó L O W E J
M A D A G A S K A R U

Mirą ZIMIŃSKĄ
L. SEMPOLIŃSKIM

T a d eu szem  OLSZĄ
Jan em  MROZlNSKIM
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Kto w ie
o losach lub miejscu pobytu

JANA FYTJTHA1 ń 
szczupłego blondyna, lat około 
30, o którym wiadomo, ż* był 
ranny w głową 1 przebywał w  
czerwcu 1940 roku w więzieniu 
w Oszmianie, proszony o Infor­
macje pod adresem „Robotnik*** 
dla Jasiewicza.

O bw ieszczen i*
Sąd Okręgowy w Siedlcach, Wy-

dział Cywilny (ul. Piłsudskiego nr 18)j 
podaj* do wiadomości, n« podsta­
wie art. 157 § 1 k.p.c. p, adw. Ta- 
deust Jucewicz, zamieszkały w Siedl­
cach, został ustanowiony kuratorem 
do z a s t ę p o w a n i a  nieznanej z miejsc* 
pobytu Marii Rogozińskiej, ostatnio 
zamieszkałej w Siedlcach, w sprawi* 
z powództwa Stanisława Rogozińskie­
go przeciwko Marii Rogozińskiej o 
rozwód i wzywa nieznanej z miejsc* 
p o b y tu ,  a b y  się z g ło s i ła  do uczestni­
czenia w p o m ie n io n y r a  procesia.
Dn. 26 marca 1947 r.

Sekretarz Sąd* 
5274 (BRYZEK)

OGŁOSZENIA D R O B N E
P A Ń S T W O W E  Z a k ła d y  i W a r s z ta ty  Sa­
m ochodow e z a t ru d n ia  n a  s ta n o w is k u  kie­
ro w n iczy m  in ż y n ie ra  b u d o w la n eg o  lu b  
a rc h i te k ta  — szczególna zn a jo m o ść  b u ­
d o w n ic tw a  p rz em y sło w e g o  i o g ó ln a  zna­
jo m o ść  u rz ą d z e ń  m ech an icz n y ch . O fe r ty :  
W arsz a w a , C h m ie ln a  ró g  W ie lk ie j (ba,- 
r a k i) ,  W y d z ia ł P e rs o n a ln y . 633*

I i i ?  i 4 IV *1947 z o s ta ły  e k ra d z io n #  
ao w o d y  n a  n a zw isk o  K a z im ie ry  T ro je c -  
k le j :  L e g ity m a c ja  P o ls k ie j  P a r t i i  S o c ja ­
lis ty c zn e j n r  371408, K a r ta  rozpoznaw cza,, 
V y * W y  700 zł o raz  in n e  d o k u m e n ty , 
jftdxc tra m w a je m  n r  9, godz. 15.30 pp. 
u p rz e jm e g o  znalazcę  u p ra s z a  s ię  o z w ro t 
p o d  a d re se m  Szw oleżerów  4—124.

U N lK W A iN IA M  d ow ód  o so b is ty , kart®  
re je s t r a c y jn a  R K U  n a  n a zw isk o  Antoni 
W ad a s . 5318

ł|N lK W A 2!NIAM  z g u b io n y  d o w ó d  osobi­sty, w yd. p rzez  S ta ro s tw o  ś w ię c ia n y  
woj. W ileńsk ie , sp ra w o z d a n ie  rocznt 
P C K  ?. d z ia ła ln o śc i p u n k tu  P C K  żaboty, 
odcink i m e ld u n k o w e  o raz  inne dowody! 
K u s to  W ero n ik a . 6318
ratfcWAżMAM
s tr a c y jn a  w y d a n a , przez  ftK U  S okołów  
P o d la s k i. D oczew ski S ta n is ła w . 5315

za g u b io n a  k a r t*  r e le -  RF”  “ ‘ ‘

? NfKM  A żN f A:Yt zg u b io n o : k a r tę  ro zp o .
znaw cza, k a r tę  re je s t r a c j i  R K U  K u tn o  

L_ W14P i Lar s 1c i M j e  czy sł a w.

ł  NILU AaŃIAM kartę rejestracyjna na  
n azw isk o  D .łu in iew sk i C zesław  w  L eg io -

5310how ie k. W arsz aw y

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n y  d ow ód  k o le ­
jo w y  P K P . S a d o w sk a  P e lro n e la .  530S

IT Jf r K W A żN  IA M sk ra d z io n y  dowód k o le ­
jowy PKP. Rosa. M arla . 5309

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n a  k a r tę  r e ie s t r a -  
c y jn a  R K U  W iochy . K a n ia  K a ro l. R em . 
b e rtó w , u l. O lb ry c h to w s k a  16. 5321



|W  P A B T H  P % I )
Posiedzenie Rady Stołecznej PPS

Sir. 7

W d n iu  w czorajszym  odbył się d a l- 
aay ciąg posiedzenia R ady  S tołecznej 
P P S , po p rzerw ie  św iątecznej. P rz e ­
w odniczył tow . TulodzieckL P rzed -

Komisja Rewizyjna
SKPPS

D ata 12 kwietnia 1947 r. (aoiboia), 
•  4. 15, w  kokain przy  ul. Stalina 39 
{parter), odbędzie się .posiedzenie Ko­
mie ji Rewizyjnej Stołecznego Komite­
tu  PPS. Prosimy o punktualne i oho- 
wiązkowe przybycie.

m io tem  o b rad  b y ła  d y sk u sja  n a  te ­
m a t w ygłoszonych w  p ierw szym  dn iu  
re fe ra tów . W dyskusji zab ie ra li głos 
liczni członkow ie R ady. Poruszono 
szereg zagadnień , dotyczących w ybo­
rów  do ra d  zakładow ych, p racy  o r ­
gan izacy jnej, szkoleniow ej, oraz 
w spółpracy  z Innym i ugrupow an iam i 
politycznym i, w chodzącym i w  sk ład  
b loku  stro n n ic tw  dem okratycznych , 
a  zw łaszcza z PPR .

O brady  toczyły się do późnego w ie­
czoru. Ze w zględu n a  spóźnioną po­
rę  bliższe szczegóły podam y ju tro .

Pierwsi ochotnicy już się stawili
Kadry Batalionów Pracy rozpoczynają szkolenie

W  parku Traugutta budowany jest obóz
przy ścisłej współpracy wojska

Odprawa w P K  P P S
Warszawski Powiatowy Ko­

mitet podaje do wiadomości, 
że w  dniu 12 kwietnia br. o 
godz. 10-ej — odbędzie się przy 
ul. Lwowskiej 5 odprawa sekre-

i przewodniczących gmin- 
i miejskich Komitetów

tarzy 
nych 
PPS.

Ze względu na ważność spraw 
stawiennictwo obowiązkowe.

Komunikat W.K. PPS Warszawa
Woj. Kom. PPS Wamszawa podaje 

do wiadomości zainteresowanych w y­
kaz aparatów  telefonicznych z prośbą 
o zw racanie się z wszelkimi sprawam i 
jpod odpowiednie numery;

Sekretarza I 1 II —  tel. 8.55.56.
Dział Ogólno-Organizacyjny, Spo­

łeczno-Zawodowy i Ekonomiczny, Re­
ferat Kobiecy — tel. 8.53.61.

Dział Polityczno-Propagandowy — 
Centrala 8.68.42.

D ział Kadrowy, Komunikacyjny i 
W iejski — C entrala  i w ewnętrzny 2.

Dział Samorządowo • Adm in zetrą© yj n y

i Referat Spółdzielczy — Centrala 1 
wewnętrzny 4.

W oj. Kom. OM TUR, Wanszawa — 
C entrala i wewnętrzny 3.

Pow. Kom. PPS, W arszawa — Cen­
tra la  1 wewnętrzny 1.

Odsłonięcie Sztandaru
Kolejarzy PPS W-wa Zachodnia

W  niedzielę, dnia 13 bm. odbędzie 
się odsłonięcie sztandaru  Dzielnicy 
PPS Kolejarzy Wa rs za w a - Za cho d n i a .

Stołeczna Szkoła
Partyjna

Stołeczny Komitet PPS przypomina 
wszystkim Komitetom Dzielnic PPS, 
t e  dnia 17 kw ietnia rb . rozpoczyna się 
Stołeczna Szkoła P arty jna III stopnia 
(miesięczna). Podania kandydatów  z  
własnoręcznie napisanym i życiorysami, 
należy składać do Stołecznego Komi­
te tu  PPS., R eferat ezkoleniowy, tow. 
Rvkowskiego, do ,10 kw ietnia 1947 r. 
Słuchacze otrzym ają z miejec pracy 
p łatne urlopy. W yżywienie na  miejscu.

A -
D ZIELN ICA  W OLA

y t  n iedzielę d n ia  13 bm . o godz. 9.00 
w  pierw szym , a  o g. 9.300 w d rug im  te r ­
m inie odbędzie się  Walne Z ebranie z n a ­
stęp u jący m  porządkiem  dziennym : 1) Za­
g a jen ie  i w ybór prezyd ium . 2) O dczytanie 
p ro tokó łu  z poprzedniej konferencji. 8) 
Spraw ozdanie K om ite tu . 4) R e ^ a t  poU-

- a & t s a f i i s
a e  wnioski.

Z ebran ie  odbędzie s i ł  W sa li MZK — 
M łynarska  3.

W zyw a się  w szystk ich  członków  naszej 
D zieln icy  do w zięcia udzia łu  w  ty m  w a t-  
ny m  d la  w szystk ich  zeb ran iu  i jednocze­
śn ie  przypom inam y, t e  p raw o g łosu  p rzy- 
■ługuje ty lk o  ty m  członkom, k tó rzy  sk ład  
Łi p a r ty jn e  m a ją  opłacone p rzynajm nie j 
do d n ia  1.4 b r .

Tow  tow . n ie  zorganizow ani w  kołach  
Serenowvch proszen i s ą  o  zare jes tro w an ie  
X  w 2 S n i e j « .  w se k re ta riac ie  D zielnicy 
W godz. od  8.30 do  18.

d z i e l n i c a  o k e c ik
W alne zebran ie  D zielnicy O k ęd e  K ato - 

Jo p rze ło ione  z dn ia  13 bm . n a  dzień 
80 bm .

D ZIELN ICA  TARGÓW EK
W  dniu  10 bm . odbędzie s ię  ku ra  p a r ­

ty jn y  I I  s topn ia . W yk ład  poprow adzi tow.

^O g ó ln e  zeb ran ie  członków odbędzie się 
dn. 13 bm . o godz. 10.30.

DZIELN ICA  SASKA K Ę PA
D nia  11 bm . o godz. 18,80 t r  'O kal" 

D zielnicy odbędzie się ogólne zebranie 
członków z re fe ra tem  tow . J .  Czyzewi 
cza p t. „ Id e a ł wychowaw czy .

KOLO P P S . ___
PR ZY  P . Z. SAMOCHODOWYCH

D nia  10.4. bm . o godz. 15 odbędzie się 
zeb ran ie  członków i sym p. P P S  z refe 
ra tem  politycznym  Tow  prof. W m sław a 
W innickiego (b a ra k  n a  ul. Chm ielnej 
j-óg W ielk ie j).

KOŁO P P S  ___ __
RZEM IEŚLN ICY SAMOISTNI

Z a rz ą d  K o ła  R ze m ie ś ln ik ó w  S a m o is t­
n y c h . członków P P S  z aw ia d a m ia  Ze d n ia  
13 k w ie tn ia  b r .  (n ie d z ie la ) , O g o d z , 10 r ą  
no, w  lo k a lu  D z ie ln icy  ..ś ró d m ie śc ie  , u l. 
M okotow ska 61/53 — I I  p ię tro , o d b ę d z ie  
aię W alne Z e b ra n ie  członków  PPS i  s y m ­
p a ty k ó w . O becność  obow iązkow a.

KOLO P P S  PRZY  M IN. PRZEM YSŁU
D nia  10 bm . o godz. 15.30 w  pierw szym  

term in ie , o godz. 16 w  drug im , w  sali 
W ydz T elekom unik . p rzy  ul. N ow ogrodz­
k iej odbędzie się  zw yczajne w alne zebra-

S i^ść^obow iązków a.' T ab o r sam ochodow y 
zapew niony.

KOŁO P P S  
MIN. P R A C Y  I OP. S P .PRZY

_r 2 kw ie tn ia  b r .  odbyło  się W al.

ś j ś s ś ż f S S K i s S f & s s -  s
r  u k o n s ty tu o w iłBO - i e r ^ n a i  k t 6 r ^ °
n ls te r s tw ie  P r a c y  ________

się następująco;
  a  . tow. Z a c h a rsk i, wice-
przewodnlczący -  tow P o g a w W d . 
kretarz — tow. Szurmak, zastępca — tow.M alinow ski,kretarz — tow. — ,
N o w iń sk i, s k a r b n ik  —  tow , 
członkowie Z arządu : tow . M ejer 1 tow. 
Hołubowicz.

R e fe ra t okolicznościowy w ygłosił tow . 
Tomorowlcz, p rzy  czym odbyło się u ro ­
czyste w ręczenie leg itym acji p a rty jn y ch  
członkom  K oła.

K O M ITET JABŁONNA 
D nia 18 kw ietn ia  n iedziela  o godz. 10 w 

I  te rm in ie , a  o godz. 11 w  I I  — odbędzie 
się  W alne Doroczne Z ebranie w  lokalu 
p a rty jn y m  w  W iśniew ie ul. M odlińska 6 
(w  p a rk u ). Obecność w szystk ich  członków 
obowiązkowa. K om ite t p rzypom ina o obo­
w iązku opłacenia zaległych składek.

W stęp  ty lk o  za leg itym acjam i.

Organizacja Ochotniczych Batalionów Pracy, które w  po­
czątkach maja r. b. przystąpią d o roboty w  Warszawie — postę­
puje naprzód.

Wczoraj przybyli pierwsi ochotnicy w liczbie 50-ciu, któ­
rzy stanowić będą kadry Batalionów po przejściu parotygod- 
niowego szkolenia.

Chłopcy zostali już zakwat erowani i rekrutują się z woje­
wództw: warszawskiego, krako wskiego i okolic Rzeszowa. Dal­
si ochotnicy są już w  drodze do Warszawy.

OBÓZ W  PARKU 
TRAUGUTTA

Jednocześnie rozpoczęto mon­
towanie wielkiego obozu, w  któ­
rym zakwaterują Bataliony Pr a 
cy. Zdecydowano, że obóz stanie 
w parku Traugutta, a nie, jak 
planowano początkowo, w  par­
ku Krasińskich.

Współpracę przy budowie o- 
bozu daje wojsko.

Wojsko również dostarczy ży­
wność (za którą rachunki wyró­
wna Nacz. Rada Odbudowy Sto­
licy), częściowo sprzęt i ubrania

Dopłat? do biletów
na Fundusz Teatralny

W  celu uzy&kania dodatkowych 
środków finansowych na rozpowszech­
nianie kultury  teatralnej, popieranie 
twórczej działalności ecen i odbudowę 
zniszczonych teatrów  —  M inisterstwo 
K ultury i Sztuki ustanawia z dniem 
1 m aja dopłaty  n a  „Fundusz T eatral­
ny" do biletów wstępu na przedsta­
wienia widowiskowe (teaitry, rewie, im­
prezy choreograficzne, cyrkowe;, luna­
parkowe itp.)

K o n cert n a  p o w o d z ian
Staraniem Koła PPS Min. Przem

Staraniem  Kcila PPS pracow ników  
M inisterstwa Przem ysłu w dniu 12 
kw ietnia 1947 r. o  godz. 18-ej w sali 
„Rośna* odbędzie się koncert p. t. „NA 
POWODZIAN" « udziałem najw ybit­
niejszych sił Stolicy, a m ianowicie:—

Bułat Michał, Bogdanowicz Józef, 
Chmurkowska Maria, Chmurzyńska 
H anna, Chrzanowski Kazimierz, Grey 
Xenia, Iw anicka Milo, Kamieńska Kry 
styna, K arska Ewa, Komorowski Je ­
rzy, Łuczaj Tadeusz, Paw likow ski 
Mieczysław, Sojeaki Stefan, Szczepań­
ski Feliks, Wysocka Lidia, Zahorska 
Helena, Żabczyński Aleksander.

Konf.erensierkę prow adzić będą —

SojecM |  Pawlikowski. P rzy  fortepia­
nie — Nelly Bogacka, W crcszcZyńska 
Mira, Zalewska Zofia. Kierownik Ar­
tystyczny — Horbowska Kazimiera.

C ałkowity dochód netto  przezna­
czony je s t  na akcję pomocy powodzią 
nom.

!f b. m., tak by roboty mogły ru» 
! szyć, jak wyznaczono — 1 maja.

AKCJA SPOŁECZNA
, . . .  - , i Niezależnie od robót Ochotnicochronne, oraz obejmie nadzór h BataUonów Fvacy, podab-

nad obozem, w  którym zakwa- > - -
teruje ok. 1000 chłopa. W obozie 
będzie obowiązywać dyscyplina 
wojskowa.

ORGANIZACJA PRACY
Jaka jest organizacja całej ak­

cji Ochotniczych Batalionów 
Pracy, która w r .b . ,  po raz pier­
wszy ujęta w  ramy robót plano­
wych, obejmie poważny odcinek 
prac przy odbudowi* Warsza­
wy?

Organizacja techniczna cało­
ści — czyli jak robić —  spoczy­
wa na Warszawskiej Dyrekcji 
Odbudowy.

Kim robić — a więc dowódz­
two Batalionów Pracy — obej­
muje wojsko.

Organizacja pracy i jej koor­
dynowanie, czyli — co robić 
spoczywa w  rękach BOS-u.

Z ramienia inicjatora całej 
akcji Naczelnej Rady Odbudo­
w y Warszawy do Batalionów 
przydzielony został specjalny 
delegat — który będzie czuWać 
nad tym, aby praca szła dobrze 
i sprawnie.

Jest jeszcze sporo trudności 
do pokonania. Piętrzą ‘się jesz­
cze zagadnienia, które nie zos­
tały całkowicie rozwiązane, np.: 
sprawa wywózki gruzu, dostar­
czenie dostatecznej ilości sprzę­
tu i t. p. trudności, które z pew­
nością będą usunięte do końca

I Pułk Pontonowy przy pracy
nad nowym  m ostem  pontonow ym

Dziś nastąpi ostateczne zakończenie 
prac przy m ontażu m ostu pontonow e­
go w ykonanego przoz I W arsz, Pułk 
Pontonowy. W piątek odbędzie się u -

Miesiąc czystości i tydzień odszczurzania
3 szczu ry  n a  jednego mieszkańca stolicy

W arszaw a jest brudna...
„Nikł nie zajm uje się wywożeniem 

śmieci", „Doły kloaczne są  przepeł­
nione", „Pom yje p łyną ulicam i m ia­
sta", „Ruiny są  istnym i wylęgarniami 
zarazków ", „W śród stert śmieci i od­
padków  żeru ją  tłuste ł  wypasione 
szczury"...

Taki jest obraz stolicy w opisie n a ­
szego czytelnika, m ieszkańca Pragi. 
Podobnie mógłby napisać mieszkaniec 
jakiejkolw iek innej dzielnicy 1 miałby 
niew ątpliw ie również racją. Stan san i­
tarny  W arszaw y jest w prost rozpacz­
liwy i a tego wszyscy zdają  sobie 
sprawą.

Dlaczego dopiero  
w czerwcu?

W  drugiej połowie m aja, względnie 
najpóźniej w czerwcu, planow ane jest 
przez Miejski W ydział San itarny  zo r­
ganizow anie m iesiąca czystości. In i­
cjatyw a ta  m a n a  celu przeprow adze­
nie gruntownych porządków  na  tere­
nie W arszawy. O próżnienie wszyst­
kich śm ietników (niewidocznych dziś 
pod grubą w arstw ą śmieci), uporząd­

kow anie posesyj, wygubienie szczu­
rów , oto am bitne zam ierzenia w ydzia­
łu  na  odległy niestety miesiąc czer­
wiec.

W szystkie te  rezultaty  osiągnięte 
być m ają drogą zaostrzenia kontroli 
san itarnej oraz przez zastosowanie 
daleko idących sankcyj.

Już w czerwcu obowiązywać będą 
właścicieli posesji nakazy czystości, 
k tó re , jak  dotychczas, są w takiej po­
gardzie.

7 zł—fmierć jed n eg o  
szczura

O ile trudno  joat jeszcze wyraźnie
.powiedzieć na czym polegać będzie 
tzw. miesiąc czystości i  czym różnić 
m a się od pozostałych 11 miesięcy 
Toku, o tyle akcja  odszczurzania w y­
daje  się być bardziej realna, choć 
zdaje się nieco spóźnioną.

O statni tydzień m iesiąca czystości 
(przewidzianego na  czerwiec) pośw ię­
cony będzie walce ze szczurami. P la ­
ga ta, k tórej zasięg stale się pow ięk­
sza, jest nie tylko zagrożeniem zdro ­

wia mieszkańców W arszawy. Szczury

Estetycznemu wyglądowi Warszawy
przeszkadza formalistyka

Ciągle jeszcze domy i parkany  sto­
licy zalepione są  p lakatam i, obwiesz­
czeniami i afiszami. Coraz bardziej 
zapalczywa reklam a krzyczy pstroka- 
cizną plakatów  niem al « każdego 
miejsca. Szczególnym uznaniem  cie­
szą się gmachy niowoodreimontowan« i

Pusty  szymy
L o  w  RA D IO

£l6

PIĄ T E K . U  K W IE T N IA  
W arszaw a I

8.00 S ygnał essau ; 9.05 D ziennik 
ra n n y ; 8.80 M uzyka; 7.02 M uzyką; 
W iad. p o ran n e ; 7.4Ó K oncert O rk iestry  
P  R  ■ 8.40 Skrzynka P C K ; 15.00 Słucho­
w isko; 16.00 D ziennik popoł.; 17.00 F e ­
lie ton  S tefanii G rodzieńskiej; 21.45 R a ­
diow y Uniw. L u d .; 32.00 „P o p io ły " że. 
rom ?kiego; 22.15 A udycja rozryw kow a; 
23.00 O sta tn ie  w iad .; 23.25 Muz. poważna.

W arszaw a U
14.03 M uzyka rozryw kow a; 14.46 M uzy­

ka  rozryw k .; 18.40 K oncert życzeń; 19.30 
Aud. m uz. rozryw k.

odświeżone fronty  budynków  śród­
mieścia. Niklt z tym  nie walczy, Nie 
ma dotąd żadnego oficjalnego zaka­
zu, nie pobiera się cd  rozlepionych 
ogłoszeń żadnych o p ła t

Na szczęście, jak  się dowiadujem y, 
sprawą tą  zainteresow ał aię Związek 
Inwalidów. W ładze organizacji wystą 
piły g konkretnym  projektem  u rzą­
dzenia w  mieści# estetycznych rekla­
mowych słupów — kloak ów.

Spraw a n a  pozór prosto sfcosnpłifcw- 
wał» sią s  obwiłą, gdy sab ra t 
BOS i cały szereg komiayj magiotraa- 
kleh. Praktycznem u t  realnem u potny 
złowi przeciwstaw ia się — Jak dotąd 
skutecznie — formalistylka.

W rezultacie w dalszym ciągu M 
wszystkich m urów  ow iew ają aię pła­
chty rozm okłych afiszy. Miasto »aś 
nic na pew no nie zyskując na  w yglą­
dzie, traci poważne sumy, jak ie  * te ­
go ty tu łu  mogłyby wpływać do kasy 
miejskiej.

(Rs)

są dla m iasta również 1 klęską go­
spodarczą. Półtora m ilionowa arm ia 
tych gryzoni (tyle ich m niej więcej 
jest w W arszawie) czyni w mieście 
nieobliczalne szkody.

„W ielka bitw a" kosztować będzie 
około 7 milionów złotych. Przeszło 
3/4 pokryte będzie z funduszów  spo­
łecznych. Na resztę przyznane zostaną 
odpowiednie kredyty. Każdy m ieszka­
niec W arszaw y będzie m usiał opodat­
kować aię w wysokości 10 xł od oso­
by. Pieniądze zbierane będą przez a d ­
m inistracją domów, k tóre  zobowiążą 
si« do odszczurzenia terenów  w la­
nych posesji

P rzy  najbardziej naw et optymfztycz 
nej ocenie rezultatów  planow anej 
akcji trzeba przyjąć z góry, że m aksi­
m um  60 procent szczurów zginie 
wskutek „niestrawności". Reszta n ie­
w ątpliwie zostanie ku u trapieniu  W ar 
sza wy.

Tym nie m niej jednak naw et i ten 
rezultat będzie dużym osiągnięciem.

(wk)

roczyste otw arcie drugiego stałego P° 
łączenia między W arszaw ą i P ragą,

W  przeciągu trzech dni pow staje 
most o  długości 428 m., składający 
się z  92 pontonów  i paru  tysięcy czę­
ści. Jest to niew ątpliw y sukces pon- 
toniarzy, którzy w tak  -wyjątkowymi 
tempie wywiązali się z przyjętego zo­
bowiązania.

Aby dać pełniejszy obraz trudności 
związanych z tą  pracą, w ystarczy po­
dać, że same pontony i żelazne części 
m ostu w a tą  przeszło 120.000 kg. (1 
ponton ©k. tony). W szystkie fragm en­
ty konstrukcji, do których zaliczyć je ­
szcze należy części drew niane, zostały 
tu dostarczone i rozładow ane w prze­
ciągu p a ru  dni.

Obecnie prowadtzi »fę ostateczną ob­
róbkę pali i m ontaż gotowych eUmen 
tów.

Czynny przy pracy jeaż cały pułk. 
Roboty prow adzone s ą  jednocześnie od 
stromy W arszawy i  Pragi.

Nośność m ostu wyniesie do 8 ton, 
przy czym ruch  będzie tytk© jednokle 
runkowy. W  prak tyce ©znaczą to, że 
ciężkie sam ochody ciężarowy n ie  będą 
mogły z niego korzystać, oraz że ruch 
zatrzym yw any będzie co pewien czas, 
aby dać drogę pojazdom  * przeciw nej 
Strony, Szerokość m ostu wyniesie 3,30 
m. Będzie on przede wszystkim udogo 
dnieniem dla pieszych oraz dla sam o­
chodów osobowych, (wk)

I nie jak w roku zeszłym, konty­
nuowana będzie nadal akcja spo 
łeczna. Ujęta jednak zostanie w  
r. b. nieco inaczej.

Organizatorami będą Dzielni­
cowe Komitety Odbudowy War­
szawy przy ścisłej współpracy z 
Dzielnicowymi Radami Narodo­
wymi. W związku z tym zaryso- 
wywują się zadania, które obej­
mą roboty w poszczególnych 
dzielnicach miasta, roboty wy­
znaczane ściśle według hierar­
chii potrzeb danej dzie.nicy. Na­
cisk kładziony będzie szczegól­
nie na utrzymanie w porządku 
już oczyszczonych z gruzu tere­
nów i stałą nad tym pieczę. Nad 
to powstaje konieczność jaknaj- 
większej współpracy społeczeń­
stwa w rozpoczynającej się nie­
długo akcji zazielenienia stolicy, 
do czego w pierwszym rzędzie 
musi być wprzągnięta młodzież 
szkolna.

Ochotnicze Bataliony Pracy 
w pierwszym etapie rozpoczną 
roboty:

1) na rogu ul. Królewskiej i 
Marszałkowskiej (przy posze­
rzaniu ul. Marszałkowskiej w  
kierunku ul. Zielnej),

2) na terenach b. getta przy 
przebijaniu arterii, łączącej Żo­
liborz ze Śródmieściem.

W drugim etapie przy przebi­
janiu nowej arterii Wschód-Za­
chód t. j. na ul. Elektoralnej 
tak, by uzyskać połączenie ul. 
Wolskiej z mostem śląsko-dą-. 
browskim (b. Kierbedzia), któ­
rego budowa ma się rozpocząć 
w niedalekiej przyszłości.

(s-ki)

KINO
PALLADIUM
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DZIŚ PREMIERA!
Film  p i,

Początek seansów  
14,16, 18, 20

W  n ie d z ie le  i  św ię ta  

od godz. 12-ej

Dusze nieujarzmione
Reżyseria: MAREK DOŃSKI

w rolach głównych:
A. BTJCZMA, W . ZUSKIN, W . SŁAWINA

Nadprogram :
Aktualności Polskiej K roniU  Film ow ej

Fabryka Chemiczna „ST 0M A R "
(właściciel W  M. Świątek, Włoclą k/Watszawy tel. 9)

zawiadamia, ŻE PASTA DO  OBUWIA I PODŁÓG została 
zbadana przez PAŃSTW OW Y INSTYTUT HIGIENY 
W  WARSZAWIE za Nr. analizy 483/47 Nr. kontr. 724. 
Badanie wykazało, ŻE NIE ZAWIERA ŻADNYCH SZKO­

DLIWYCH DLA ZDROWIA SUBSTANCJI.

P o l e c a  s l y  d f o  o g d l n e g ©  u ż y t k u .

Ofiary
Na B T P D  o flo eo w aR i
T o w . S te f a n  Po) zamiast 

ś w ią te c z n y c h  1090 zł.
J . Żurek — 1000 d.

(t e A t r y )
T EA TR  PO LSK I (K ara s ia  2).
C zw artek  — godz. 1* , .O rea te ja " ,
P ią tek  — godz. 18 „P enelopa” .
Sobota -  godz. 18 „O reste ja”
N iedziela — godz. 14 „ L ilia  W eoeda , 

godz. 18 „Szkolą obm ow y".
T EA TR  ROZMAITOŚCI (u l. H u n t t -  

k o w sk a ): godz. 18 „D w a te a t r y " .
T EA TR  MUZYCZNY '.VP  (ul K rólew ­

sk a  13): godz. 18 — „E olnlera królow ej 
M a dagaska ru".

TEA TR MAŁY (M arszełkowsfcs 811. 
godz. 18.00 „ P o  co daleko szukać" 8 JA- 
d is  W ysocka 1 Z. Sawanena.

TEA TR  POWSZECHNY (Zam ojskiego 
20): o  godz 18.00 „ P rz y ja d ę !  p rzy jdzie  
wieczorem ” .

T EA T R  H . O. „STU D IO * (K arow a St) 
godz. 18 „M iasto  w dolinie**.

T EA TR  „JA SK Ó ŁK A " M arszałkow ska 
69) godz. 16 — „D zieci pan a  m a js tra "  
(b a jk a ), godz. 18.00 (codziennie) „ P o ­
w ro ty” — M orozowlca-SzezepkowsklaJ.

„TEA TK  D I'IECI WARSZAWY”  (Studio  
K arow a 31): godz, 12,30 (w dn i pow ­
szednie p rzedstaw ien ie  zam knięta d la szkół 
i in s ty tu c ji) . „N a  jag o d y "  W-g 54. Ko­
nopnickiej d la  dzieci od lat 4.

PRA SK ) TEA IU  K i .n i )  ló y rm u n to w . 
ska 8 ): „R ew ia „W iązanka w iosenna” . 
Początek godz. 17. 19.

W OLSKI TEA TR R E W II (W olaka 8): 
w ystaw ia codziennie wesołą rew ię „P rzy . 
sm aki św ią teczne". Początek godz. 17-tft 
i 19-ta.

„W ARSZAW A W KWIATACH*"
W  najb liższą niedzielę 13 bm. odbę. 

dzie się  w „R om ie”  w ieczór hum oru, sa ­
ty ry . tań ca  i śpiew u, z udz tancerk i S. 
Selm ówny, zespołu rew ellersów  „S iostry  
DO -RE-M I” z K rakow a oraz A Jaksz- 
tasa. P rzedsprzedaż biletów  u G ebethne. 
ra  i W olffa — Zgoda 12, te l. 8.82.86 W 
godz. od 9 do 17.

R ECITA L FO R TEPIA N O W Y  
STANISŁAW A STANIEW ICZA

J u tro , w p ią tek  U  bm.. o god*. 18 80 
w ystąpi w  „R om ie” p ian ista  S tanisław  
Staniew icz, w program ie Chopin.

Dochód * koncertu  przeznacza się na 
odbudow ę kościoła Akadem ickiego iw . 
Anny w W arszaw ie.

P rzedsprzedaż biletów w księgarn i Ge­
b e th n era  i W olffa—Zgoda 12. tel. 8.82 90.

3 PRZED STA W IEN IA  IIALETOW E
W  aobotę, niedzielę 1 we w torek (12. 

13 i 16 bm .) o g. 18.15 odbędą się w 
P olsk iej YMCA (K onopnickiej 6) w ystę­
p y  bale tu  Zofii P fianz-D robeckiej ze 
w spółudziałem  H . Szatkow skiego (m ele. 
recy tac je ).

f KINA")
K IN O  „PA LLA D IU M " (Złota e r  8 ):
D usze n ieu ja rzm io n e". Poco. seansów  

g o to . 14, 16. U , 20.
RINt# , P O L O N I A ”  (M arszałkow ska 86: 

„K o b ie ta  lam a” . Pocs. seansów  g o to . 14, 
16 1 20.

KINO „STYLOW Y" ( Marezatkow-H- 
„Synow ie” . Początek  seansów  gods. 14 
18, 18. 20.

KINO „A T LA N T IC " (C hm ielna 83 > 
„R yw al Jeg o  K rólew skiej Mości” . Pora 
seansów  14, 16. 18, 20

KINO „SY R K a A” (P ra g a  In tyn le rek i 
4 ): Syn p u łk u "

K IN O  „TĘCZA " (Suzina 4) „L u d rte  
i M anekiny” .

C E N T  O G Ł O S Z Ę  Ni
18 M. is  w yraz.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA 60 ZŁ.
Poszukiwani® rodzin , pracy  i zguby po 6 zł.

60 zł.O głoszenia ^ t - o k o S c i  1 szpU ta  40 zł W tekśc ie  redakcy jnym
T łu sty m  d ruk iem  100 proc. drożej. SA term inow y d ru k  ogłoszeń A dm in istrac ja  n ie  odpow ie.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: C en tr.B iu ro  O g Ł i  KeU Sp.g Wyd - -.W*«<££ tyWc z o rn rM a V .2aVk.>i r k r , ,,n-l , roraz iego Agentury: AJ JerozohmaWe M -  t t o n ta w k  sk le p y  ^ b a m l^ r t y a w ę z a y  ^ ^ ^ . .  ^  .  „„„ą
a mat. piśm.. Puławska 18 -  „OKĄĘS , “k.cp .  jn a t . gśm .. Pumaka «  _  ifsięg. „światowid P rate ul lare-w a W -  akta

wm. wL Pler&ckiego 11. Placów ka ,,C*y teiolk*’ w Warszawie: Wiejska 14. ftrodkowa J .  Marezatm
Pr* sowę

tfó ««*»«♦ 4*1 KułU%
Z vem untow ska 8 I Poznańska 88. B iura „Orbisu” Warszawa. Al leroaniim *ł»  

id MarszaTkowskr 85. Spółda. M e n e li  P rasow ej ..U L oB ” -  Uzi*l -
Ludowe — W arszaw a ul Bassreis 4 * 8  fei or * B2.JI _  . . .  - .......— Marszałkowska «8.

low io , 
szkła i
s to  4St Rozdzielnie g azet: P i. Inw alidów  (gollborz),

Spółdzieln ia P ra c y  K olporterów  „E x p ress R as ryńska 3-A, T argow a 59.

I B B i a i l l  K O  M I X E S 9  -  to m
H s H iu f i  9p6MełaM Wydawwiesej „WIEDZA”, Druk. Spółdzielni W ydawniczej WIEDZA* — .RoLot-iik' w . fc



Sir. »RO B O T N  IK"

SZEŚCIU KANDYDATÓW DO WIELKIEJ NAGRODY
Film francuski wkroczył z otuchą w rok 1947

(Spcclalnal> o r e < j i o n d  e n c j a

Kr. 96

Paryż, w  m arcu.
S y tuac ja  ekonom iczna n a  f ra n ­

cuskim  ry n k u  film ow ym  zaczyna 
się z wolna poprawiać. Podczas gdy 
film y  w yprodukow ane w roku  1945 
daw ały  n ieraz deficyt, film y z ro ­
k u  1946 (a  było ich 94!) dały  dość 
powążne zyski. To zjawisko nie by­
łoby jednak  tak  pocieszające, gdy­
by  nie rów nom ierny wzrost ilości 
film ów  dobrych i bardzo dobrych, 
k tó ry  zaznaczał się w roku 1946 i 
doszedł do szczytu w  czasie p re­
m ie r na Boże N arodzenie i p ierw ­
szych p rem ier roku 1947.

Różni fachowcy filmowi, recen­
zenci, pisma filmowe i naw et czy­

telnicy pism, w ankietach, listach

do rozm aitych redakcji, a rtyku łach  
itd. daw ali w yraz swym  opiniom  co 
do „najlepszego film u francusk ie­
go". Były najróżniejsze zdania — 
między innym i całkiem  fan tasty cz­
ne — ale co do k ilku  film ów  zgo­
dzili się n iem al wszyscy. W arto  im 
poświęcić parę słów.

N a pierw szym  m iejscu wym ie­
n iane są „W rota nocy" niezwykle 
wartościowy film  M arcela Carnś, 
k tó ry  już po trzech tygodniach 
zszedł z ekranów  parysk ich  niem al 
że w ygw izdany przez publiczność. 
Jak ie  w ady film u spowodowały to 
w rogie nastaw ienie w idowni? Po 
pierw sze film  je s t n iesłychanie re ­
alistyczny, po d rugie je s t głęboko

XVIII Mistrzostwa Polski w boksie 
rozpoczynają sio dziś w Katowicach

Bzłś w godzinach wieczornych w 
Katowicach rozpoczynają się XVIII 
indywidualne m istrzostwa Polski w 
boksie. Do zawodów o tytuł mistrzów 
Polski staje 12 okręgów z około 100 
zawodnikami. Pierwszego dnia zo­
stanie rozegranych około 30 walk, 
drugiego 15, trzeciego 10 i w  ostatni 
dzień w  niedzielę w alki finałowe w 
8-miu wagach.

M istrzostwa w  Katowicach będą     .  „ „ „  ...
w ielką rew ią pięściarstwa po skiegoj nia zakwalifikowani przez kapitana 
przed czekającymi polsaich H)okse-j związkowego zawodnicy znajdą się 
rów  mistrzostwami Europy w Dub'.i- | na obozie kondycyjnym  w  Poznaniu, 
nie. Na ogół poziom wszystkich k a n - ; który trw ać będzie aż do chwili wy- 
dydatów  stających do m istrzostw  jest jazdu naszych reprezentantów  do 
znany i z łatwością można by wyty- Dublina.

pować mistrzów boksu na rok 1947. 
Jednakowoż doświadczenie uczy, że 
należy się liczyć z niespodziankami 
i najprawdopodobniej będziemy 
świadkam i niespodzianek i dlatego 
zaniechamy typowania, a cierpliwie 
będziemy oczekiwać finału turnieju.

Bezpośrednio po m istrzostwach w 
Katowicach kap itan  PZB ustali skład 
drużyny na m istrzostwa Europy do 
Dublina. Począwszy od dnia 21 kw iet

pesym istyczny i po trzecie p raw ie 
wszystkie zdjęcia są nakręcane 
w  nocy, przeto  ek ran  je s t niem al 
w yłącznie ciemny. Mimo to  k ry ty ­
cy podkreśla ją  doskonałość film o­
w ą scenariusza i realizacji o raz 
pokazanie nowego ak tora najwyż­
szej k lasy  Yves M ontand. Jego 
p a r tn e rk a  N ata lia  N a ttie r  nie sp i­
sa ła  się. Złośliwa p ra sa  pary sk a  
była bardzo niezadowolona z takiej 
ohsady ro li głównej. Jedno  z pism  
zaznaczyło w  recenzji: „N ie w y­
sta rczy  być przy jació łką scenarzy­
s ty  by dobrze grać".

Następnie wymienia się f i l m y - 
„Sym fonia p as to ra ln a"  (k ry tyka : 
zbyt te a tra ln y ), „Ojciec spokojny" 
(znakom ity kom edio - d ra m a t na 
tle ruchu oporu), „Antoni i Antoni­
n a"  nowe dzieło J . Beckera, „Mil­
czenie jest złotem" Renć Claira, no 
i oczywiście film :

n as łu  po dwa, d a jąc  tym  dowód j bił sobie uznanie publiczności w ła 
dużej pracowitości, gdyż przecię- j snej i w  innych krajach.

, P o tę p ie n i'

SKS — SYRENA 5:1 (0:0) | BZURA —  POGOŃ 5:2
Pierwszy w wiosennym sezonie | CHODAKÓW (teł. wł.). Rozegrane 

mecz piłkarski o  mistrzostwo klasy A dziś zawody 0 m istrzoslwo k Iasy A,
w okręgu warszawskim , rozegrany 
w czoraj na boisku przy ul. 11 Listo­
pada na Pradze, zakończył się zwy­
cięstwem SKS, który m iał stałą prze­
wagę nad swoim przeciwnikiem. Sy­
rena kilku korzystnych sytuacyj nie 
w ykorzystała. Zawody prow adził ob. 
Szostakięwicz. *

Pogonią (Grodzisk), 
zwycięstwem Bzury

Po deszczu...

między Bzurą a 
zakończyły się 
5:2.

M ECZ ZA PA ŚN ICZY  
W ARSZAW A—PR A G A

W niedzielę dnia 13 b. m. odbędzie 
się mecz zapaśniczy W arszawa— 
Praga. Zespoły zostaną skompleto­
w ane z wszystkich zapaśników w ar­
szawskich. Przed meczem odbędzie 
się w piątek w  sali YMCA wspólny 
trening wszystkich klubów zapaśni­
czych.

L EG IA —ZNICZ
f Dziś rt t o" 4-ej r • południu na 
■ stadionie W. P. odbędą się zawody 
piłkarsk ie między Legią a Zniczem 
z Pruszkow a w  ram ach  m istrzostw  
k lasy  A.

BIEG NA PRZEŁAJ 
RKS „SKRA" I OMTUR

W niedzielę, dn. 13. 6. 47 r. sekcje 
lekkoatletyczne Skry i OMTUR orga- 

! nizują na stadionie OMTUR przy ul.
! Podskarbińskiej 10 na Grochówie, 
bieg na przełaj dla kobiet 1000 m., 
d la seniorów 4000 m., dla juniorów 
2000 m.. Bieg odbędzie się w konku­
rencji zespołowej i indywidualnej. 
S ta rt o godz. 10-ej.

Zgłoszenia przyjm uje sekretaria t 
R. K. S. „Skra" i OMTUR (Mokotow­
ska 3) codziennie do soboty włącznie 

‘ w godz. 10 — 19. Bieg dostępny dla 
wszystkich klubów  i organizacji oraz

Gdyby ode m nie zależało, przy­
znałbym  tem u niezw ykłem u dziełu 
k inem atog rafii palm ę pierw szeń­
stw a. T reść je st niezw ykła i jeśli 
są pew ne u ste rk i techniczne, łatw o 
je  m ożna reżyserow i wybaczyć.

A kcja zaczyna się w  dniu  8 m a­
ja... 1945 na niem ieckiej łodzi pod­
w odnej, k tó ra  za pośrednictw em  ra  
d ia o trzym uje niem ieckie rozkazy 
kap itu łacy jne i m a się poddać n a j­
bliższym jednostkom  w odnym  
alianckim ... Ale k ap itan  niem iecki 
najp ierw  nie w ierzy w  podobną 
możliwość i buszuje dalej po rozle­
głych m orzach, a gdy już sy tuacja  
s ta je  się bez w yjścia p róbu je jesz­
cze w yw alczyć sobie przejście i do­
trzeć do jak iegoś „neu tralnego" 
portu... a le  wszędzie N iem cy są 
„potępieni", n ik t ich nigdzie nie 
chce przyjąć.

Z doskonałą w nikliw ością przed­
staw ił Rene Clement niemiecki 
sposób pirack iej w ojny z okrętam i 
handlowym i, toteż zakończenie fil- 
m u. upadek Niemiec, upadek nie­
m ieckiej f lo ty  podwodnej, kap itu ­
lac ja  i w ynikające z niej nieszczę­
ścia d la  ohydnie zachow ującej się 
załogi, d a ją  pełną sa ty sfakc ję  w i­
dzowi francuskiem u. Czy widz pol­
ski (wobec przem yconych typów  
.porządnych Niemców"); będzie 

ta k ie  ta k  zadowolony, trudno, p rze ­
widzieć. W każdym  razie je s t to 
film  w a rt obejrzenia, nie m ów iąc 
już o tym , że posiada znacznie 
szerszy oddech od dusznych „W rót 
nocy".

tn ie  rea lizacja  film u od zakupienia 
scenariusza do m ontażu trw a  oko­
ło 4 — 5 miesięcy.

Jeżeli chodzi o ak torów  to film  
francusk i poniósł w ielką s tra tę  w 
osobie popularnego a rty s ty  Raim u, 
k tó rego  publiczność polska pam ię­
ta  w  ro li bu rm istrza  z „Jej p ierw ­
szego balu". O sta tn ia  ro la  a r ty s ty  
w  film ie „Człowiek w  okrąg łym  ka 
peluszu" z jednała  m u now ą sławę.

U trzym ują się nadal p rzy  w iel­
kiej sław ie: P ie rre  B lanch a r  (głó­
w nie dzięki film ow i „B ataliony nie­
ba"), P ie rre  B rasseur, k tó ry  n ak rę ­
cił aż pięć film ów!, Louis Jouvet 
(dzięki znakom item u filmowi pt. 
„U piór") o raz  Je an  - Louis B ar­
rau lt, k tó ry  w ystąp ił w  film ie bel­
gijskim „Le Cocu Magnifique".

N ajw iększe dziś gwiazdy fran cu ­
skie, to  G aby M orlay  („U piór"), 
Viviane Rom ance („P anika" i 
„Gniew Bogów "), A nnie D ucaux 
(„Rendez-vous w  P aryżu") 1 M ade­
leine Sologne („ Ja rm ark  C him er").

Francuzi są  też dum ni, że p o tra ­
fili „zdobyć" M arlenę D ietrich, k tó ­
ra  jednak  bardzo źle z a g ra ła  w 
bardzo słabym  film ie „M artin Rou- 
m agnac". Mimo tego niepowodze­
nia M arlena k rę c i , nowy film  we 
F rancji. A propos: „M artin  Rou- 
m agnac" cieszy się ogrom nym  po­
wodzeniem  kasowym ...

Perspektywy na rok 1947
Producenci francuscy  zac iera ją  

ręce. F ilm  francusk i w  czasie dwu 
la t zdobył sobie nie ty lko  nowe 
rynk i zby tu  (S tany  Zjednoczone, 
K anadę), n ie  ty lko  powrócił n a  d a ­
w ne ry n k i (W łochy, Czechosłowa­
cja, Polska, Belgia, H olandia ltd .), 
ale — przede w szystkim  — zaskar-

Podczas gdy przed w ojną n a j 
w iększym  powodzeniem cieszyły 
się w  Paryżu  film y am erykańskie, 
dzisiaj rekordow e w prost tłum y 
oblegają n iektóre k ina w yśw ietla­
jące  w yłącznie film y francuskie. 
Sy tuac ja je s t tak  jasna, że potę­
żna w ytw órn ia „M etro" za stan a­
w iała się pół roku czy dać n a  p a ­
rysk ie  ek ran y  swój reklam ow any 
film  „Przem inęło z w iatrem " z o- 
baw y czy równocześnie w yśw ietla­
n e  film y francusk ie nie odciągną 
całej publiczności...

P roducenci film owi francuscy  za­
pow iadają n a  rok  1947 — 112 fil­
mów długom etrażow ych. Z tych 
112 — 54 zna jdu je  się obecnie w  
stad ium  realizacji, 20 je s t w  a te ­
liers, dokonuje się zdjęć plenero­
wych do siedm iu innych. Pierwsze 
prem iery  film ów całkow icie wy­
produkow anych w roku  1947 od­
były się na W ielkanoc.

R eżyser H enri C alef ukończył 
film „Dom pod morzem" z Viviane 
Rom ance, Je an  - P au l P au lin  zre­
alizow ał obrąz p t. „Zam ek o s ta t­
niej szansy", w  k tó rym  d ał N a­
ta lii N a ttie r  z „W rót nocy" szansę 
stan ia  się w ielką gwiazdą, podczas 
gdy P ierre  P re v ert przygotow uje 
kom edię „Podróż niespodzianek".

D ra m a t psychologiczny i wesoła, 
lekka kom edia m uzyczna pozostały 
nada l bezkonkurencyjną dom eną 
film u francuskiego. Je s t ch a rak te ­
rystyczne, że w brew  zwyczajom  p a­
nującym  w  przem yśle filmowym, 
nowi rea liza to rzy  i now e gw iazdy 
m ają obecnie wszelkie ułatwienia. 
S tąd  różnorodność tem atów  i ujęć 
o raz ilość niezaprzeczalnych ta len ­
tów, k tóre staw iają film  francuski 
na czołowym miejscu.

well.

W spraw ie ksiqzki
o procesie H oessa

N ow i rea liza to rzy

Foto Malaj I niezrzeszonych.

Rok 1946 był w yjątkow o szczęśli­
wy d la film u francuskiego, na po­
lu nowych ta len tów  reżyserskich.
K ilku asysten tów  w ybitniejszych 
reżyserów  francuskich  staw iło 
pierw sze sam odzielne kroki i stw o­
rzyło dzieła godne uwagi. A systent 
H enri Decoina A ndrś Feix zreali­
zow ał kom edię d ram atyczną „Je­
den ra z  w ystarczy", R aym ond G a­
my, były a sy sten t G. Lacom be‘a  
w yreżyserow ał film  „L ustro" z J.
G ąbin w  ro li głów nej, a  M arcel 
Blistóne, asystent Feydera dał się 
poznać w  rom antycznym  film ie 
„K raj bez gw iazd" aby następn ie  
stw orzyć obraz nieprzeciętnej w a r­
tości pt. „M acadam ".

94 film y roku  1946 nak ręciło , 
łącznie 75 reżyserów , z k tó rych  I Trzeba do pracy przystąpić na tych-
trzech nakręciło  po 3 film y, jede- miast, aby książka została wydana

Projekt p. Br. Gnatowskiego, książ 
kowego wydania procesu Hoessa, za ­
sługuje ze wszech m iar na poparcie i 
natychm iastow e wykonanie. Udział w 
wydaniu tej książki pow inny wziąć 
wszystkie narody, których przedsta­
wiciele zostali w Oświęcimiu zam or­
dowani. Tego rodzaju bestialstw a na­
rodu niemieckiego nie mogą być za 
pomniane.

Może nawet Niemcy, czytając tę 
książkę, wreszcie zaczną zastanaw iać 
się nad czynami swoich władz i prze­
sianą tak skandalicznie kom prom ito­
wać się, jak  to  było w Hamburgu w 
czasie wyświetlania filmu, p rzedsta­
wiającego ru iny  W arszawy, kiedy 
krzyczeli „au wenlg".

Należy po jednym  egzemplarzu tej 
książki wysłać Byrnesowi, Hooverowi 
oraz innym  przyjaciołom  Niemców, 
żeby przestali ośmieszać się przed 
światem sw oją litością nad  losem 
„ tak  srodze pokrzyw dzonych" Nie­
miec.

jeszcze w tym roku, Ja  ze swej stro ­
ny deklaruję na ten cel 1.000 zł.

__  A. Małyszko.

lW*njoebô &ffr̂
Po św iętach

— Pan dyrek to r j e s t t
— Pan dyrek to r chory.
— N a co chory 7
— Tego nie wiem .
— Ale ja  w iem ! Z przeżarcia, s  

w ódy psiakrew !
T akie  dialogi m ożna było słyszeć 

ostatnio w  sekretaria tach  różnych  
in stytucyj.

Zresztą nie ty lko  w śród w yższych  
urzędników  zdarzały się w ypadki 
przedłużania sobie św iąt. N iek tó ­
rzy  niżsi urzędnicy  i pracownicy f i ­
zyczni też „nawalali" po dwa, trzy  
dni, budząc słuszne oburzenie su­
m iennych kolegów . W  ich „atak 
serca", lub „grypę" n ik t, oczyw i­
ście, nie w ierzył.

Z darzały się jednak rów nież w y ­
soce krzyw dzące om yłki.

T aka  niesprawiedliwość epotka&a 
np. m nie, gdy po fo rm a ln ym , k ilku  
dniow ym  urlopie zjaw iłem  się W 
redakcji.

— M y ju ż  od poniedziałku przy  
pracy — rzek ł z  przekąsem  jeden  
z kolegów.

— W yjeżdżałem  do rodziny  — m ó  
ańę. — To bardzo daleko, a  trudno  
ści kom unikacyjne, zw łaszcza pod­
czas świąt...

■ W iadom o  — przerw ał w oźny  
Franciszek. —  A le na te  trudności 
kom unikacy jne najlepsza, panie re ­
daktorze, soda. R eform ackie pom a­
gają też.

*
Ja k b y  nie było, okres św iąteczny  

isto tn ie  narusza rów now agę ducha, 
kieszeni i żołądka.

N ie w szyscy m ieli indyka  i szyn­
kę, ale chyba w szyscy jedli więcej, 
niż zw ykle. W większości w ypad­
ków  — za  dużo.

K opiaste porcje bigosu na żeber­
kach, z im ne nogi i ja jk a  na tw a r­
do pochłaniano praw ie w  każdym  
domu.

P łynna perła lała się obficie, by­
ło przepisow e zdrow ie pań , zdro­
wie gości, zdrow ie gospodyni. 

Suńętówano uroczyście. 
Św iętow ano  — bez w zględu na  

pi-zekonania religijne.
A teraz ten  i ów  zastanaw ia się, 

że za  tę  forsę, k tóra  pękła.„
I  postanaw ia w  przyszłym  roku  

św ią t nie urządzać.
Bo właściwie, bo na rozum  bio­

rąc...
N ie, m oi drodzy, nic z  tego! W  

przyszłym  roku  w eźm iecie zaliczkę, 
pożyczkę  i św ięta  wyprawicie.

T radycja  nie da się brać na  ro­
zum .

Tradycji, ta k  ja k  kobiecie, czę­
sto brak logiki. Może w łaśnie dla­
tego ją  kocham y.

A . TOM

Nowy film radziecki

jjjWp

*GUnkw obrazujący śyctc w ie lk iego  kon pogj4ora s « iy ) A lę a ,

ERICH MARIA REMARQUE (113) Przekład Wandy Melcer

ŁUK TRIUMFALNY
—  Ale dlaczego teraz...

•» Masz rację, trzeba było to  zrobić wcześniej. Kiedy wró­
ciłem ze Szwajcarii. Ale cóż, człowiek nie jest wszechwiedzący 
A czasami woli nie wiedzieć. To była... — u rw a ł

—  Co to było?
Stała przed nim, w oczekiwaniu, jakby w tym wszystkim b y  

o cos, czego nie mogła zrozumieć, a czego zrozumienie było pil­
ne i niezmiernie ważne. Zbladła, oczy jej stały sie bardziej prze­
zroczyste. —  Co się z nami dzieje, R aw ik ?  wyszeptała

Zpoza jej włosów ciemny korytarz zmieniał się w daleką 
drogę, gdzie mierzćhły wszystkie obietnice, w drogę, zwilżoną 
łzami wielu pokoleń i rosą ciągle odnawianych nadziei

—  Miłość — powiedział.
—  Miłość?
—  Miłość, i  oto dlaczego nastąpił koniec.
Zam knął za sobą drzwi. W inda. Nacisnął guzik. Ale nie cze­

kał, aż podjedzie krucha platforma, bał sie ,że Joanna wybiegnie 
za nim. Szybko zbiegł po schodach, słysząc ze zdziwieniem, że jej 
drzwi milczą. Zatrzymał sie na drugim podeście nadsłuchując. 
N ic sie nie poruszyło. N ikt za nim nie szedł.

Taksówka czekała przed domem. Zapomniał o niej. Szofer 
dotknął czapki i uśmiechnął sie porozumiewawczo.

r 0 ,5̂  należy? —  spytał Rawik.
• ”  Siedemnaście franków pięćdziesiąt

Zapłacił. — Wiec pan nie chce ze mną wracać? — spytał 
adumiony szofer.

—  Nie, chce sie przejść,
*— To bardzo daleko.
—  W iem o tym.

.  “  T °  P° mi pan kazał czekać? W ydał pan nadaremnie
jedenaście franków.

—  N ie szkodzi.
Szofer spróbował zapalić, ale papieros przywarł mu do gór- 

nei wargi. —  No, myślę, że się panu opłaciło.
—• Jeszcze jak!
w , zimnym powietrzu poranka drzemały ogrody. Powietrze

było właściwie ciepłe, ale światło ziębiło. Zakurzone krzaki bzu
ławki. N a jednej z nich spał człowiek, zakrywszy sobie twarz
gazetą. Była to ta sama ławka, na której siedział Rawik owej 
dżdżyste) nocy.

Popatrzył na śpiącego. Gazeta „Paris Soir" poruszała się 
rytmicznie na zakrytej twarzy, jakby tani papier miał duszę a 
może, jakby był motylem, który lada chwila uniesie sic do nieba 
z lakąs ważną nowiną. Wydęcie głowy mówiło: H itler oświad­
cza, że nie ma dalszych żądań terytorialnych, prócz polskiego 
korytarza. A obok: praczka zabiła męża gorącym żelazkiem, i 
tłusta kobieta w odświętnej sukni wyglądała z fotografii. Dalej 
rozpanoszyła się druga wieść: Chamberlain uważa wciąż, że utrzy­
manie pokoju jest jeszcze możliwe. I fotografia: mały’ urzędnik 
z banku z parasolem i twarzą zadowolonej owcy. U  jego stóp 
petitem i jakby w ukryciu: setki Żydów zatłuczonych na śmierć 
w pasie nadgranicznym.

Człowiek, który chronił się tym wszystkim od nocnej rosy 
1 porannego blasku, spał snem sprawiedliwego.

. M iał na sobie stare powykręcane, płócienne trzewiki, spod­
nie z brunatnej wełny i podartą marynarkę. Przebywał na takich 
nizinach, że to wszystko w niczym go nie dotyczyło, jak nie do­
tyczą burze ryby głębinowej.

Rawik wrócił do „Intem ationalu”. Czuł się wolny, głowę 
miał jasną. N ic za sobą -nie pozostawiał.. Niczego nie potrzebo­
wał. N ie dążył do niczego, coby mogło zamącić jego spokój. 
Dziś przeniesie się do hotelu „Prinoe de Galles". O dwa dni za 
wcześnie, ale lepiej być gotowym © dwa dni wcześniej, niż za 
późno.

28.
H all w „Prinoe de Galles” był pusty, kiedy zeszedł po scho­

dach. N a balustradzie, z& którą królował portier, grało ipokoj- 
m t  radżo. Kilka sprzątaczek trudziło się w  kącie. Rawik prze­

szedł szybko, nie zwracając na siebie niczyjej uwagi. Spojrzał na 
przeciwległy zegar. Była piąta rano.

• 1Z<Tszed* przez Avenue George V  do Fouqueta. Nikogo tam 
nie było. Restauracja była zamknięta. Zawołał taksówkę i  d o - 
jechał do „Szecherezady".

Morozow stał we drzwiach i przyglądał mu się w oczekiwa­
niu. — Nic —  powiedział Rawik.

—  Tak i myślałem. Trudno go się było dziś spodziewać.
—  A jednak! Dziś czternasty dzień.

Galles?’’rm d n 0  IicZyĆ C°  d°  dnk' Zachodził pan do ..Prince de
—  Tak, od rana aż do tej chwili.
7 “ Tutro zadzwoni —  powiedział Morozow — miał dziś ja­

kieś nn-ne zajęcie, a może się w ogóle spóźnił.
•— Tutro rano mam operację.
—  Tak wcześnie nie zadzwoni na pewno.

Rawik nie odpowiedział. Patrzył na taksówkę, z której wysia­
dał właśnie jak iś  zigolak w białym smokingu. Za nim wysunęła 
się biada kobieta z wielkimi zębami. Morozow otworzył im drzwi. 
Ulica zapachniała nagle perfumami Chanel nr. 5. Kobieta lekko 
utykała. Zi-golak snuł się za mą leniwie, zapłaciwszy szofera. Ko­
bieta poczekała na niego przy wejściu. Oczy jej o zwężonych 
źrenicach wydawały się zielone w świetle lamp.

—  Teraz na pewno nie będzie dzwonić — powiedział Mo­
rozow wróciwszy.

Rawik nie odpowiedział.
—- Jeśli mi pan da klucz, mogę tam fść o ósmej —  oświad­

czył Morozow — i poczekam, aż pan wróci.
—  Musi się pan wyspać.

. . . .  —'. Bzdura. Mogę spać na pana łóżku, jak mi się zachce. 
N ikt m ebędzie  dzwonił, ale mogę czekać, jeśli to pana urządza.

—  Operacja przeciągnie się do jedenastej.
Doskonale. Proszę o klucz. N ie chciałbym, żeby pan w 

gorączce przyszył jakiejś arystokratycznej damie z Faubourg Saint 
Germarn jajniki do żołądka. Zwymiotowałaby dziecko Ma 
p a n  klucz?

—  Owszem. Proszę.
(Dalszy ciąg nastąpi)’


